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W kilka miesięcy po ' podwyżce 
czynszów i związanym z nią gwał
townym wzbogaceniu budżetów ad
ministracji domów mieszkalnych w 
odczuciach ludzi i w prasowej ema- 
nacji opinii publicznej narasta roz
czarowanie. Jak było źle, tak i jest 
— taka przeważa opinia. Zirytowa
ny lokator nabiera przekonania, że 
owe ważące już dziś pieniądze, któ
re wpłaca tytułem czynszu — topi 
bezowocnie.

Ale nieprawdą jest, że wszystkie 
dotychczasowe zaniedbania admi
nistracji budynków mieszkalnych 
wynikały z braku pieniędzy. Choć 
nie starczało ich na remonty — 
ADM-y dysponowały stosowną kwo
tą na eksploatację bieżącą i sumy 
przeznaczane na te cele prawie nie 
wzrosły. A więd podwyżka komor
nego nie mogła tu sprawić gwał
townej poprawy. Natomiast można 
się było spodziewać, że z tej okazji 
dokonany zostanie wstrząs dla po
lepszenia pracy administracji' i do
zorców. Ze opracowana będzie ja
kaś koncepcja naprawy sytuacji, że 
zostanie przeprowadzona batalia o 
jej urzeczywistnienie — wielka akcja 
absorbująca wszystkich zaintereso
wanych. Nic takiego się nie stało. 
A właśnie środków radykalnych 
można się tu domagć.

W zakresie remontów bieżących 
podwyżka powinna była zaowoco- 
u:ać najbardziej, bo na nie prze
de wszystkim przeznaczony jest, 
'przyrost środków. Dotychczas nie 
przyniosła ona zbawiennych rezul
tatów. Zresztą w istniejących wa
runkach nie mogła ich już teraz 
przynieść.

Pomiędzy wrześniem a grudniem 
ubiegłego roku znaczna część przy
rostu środków na remonty nie zo
stała wykorzystana. Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej przewidu
je. że również w r. 1966 nie zdoła 
wykorzystać ćwierci miliarda zło
tych z 1 600 milionów, jakimi dy
sponować będzie na remonty bie
żące. Takie było zresztą założenie 
operacji podwyżki czynszów, wyni
kające z dwojakich przyczyn. Przed 
reformą, nim czynsz z każdego mie
szkania nie został skrupulatnie obli
czony i kwoty te dodane do siebie 
— resort nie mógł precyzyjnie o- 
kreślić gdzie i jakiego rzędu przy
rostem środków będzie dysponował. 
Obecnie zaś. kiedy to już wipdamo, 
opracować trzeba plan redystry
bucji pieniędzy. Najwyższe komor
ne zbiera się bowiem w. dzielnicach 
lub osiedlach- nowych, gdzie po
trzeby remontowe, są mniejsze, naj
niższe zaś komornę w miastach i 
dzielnicach starych domów, a tu 
potrzeby są większe.

Poza tym nie wystarczą tylko pie
niądze. żeby wzmóc remonty i po
lepszyć standard eksploatacji do
mów. Bo np. spośród około 300 ist
niejących. przedsiębiorstw remonto
wych ADM-ów tylko nieliczne ma
ją odpowiednią „bazę produkcyjną" 
— magazyny, warsztaty, sprzęt, do
stateczną wobec potrzeb ilość eta
tów, stosowne przydziały materia
łów, dobrze pomyślaną organizację 
i kontrolę pracy. Poprawa następu
je tu zbyt wolno i zamierzona jest 
niestety ewolucyjnie, a nie rewo

lucyjnie. Trudno się z tą Slamazar- 
nością, pogodzić, ponieważ ogól lo
katorów powinien jak najszybciej 
w pełni odczuć efekt wrześniowej 
podwyżki czynszów. Wydaje się, że 
w tym celu niezbędne jest działanie 
dwukierunkowe. Pierwsze — pole
gające na szybkim przekształceniu 
bazy remontowej i polepszeniu pra
cy administracji w tej strukturze, 
w jakiej obecnie ona działa, drugie 
polegające na opracowaniu nowej, 
doskonalszej koncepcji eksploatacji 
domów, co powinno zaabsorbować 
ministerstwo i odpowiednie wydzia
ły rad narodowych.

Obecnie opiekę nad domem spra
wują trzy instancje: dozorca, Admi
nistracja Domów Mieszkalnych i 
Zarząd Budynków Mieszkalnych 
podległy już odpowiedniemu wy
działowi rady narodowej. Obowiąz
ki dozorcy są niesprecyzowane, a 
jeśli tu i ówdzie precyzowane, to 
rzadko wykonywane. Jest on zamia
taczem i odźwiernym. Przemiano
wano go kiedyś na „gospodarza do
mu", cofnie poszerzyło zakresu je
go zainteresowań i nie stałoby się 
tak, gdyby z kolei nadać mu nawet 
tytuł kasztelana. Człowiek zwany 
dozorcą bądź jest osobą, która z 

* różnych przyczyn znalazła się na 
dnie społecznego podziału płacy i 
pracy, bądź desperatem, który pod
jął wbrew swym chęciom, możli
wościom i ambicjom te pracę, żeby 
złowić mieszkanie, bądź jest to np. 
żona robotnika, uzupełniająca w 
ten nie fatygujący sposób budżet 
rodzinny. ,

Wydaje się godną przedyskuto
wania zupełnie nowa, koncepcja do
zorcy. A mianowicie osoby w pełni 
i tak samo odpowiedzialnej za po
wierzony sobie dom, jak magazy
nier odpowiada za swój magazyn, 
a szofer za samochód. Taki dozorca 
byłby zarazem administratorem pro
wadzącym meldunki i inne prace 
biurowe oraz załatwiającym w ad
ministracji wyższego szczebla icszel- 
kie remonty, reperacje i inne wyni
kające z potrzeb domu sprawy. A 
może nawet osobą dysponującą 
pewnym budżetem na utrzymanie, 
domu. No i chyba powinien też być 
rzemieślnikiem umiejącym dokony
wać niektórych prostych reperacji. 
Oczywiście wyręczając w pracy in
nych funkcjonariuszy administracji 
wyręczałby on ich również w inka
sowaniu poborów i jego płaca mu- 
sialaby być odpowiednia. .wyższa — 
w proporcji do zajęć i odpowiedzial
ności. Tak usytuowany dozorca mu- 
sialby być odpowiedzialny za wszy
stko, co wyniknie z jego niedopa
trzenia.

A Administracja Domów Miesz
kalnych? Współcześnie jest to urząd 
poświęcający swą energię głównie 
ściąganiu komornego. Dzieje się tak 
dlatego, że to jedyne w jego obo
wiązkach jest wymierne. Instytucja 
ta nie zajmuje się zwiedzaniem 
swoich budynków, lub np. załatwia
niem w mieszkaniach lokatorów 
spraw, które mieszkańcy wnoszą 
— tak, jak to przed wojną czynili 
kamienicznicy i ich administrato
rzy. ADM urzęduję niczym złe mi
nisterstwo. Niektóre tylko sprawy 
domu są w jego kompetencji. W in-

nych odsyła ^So elektrociepłownia 
gazowni, elektffit&Wf?^ ziele
ni, straży pożarnej itd. Administra
cja jako całość jest wyobcowana od 
materialnego- konkretu p. n. dom i 
jego potrzeby. Aktualnie nie stwo
rzono żadnego, radykalnego dopin
gu, nie przeprowadzono batalii o 
gwałtowne przekształcenie admini- 
stratorskiej mentalności, stylu pracy 
i' zakresu działań. A tego ludzie się 
spodziewali i tego żądają.

• Przy zwiększeniu obowiązków do
zorcy administracja mogłaby praw
dopodobnie stać się jednoszczeblo- 
wa i na swoim terytorium (więk
szym niż dziś podległe ADM, a 
mniejszym niż ZBM) sprawować 
funkcje dysponenta funduszy i szta
bu operacyjnego ekip rzemieślni
czych oraz stałego kontrolera stanu 
gospodarki dozorców. Mogłaby, gdy
by jej uszczuplony nawet osobowo 
sztab składał się nie z urzędników, 
ale z.osób aktywnie gospodarzących 
swoim fragmentem miasta. Wymaga 
to oprócz reform organizacyjnych 
i placowych również przemyślenia 
ekonomicznych zasad gospodarki, 
budynkami mieszkalnymi. Nie ku
sząc się o przedstawienie tu jakie
goś projektu. wymagającego bardziej 
szczegółowych i kompetentnych 
przemyśleń, pragniemy zasugerować 
ewentualny kierunek koncepcyjnych 
mozołów. Sugeruje go dobry do
robek administracji domów spół
dzielczych.

Budowa spółdzielczego domu i 
eksploatacja go — to ten sam ciągły 
proces ekonomiczny w tym sensie 
złączony fiskalnie, że niedbała bu
dowa oznacza wzrost nakładów na 
eksploatację: a zaniedbania w za
kresie napraw i remontów bieżących 
są nieopłacalne, bo spowodują 
wkrótce zdwojone wydatki z tych 
samych pieniędzy. Inaczej jest z do
mami budowanymi na zlecenie rad 
narodowych i administrowanymi 
przez podległe im placówki. Koszty 
budowy nie mają nic wspólnego z 
kosztami eksploatacji. Nie istnieje 
ekonomiczny „plan życia" budyn
ku. Administratorzy tylko bilansu
ją w każdym z osobna roku zgło
szone im potrzeby ze swoimi możli
wościami budżetowymi i rzeczowy
mi. Wydawałoby się więc zbawien
ne. żeby stworzyć jakiś system, w 
którym na dom preliminowany był
by fundusz łączny tak, żeby osoby 
odpowiedzialne za ł eksploatację 
miały określoną kwotę w dyspo
zycji na dziesięciolecia. Dopuszcze
nie'do zaniedbań oznaczałoby per
spektywę wzmożonych nakładów, 
staranna eksploatacja — przyszłe o- 
szczędności i przedłużanie życia do
mu. Dozorca i administracja byliby 
materialnie i służbowo oraz ambic
jonalnie zainteresowani w gospoda
rowaniu domem, a nie w załatwia
niu podań. Traktowaliby dom tak, 
jak właściciel samochodu — swój 
wóz.

Eksploatację budynku oprzeć 
można i należy o ekonomiczną, dłu
gofalową kalkulację, której niejako 
automatyczną konsekwencją byłyby 
bieżące starania o jego stan. Nie
racjonalność dotychczasowego sy
stemu administrowania'jest ogrom
na i przecież zawiniona. Wrześnio
wa reforma czynszów stworzyła ma
terialne, a ogólnogospodarczy pro
ces racjonalizacji — intelektualne 
możliwości energicznej ekspiacji. W 
naszej sytuacji mieszkaniowej jest 
to konieczność ekonomiczna i spo
łeczna, zaś w obliczu podwyższone
go czynszu — moralny obowiązek 
wobec lokatorów. Świadomość ist
nienia tego moralnego obowiązku 
skłania do żądania, aby działalność 
władz komunalnych z ministerstwem 
na czele miała bardziej energiczny 
charakter. W życiu tego resortu jest 
to moment rewolucyjny — niestety 
zainteresowani zdają się o tym nie 
wiedzieć.

'J. R.
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Bohdan PRYZlNSKI — KONSEKWENCJE RE

FORMY — str. 1

Nowe zasady zarządzania dopuszczają możliwość od
dolnego korygowania zadań ustalanych centralnie. Jed
nakże w zasadzie tylko wówczas, gdy korekty nie naru
szają globalnych wskaźników dyrektywnych danej ga
łęzi przemyciu (branży).

W związku z tym. autor zastanawia sie nad praktycz
ną użytecznością analiz, ekonomicznych, opracowywanych 
przez Jednostki organizacyjne gospodarki. Wnioski te 
obecnie są wykorzystywane tylko .w skromnym . zakresie 
dla ■ optymalizacji decyzji podejmowanych centralnie. 
Czy słusznie?

Jan REM — TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY —
LEKTURA WAGONOWA — str. 1

Mamy piąte miejsce w światowej produkcji taboru ko
lejowego, a „wielki przewoźnik", czyli BKP posługuje 
Sie równocześnie wagonami, pochodzącymi niekiedy 
sprzed I wojny światowej, starymi, mocno sfatygowa
nymi...

Czy dlatego właśnie nie lubimy mówić o eksporcie ta
boru kolejowego?

Cena 2 zł

CO PRZEWAŻY - 
REDUKCJA CZY WZROST 
HODOWLI

Zgodnie z wcześniej sygnalizowa
nymi przewidywaniami na niektó
rych terenach zbyt trzody chlewnej, 
a zwłaszcza prosiąt pod koniec 1965 
r. przybrał cechy wyprzedaży. Do
tyczy to zwłaszcza hodowców w wo
jewództwach południowych oraz ho- 
dowców-nierolników w małych mia
stach i osadach.

Podaż prosiąt pod koniec roku 
1965 ukształtowała się' na poziomie 
o ponad 40 proc. Wyższym niż przed 
rokiem, a ich ceny w niektórych 
województwach spadły do 200-300 zl 
za parę. Nie brak jednak również 
województw, w których ziemniaki 
obrodziły lepiej, a ceny prosiąt 
kształtują się na dość wysokim po
ziomie (800—1 000 zł za parę).

Która tendencja przeważy, pokaże 
podsumowanie grudniowego spisu 
pogłowia.

(grg)

SŁABE ZBIORY TYTONIU, 
A JAKOŚĆ PAPIEROSÓW

Rok 1065, wg ostatnich obliczeń 
przyniósł spadek zbiorów tytoniu, 
co sprawiło, że jego skup jest o po
łowę niższy niż w 1964 r. Ponadto 
jakość tytoniu ze zbiąrów 1965 r. 
nie jest dobra, ze względu na nie
korzystne warunki wegetacji.

Dotychczas fakt ten nie odbił się 
na jakości papierosów i zaopatrze
niu rynku. Przemysł dysponował 
bowiem znacznymi zapasami' tyto
niu z dobrych zbiorów 1964 r. Umoż
liwiły one również przedłużenie 
okresu przygotowania surowca dó 
produkcji papierosów, co korzystnie 
wpłynęło na ich Jakość.

Jeżeli jednak osiągnięcia te mają 
być utrzymane w br., to nasz prze
mysł papierosowy wymaga znaczne
go zwiększenia importu tytoniu.

(»rg)

DOKOŃCZENIE NA STR. 12

Jan GALICKI, JerzyRYDRYCH — ODLEWNI- S
CZY EKSPERYMENT — sir. 3 g

Odlewnie w przemyśle maszynowym są dd dawna kry- li 
tykowane przez ■ odbiorców za dostawy niskiej jakości 
l niezgodne z ^zamówieniem. Czy-i w jakim stopniu nowe g 
Zasady gospodarowania sprzyjają lepszej pracy odlewni? 3

Tadeusz ZACZEK — NOWE ZASADY FINANSO- I
WANIA INWESTYCJI — str. 4 g

. Problemom,, Inwestycji poświęciliśmy ostatnio wielo £ 
miejsca na lamach „Żyda Gospodarczego". Obecnie D 
chcemy dokładnie omówić zmiany w systemie finanso- R 
wania inwestycji, a takie — zastanowić się, w Jaki spo- B 
sób nowe zasady finansowania inwestycji będą przeciw- g 
działały: wzrostowi kosztów i innym znanym konsekwen- g 
cjom związanym z przedłużaniem Inwestycji. g

Maria HIRSZOWICZ — O PRZEDSIĘBIORSTWIE |
— SOCJOLOGICZNIE str. 5 |

Artykuł podejmuje socjologiczną problematykę przed- g 
slęblorstwa. Autorka rozpatruje przedsiębiorstwo i za- M 
chodzące tam procesy przemysłowe Jako procesy stałych g 

• przystosowań człowieka do przedsiębiorstwa i przedslę- g 
bloratwa do człowieka. Słowem — człowiek w przedsię- g 
biorstwle — nie tylko się przystosowuje, ale także wyła- M 
muje z określonego systemu i tworzy nowy lad. »

Rok XXI
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S a ECHANIZMY (dźwignie) 
& Jb ekonomiczne, które w toku 
/¾ S1 reformy mają zastąpić 
J W 1' drobiazgową ingerencję 
» T »organów nadzorujących w 

działalność szczebli wyko
nawczych i całość systemu na nich 
opartego można przyrównać do apa
ratów zwanych termostatami, któ
re zna każdy posiadacz lodówki czy 
nowoczesnego żelazka elektryczne
go. Działanie termostatów polega 
na samoczynnym włączaniu lub 
wyłączaniu dopływu energii ele
ktrycznej w momentach, gdy tem
peratura robocza danego urządze
nia wzrosła powyżej lub spadła po
niżej ciepłoty użytecznej dla dane
go urządzenia. Termostat zmusza 
zatem urządzenie do pracy w okre
ślonym przedziale temperatur.,

W obecnym systemie planowania 
i zarządzania funkcję temperatur 
krytycznych naszego termostatu 
pełnią dyrektywne wskaźniki i li
mity planów. Jasne więc jest, że 
sprawne funkcjonowanie systemu 
zależy w dużej mierze od stopnia 
doskonałości metod ustalania wskaź
ników i limitów określających ra
my działalności przedsiębiorstw 1 
Ich zjednoczeń.

BOHDAN PRYZIŃSKI

Odmiennie jednak niż w przy
padku termostatu ma się rzecz z 
ekonomiką kraju. Stopień skompli
kowania obliczeń, które pociąga za 
sobą przeprowadzenie rachunku 
globalnej efektywności gospodarki 
narodowej lub rachunku optymali
zacji planu - gospodarczego, prze
wyższa — jeśli chodzi o ilość czyn
ników. które należałoby uwzględ
nić — najbardziej skomplikowane 
óblieźeńia techniczna. Że tak jest 
dowodzi fakt, iż ćp dzień i co go
dzinę w całym święcie dokonywane 
są z prawidłowymi wynikami bar
dzo Skomplikowane obliczenia tech
niczne: konstrukcje maszyn, samo
lotów czy statków kosmicznych, 
oblicza się bezbłędnie lub prawie 
bezbłędnie drogi statków kosmicz
nych itd. Natomiast nigdzie dotych
czas nie udało >się wykonać w prak
tyce wspomnianego rachunku glo
balnej efektywności planu gospo
darczego, mimo że odcinkowe • ra
chunki ekonomiczne są dość szero
ko i z powodzeniem stosowane 
w praktyce.

Prace nad rachunkiem optymali
zacji planu gospodarczego kraju są 
nadal w fazie teoretycznych stu
diów. Zastosowanie tego rachunku

w praktyce jest na razie bardziej 
odległe niż np. lądowanie na srebr
nym ■ globie. W przeciwieństwie do 
tego odcinkowe rachunki ekono
miczne a nawet kompleksowe, pro
blemowe analizy ekonomiczne są 
już praktycznie stosowane, mają 
one ustaloną i. wypróbowaną meto
dykę i' są w chwili obecnej jedy
nym. sposobem matematycznego ba
dania. prawidłowości podejmowa
nych decyzji gospodarczych. Istot- 
nąich cechą jest, że mogą one być 
stosowane tylko w odniesieniu do 
poszczególnych przedsięwzięć go
spodarczych, do jednorodnych ciąg
łych operacji lub do zespołów’ ta
kich przedsięwzięć w przedsiębior
stwach lub zjednoczeniach.

Decyzje gospodarcze na szczeblu 
centralnym podejmowane są w za
sadzie bez rachunku ekonomiczne
go (optymalizacji efektów), na pod
stawie intuicji i analiz oraz kryte
riów innego rodzaju. Wybór okre
ślonego wariantu przybiera póź
niej pestać dyrektywnego wskaźni
ka- lub limitu planu i może się po
ważnie odchylać od wariantu 
optymalnego. Tak więc niedosko
nale ustalone dyrektywy globalne 
stają się dla poszczególnych dzia
łów, gałęzi i branż ramami, w któ-

TECHNIKA: ludzie i rzeczy Autor uprzejmie prosi ewen- 
- tualnych kandydatów na czytel

ników tego wywodu o odłożenie 
lektury do najbliższej podróży. 
Trud związany z usiłowaniem 
przeczytania artykułu w jadą- 
cym pociągu stanowić będzie 
„ilustrację wstrząsową” tekstu.

Dziękuję.

T
ABOR kolejowy stanowił 
i stanowi eksponowaną 
pozycję w naszym eks
porcie. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, równo
cześnie służył on i służy 

jako przykład eksportu mało opła
calnego o stosunkowo niskim stop
niu przetworzenia, małym ■ udziale 
pracy w finalnej wartości — .za- to 
dużym — materiałów i surowców.

Nikt więc mówiąc o chlubnych 
osiągnięciach przemysłu maszyno
wego na polu eksportu — nie wy
mienia na czołowym miejscu ta
boru kolejowego. Przeciwnie — jest 
to wywóz po trosze wstydliwy, a 
opinie o nim streszczają się do po
jęcia „zła koniecznego” — ponie
waż nie mamy czym zastąpić tej 
istotnej pozycji eksportowej — 
musimy się na nią godzić, choć jest 
mało opłacalna.

W tym miejscu trzeba się jednak 
tym opiniom przeciwstawić, a ści
ślej mówiąc nieco je ■ skorygować. 
Pojęcie bowiem: tabor kolejowy 
zawiera w sobie różne elementy. 
I o ile przytoczone na wstępie oce- 
nj’ są słuszne w stosunku do to
warowych lor czy dwuosiowych 
węglarek — trzeba je zmodyfiko
wać znacznie przy wagonach spe
cjalistycznych, samowyładowczych 
itp., a wręcz odwrócić — jeśli cho
dzi o nowoczesne elektrowozy czy 
lokomotywy dieslowskie (ten ostat
ni przykład jest zresztą czysto teo
retyczny, bo lokomotyw dieslow- 
skich, które mogłyby zainteresować 
odbiorców zagranicznych, dotych
czas nie produkujemy). Rozpiętość 
wskaźnika opłacalności eksportu w 
różnych rodzajach taboru kołem-,.

wego jest trzykrotna, co znaczy, źe 
niektóre rodzaje wytworów trzy
krotnie bardziej opłaca się sprze
dawać za granicę niż inne. Udział 
pracy w wartości wagonu towaro
wego kształtuje się średnio na po
ziomie 7 proc., a wagonu osobowe
go średnio 18 proc. Osobowy —- 
osobowemu też nie jest równy. Je
den na przykład zawiera 50 ton 
materiałów i sprzedawany jest za 
50 tys. rubli, drugi 38 ton — i do- 
stajemj zań około 70 tys. dolarów., 

Tak więc wynika z tego wniosek, 
że w warunkach, kiedy tabor ko
lejowy był, jest i będzie istotną 
pozycją w naszym wywozie, pozy
cją, z której w najbliższych latach 
nie będziemy mogli zrezygnować — 
sprawę kluczową stanowi to, jakie 
rodzaje pojazdów kolejowych eks- 

, portujemy i jakiej są one jakości.
Czy sztaby żelaza i deski na kół
kach, czy nowoczesne mechanizmy 
pociągowe i salony na kółkach.

Rola eksportu w unowocześnie
niu całego przemysłu taboru — jest 
w tym wypadku wiodąca, gdyż po 
pierwsze 35 proc, całej produkcji 
wędruje zagranicę, po drugie — 
PKP, dotychczas nie rozpieszczane 
przez producenta, chcąc nie chcąc 
godzą się z faktem, że .mocarstwo” 
w taborze (5 miejsce w produkcji 
światowej) wozi w swoim kraju lu
dzi i towary wagonami pochodzą
cymi jeszcze nieraz z CK Austrii.

Trzeba jednak od razu powie
dzieć, że możliwości wytwarzania 
taboru na eksport, dościgającego 
postęp na kolejowych szlakach 
świata, są nie najlepsze. Tym ciężej 
przychodzi to stwierdzić, że prze
cież chodzi tu o tradycyjną i w 
zasadzie technologicznie opanowa
ną, a nie nową dziedzinę wytwór
czości.

nowoczesność
Uśmiercenie produkcji parowo

zów dokonane zostało w 1957 roku. 
Po pogrzebie zwolnione moce nie
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9 Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył i zatwierdził 
plan obrotów detalicznych oraz Łdo- 
staw towarów z produkcji i im
portu na rynek w I kwartale 1966 
r. Rozpatrzono także bilans docho
dów i wydatków pieniężnych lud
ności w tym kwartale. Na wnio- 
«ek ministra Finansów ustalono 
plan kasowy na I kwartał br., a na 
wniosek przewodniczącego Komi
sji Planowania przy Radzie Mini
strów plan rozdziału węgla i koksu 
na ten kwartał. Plany te są usta
lane na poszczególne kwartały w 
ramach Narodowego Planu Gospo
darczego na rok 1966.

• Ministrowie Handlu Zagra
nicznego CSRS i PRL podpisali no
wą umowę o obrocie towarowym i 
płatnościach między Polską i Cze
chosłowacją na lata 1966 — 70. 
Umowa przewiduje, że obroty to
warowe w latach 1966 — 70 między 
Polską a Czechosłowacją wzrosną o 
■ok. 43 proc, w porównaniu^z zało
żeniami umowy ubiegłej 5-latki. 
Zgodnie z umową wysokie tempo 
wzrostu obrotów zakłada się prze
de wszystkim w zakresie maszyn i 
urządzeń. W grupie tej Polska do
starczy do CSRS między innymi: 
obrabiarki do metali, obrabiarki do 
drewna, maszyny budowlane i dro
gowe, urządzenia dźwigowo-trans- 
portowe, maszyny włókiennicze, 
kompletne cukrownie, urządzenia 
chemiczne, wyroby elektrotechniki 
silno i słabo-prądowej, maszyny 
górnicze, maszyny rolnicze, samo
chody dostawcze, akcesoria samo
chodowe, urządzenia gastronomicz
ne, narzędzia oraz aparaturę po
miarowo-kontrolną. Czechosłowacja 
natomiast będzie nam dostarczać: 
obrabiarki do metali, urządzenia 
energetyczne, urządzenia dla prze
mysłu chemicznego, maszyny włó
kiennicze, obuwnicze, garbarskie, 
sprężarki i turbosprężarki, maszy
ny statystyczne i biurowe, wyroby 
elektrotechniki silno i słaboprądo- 
wej, narzędzia, sprzęt medyczny, 
maszyny rolnicze, podwozia auto
busowe, samochody ciężarowe i o- 
sobowe oraz części zamienne.

W zakresie surowców i materia
łów do produkcji Polska dostarczać 
będzie do CSRS takie tradycyjne 
towary, jak: węgiel kamienny i 
siarkę, wyroby hutnicze, cynk i 
wyroby z cynku, różne chemika
lia, sadzeniaki, nasiona. Czecho
słowacja natomiast dostarczać bę
dzie Polsce: wyroby hutnicze, pro
dukty naftowe, kaolin, magnezyt i 
wyroby zasadowe, sita fosforowo- 
brązowe i siatki, różne chemikalia, 
celulozę, papier, filce papiernicze, 
włókno sztuczne i inne. Ponadto 
umowa przewiduje dostawy z PRL 
do CSRS konfekcji i wyrobów włó
kienniczych, wyrobów z tworzyw 
sztucznych, artykułów turystyczno- 
sportowych, warzyw i owoców, ą z 
CSRS do Polski': obuwia skórzane
go, tkanin bawełnianych, mebli, 
porcelany i szkła stołowego, farma
ceutyków i innych towarów na za
opatrzenie rynku wewnętrznego. 
Umowa zakłada również rozszerze
nie wzajemnych dostaw z tytułu 
wymiany asortymentowej w zakre
sie przemysłu lekkiego oraz prze
mysłowych artykułów trwałego u- 
żytKU.

9 W Warszawie podpisana zosta
ła między rządami Polski i Rumu
nii umowa o wzajemnych dosta
wach towarów i płatnościach w 
latach 1966 — 1970. Obroty handlo
we między obu krajami wzrosną w 
tym czasie ponad 2-krotnie w po
równaniu z założeniami analogicz
nej umowy na lata 1961 — 1965 o- 
raz o około 61,8 proc, w porówna
niu z przewidywanym wykonaniem 
tej umowy. Zwiększyć się mają 
wzajemne dostawy zarówno maszyn 
i urządzeń, surowców i materiałów 
do produkcji, jak i towarów rynko
wych, przy czym najwyższą dyna
mikę wzrostu wykazują obroty 
sprzętem inwestycyjnym. W ra
mach umowy Polska otrzymywać 
będzie z Rumunii m. im.: obrabiar
ki do metali, lokomotywy Diesla 
2100 KM i 350 KM, wagony-cyster- 
ny, statki morskie, urządzenia i 
sprzęt wiertniczy, samochody cię
żarowe. produkty naftowe, wyrobv 
hutnicze, surowce i półfabrykatv 
chemiczne i farmaceutyczne oraz 
towary rolno-spożywcze i przemy- 
słowo-konsumocyjne. Polskie dosta
wy do Rumunii obejmują m. m.: 
obrabiarki, silniki i agregaty „Wo
la”. silniki i wyposażenie okrętowe, 
wagony osobowe, pocztowe i baea- 
żowe. wvr>csażenie do obróbki ze
stawów kołowych, wyoby elektro
techniki s:lno i slabopradowei. 
maszynv budowlane i drogowe, 
k^s. wvroby hutnicze, surowce i 
półprodukty chemiczne oraz arty
kuł'’ konsumpcyjno-przemyslowe i 
spożywcze.

• Jak podaje PAP, Komitet Na
uki i Techniki wprowadził zasadę 
centralnego planowania ogólnokra
jowych zjazdów, konferencji i na
rad, dotyczących tych dziedzin ży
cia. Wprowadzony też został obo
wiązek określania sposobu wyko
rzystania wniosków zgłaszanych na 
naradach i konferencjach. Do pla
nu na I półrocze br. zgłoszono 147 
ogólnokrajowych imprez naukowo- 
technicznych, z których wyelimino
wano 56, dzięki połączeniu narad o 
podobnej tematyce i innym posu
nięciom organizacyjnym.

D
otychczasowa dy
skusja na łamach „Ży
cia Gospodarczego” na te
mat zysku jako synte
tycznego miernika efek
tywności gospodarowania 

przedsiębiorstwa koncentruje się nad 
kwestią walorów bodźcowych posz
czególnych typów konstrukcji mier
ników zysku: wskaźnika wielkości 
zysku globalnego, stopy zysfcownoś- 
ci produkcji (zysk do kosztów) zwa
nego potocznie stopą rentowności o- 
raz wskaźnika stopy zysku mierzo
nej stosunkiem zysku globalnego 
do zasobów produkcyjnych przed
siębiorstwa. ^ominięty został na
tomiast inny istotny aspekt kon
strukcji miernika, a mianowicie 
kwestia, czy poprawa efektyw
ności gospodarowania, mierzona 
przy pomocy jednego z tych trzech 
dyskutowanych mierników, usta
lona ma być przez zestawienie 
osiągniętego poziomu z poziomem 
założonym w planie, czy z pozio
mem ubiegłego okresu, czy też 
w jakiś inny sposób. Jest to o 
tyle dziwne, że dyskusje na temat 
tego właśnie aspektu budowy mier
ników oceny efektywności gospoda
rowania stanowiły istotny element 
„dyskusji modelowych” w latach 
1956—1958.

Dyskusja ta wykazała, źe trakto
wanie wskaźnika stopnia wykona
nia przez przedsiębiorstwo wyzna
czonych mu w planie zadań pro
dukcyjnych w charakterze pełno
wartościowego miernika efektyw
ności gospodarowania powoduje 
szereg ujemnych skutków. Przede 
wszystkim system taki jest nieod
łącznie związany z zasadą ustalania 
przez władze gospodarcze zadań 
planowych dla przedsiębiorstwa na 
podstawie własnego rozeznania 
władz w możliwościach produkcyj
nych przedsiębiorstwa. Ocena 
sprawności gospodarczej danej jed
nostki produkcyjnej na podstawie 
wykonania wyznaczonego odgórnie 
zadania powoduje zawsze zaintere
sowanie ocenianej w ten sposób jed
nostki w otrzymaniu do wykonania 
jak najłatwiejszego zadania. A po
nieważ stopień przekroczenia (lub 
niewykonania) zadania jest zara
zem podstawą oceny stopnia na
pięcia zadania, system ten budzi 
nieuchronnie opory przed optymal
nym z punktu widzenia interesów 
gospodarki narodowej obciążaniem 
przedsiębiorstwa zadaniami gospo
darczymi, na odwrót — rodzi ten
dencje do ukrywania rezerw we
wnętrznych i w konsekwencji — 
do hamowania wzrostu sprawności 
przedsiębiorstwa. Zgodnie z okreś
leniem prof. Oskara Langego- jest 
to zależność mająca cechy obiek
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rych nowy system zarządzania po
zwala na działania optymalizujące 
wyniki szczegółowe. O skali popeł
nianych w ten sposób błędów w 
naszej działalności gospodarczej 
nic nie wiemy, gdyż błędy rzadko 
przybierają postać odczuwalnych 
strat, a w zasadzie stanowią „utra
cone korzyści”. Nie znając nawet 
ich skali (bo nie umiemy ich obli
czać) nie odczuwamy ich braku.

Poruszam tę sprawę dlatego, że 
podjęte już reformy, w których 
skład wchodzą między innymi tak 
ważkie decyzje, jak powzięte w 
1964 roku uchwały Rządu o służ
bach ekonomicznych (uchwała nr 
224) i o rekonstrukcji techniczno- 
organizacyjnej branż i regionów 
(uchwała nr 225) oraz nowe prze
pisy o założeniach generalnych in
westycji i uchwala Rady Ministrów 
z 1965 w sprawie przeprowadzania 
analiz ekonomicznych w gospodarce 
narodowej (nr 261), stanowią „dru
gą stronę medalu" w stosunku do 
decyzji usprawniających zarządza
nie gospodarką — zwanych potocz
nie reformą zjednoczeń.

Jak bowiem wspomniałem, ra
chunek globalnej efektywności ca
łej gospodarki nie jest ani w tej 
chwili, ani w bliskiej przyszłości 
możliwy do zastosowania; słusznie 
zatem wyliczone wyżej uchwały 
Rządu wprowadziły obowiązek do
konywania analiz ekonomicznych i 
stosowania rachunku ekonomiczne
go tam, gdzie to jest obecnie prak
tycznie możliwa, tj. przede wszyst
kim w przedsiębiorstwach i ich 
zjednoczeniach. Chodzi teraz o to, 
ażeby stworzone tymi decyzjami 
możliwości zostały wszechstronnie 
wykorzystane nie tylko w obrębie 
tych jednostek, ale także, co jest 
znacznie ważniejsze, dla optymali
zacji decyzji podejmowanych cen
tralnie.

W październikowym numerze 
„Gospodarki Planowej” M. Malicki 
orezentuje i omawia przykład ta
kiej analizy wewnątrz zjednoczenia 
przedsiewńecia dotyczącego zmia
ny allokacji asortymentów produ
kowanych przez 5 przedsiębiorstw 
"ednej z branż przemysłu lekkiego 
celem maksymalnego obniżenia ko
sztów własnych produkcji tych a- 
sortymentów oraz rozpatruje pro
blematykę związaną z takimi bada
niami. Obok wniosków płynących 
z tej analizy autor wskazuje na o- 
koliczność, źe nawet zjednoczenie 
znające przecież dość dobrze prakNr 3 (748) — 16.1.1966 r.

Dyskutujemy o miernikach

ZASTOSOWANIE ZYSKU
ANTONI ZAKRZEWSKI

tywnej prawidłowości. (O. Lange — 
Ekonomia polityczna socjalizmu. 
„Pisma ekonomiczne i społeczne”, 
s. 133). Mamy tu błędne koło, wy
nikające z braku w kierowanym 
przy pomocy nakazów przedsiębior
stwie wewnętrznych pobudęk do sa
morozwoju gospodarczego, co rodzi 
konieczność wypełnienia tej luki 
przez nakaz, który jeszcze bardziej 
podcina skłonność do zmian. Nie 
ulega wątpliwości, że władze znacz
nie słabiej od kierownictwa przed
siębiorstwa orientują się w jego 
realnych możliwościach uspraw
nień. Mają więc do wyboru bądź 
poleganie na jego ocenach, godząc 
się w ten sposób na wprowadzanie 
w błąd i sankcjonując reguły gry 
opartej na dezinformacji, bądź za
kwestionowanie tych ocen, zastą
pienie ich przez własne — z ko
nieczności arbitralne — oceny i po
djęcie gry „w ciemno”. W ten spo
sób wyniki przedsiębiorstwa zależą 
nie tylko od wysiłku produkcyjne
go jego załogi, ale i od wielkości 
błędu zawartego w zadaniu plano
wym. Stąd konieczność korygowa
nia zadań na podstawie wyników 
ich wykonania. Rezygnacja z ko
rygowania zadań oznaczałaby u- 
trwalenie na czas nieokreślony 
ewentualnych błędów planisty oce
niającego ex ąnte możliwości pro
dukcyjne danego przedsiębiorstwa. 
Ostatecznym skutkiem stosowania 
takiej metody oceny sprawności 
przedsiębiorstwa jest degradacja 
planowania w przedsiębiorstwach 
do zwykłego rzutowania w przysz
łość obowiązującej je sprawozdaw
czości.

Aby przywrócić przedsiębior
stwom skłonność do usprawnień o- 
raz do dostarczania organom pla
nowania rzetelnych informacji, na
leży zrezygnować z samej zasady 
oceny sprawności przedsiębiorstwa 
na podstawie wykonania zadania 
planowego". Jako rozwiązanie alter
natywne zaproponowano system o- 
ceny sprawności przedsiębiorstwa 
na podstawie dynamiki określonych 
wskaźników efektywności gospoda
rowania w przeciągu odpowiednie
go okresu czasu. Podstawą do po
równań jest stan efektywności 
(mierzony przy pomocy ustalonego 
wskaźnika) osiągnięty w odpowied
niej dacie okresu minionego. Ozna
cza to zatem bezpośrednie premio
wanie (moralne i materialne) wzro
stu efektywności gospodarowania 
w porównaniu z poziomem wyjścio
wym w odróżnieniu od premiowa
nia poprawy pośrednio — poprzez 
premiowanie wykonania zadania 

.planowego, taką poprawę zakłada
jącego. Zaletą takiego rozwiązania 

Konsekwencje reformy
tyczną, szczegółową problematykę 
swoich przedsiębiorstw, nie może 
przeprowadzać takich analiz i ra
chunków ekonomicznych i realizo
wać płynących z nich wniosków 
bez wszechstronnej konsultacji 
szczegółów takich przedsięwzięć z 
zainteresowanymi zakładami. Zbyt 
wiele bowiem szczegółów ekonomi
cznych i technicznych wymaga wy
jaśnienia i uzgodnienia. Praktyka 
innych analiz ekonomicznych po
twierdza to w całej rozciągłości.

Wnioski dotyczące przedsięwzięć 
muszą być zatem przedyskutowane 
z zainteresowanymi, a przedsię
wzięcia planowane i realizowane 
dopiero po wszechstronnym wyjaś
nieniu wszystkich za i przeciw 
wraz z ubocznymi skutkami pro
jektowanych zmian technicznych, 
ekonomicznych czy organizacyj
nych.

To co jest prawdziwe w stosun
kach między zjednoczeniem i zgru
powanymi w nim przedsiębiorst
wami, czy też innymi uczestnika
mi porozumień branżowych, jest 
oczywiście jeszcze bardziej aktual
ne w stosunkach między szczebla
mi wykonawczymi, a nadzorują
cymi i kierującymi ich działalnoś
cią centralnymi organami. Z tym 
jednak, że skala ryzyka popełnie
nia błędów w ostatnim przypadku 
rośnie szybko między innyśni na 
skutek: bez porównania mniejszej 
znajomości szczegółowej problema
tyki działalności przedsiębiorstw 
na szczeblu centralnym: braku 
praktycznych, szerszych możliwości 
przedyskutowania zamierzonych de
cyzji z bezpośrednio zainteresowa
nymi (przedsiębiorstwami) — zjed
noczenie tę możliwość posiada; me
tod działania właściwych dla szcze
bla centralnego. Decyzje muszą ta 
z reguły mieć charakter generalny 
i dotyczyć wszystkich podmiotów 
gospodarujących lub co najmniej 
pewnych ich kategorii. Zatem nie 
mogą one uwzględniać w wystar
czającej mierze specyfiki branżo
wej, nie mówiąc już o specyfice 
przedsiębiorstw :i poszczególnych 
zakładów.

Z przedstawionych wyżej wywo
dów nie płynie — jakby się mogło 
wydawać — wniosek, by zrezygno
wać z większej liczby decyzji cen
tralnych. Prawidłowy wniosek jest 
całkowicie odmienny. Celem go
spodarki planowej jest maksymali
zacja dochodu narodowego. Aby tb 
w pełni osiągnąć, należy stosować 
metody działania pozwalające na 
podejmowanie możliwie optymal

jest to, że system planowania uwal
nia się od zmory dezinformacji or
ganów planowania przez przedsię
biorstwa stanowiące jedynie przed
miot planowania. Z roli biernych 
przedmiotów ‘ planowania przedsię
biorstwa awansują do roli czynnych 
jego podmiotów, dzięki czemu pla
nowanie w przedsiębiorstwie staje 
się planowaniem z prawdziwego 
zdarzenia, a nie — jak już powie
dzieliśmy — rzutowaniem w przy
szłość sprawozdawczości. Natomiast 
wadą tego rozwiązania ' jest to, że 
nie uwzględnia ono nierównomier- 
ności występowania w czasie i prze
strzeni rezerw wzrostu sprawności 
przedsiębiorstwa.

Premiowanie wzrostu efektyw
ności gospodarowania zakłada jako 
przesłankę, że jeden procent wzro
stu w’ czasie t0 ma tę samą wartość 
w czasie ti b U etc. Skutkiem ta
kiego systemu oceny będzie odkła
danie przez przedsiębiorstwo na 
„czarną godzinę” ujawnionych re
zerw wzrostu, które zostałyby na
tychmiast wykorzystane przy in
nym bardziej z tego punktu wi
dzenia racjonalnym — systemie o- 
ceny efektywności gospodarowania. 
Taktyka taka wynika konsekwen
tnie z logiki samego- systemu oceny 
sprawności przedsiębiorstwa. Przed
siębiorstwo, które ma do wyboru 
podniesienie poziomu produkcji o 
kilkanaście procent ponad poziom 
dotychczasowy przez wykorzystanie 
wszystkich ujawnionych i nadają
cych się do natychmiastowego wy
korzystania przez samo przedsię
biorstwo rezerw wewnętrznych 
bądź w ciągu lat 5, bądź w cią
gu 2 lat (pod warunkiem utrzyma
nia przez dalsze trzy lata osiągnię
tego poziomu), wybierze rozwiąza
nie pierwsze, tj. wzrost rozłożony 
na dłuższy okres czasu, mimo że 
rozwiązanie drugie jest korzystne 
dla gospodaćki narodowej.

Mankamentów powyższych nie 
ma inny system oceny sprawności 
przedsiębiorstwa, polegający na 
premiowaniu osiągniętego poziomu 
efektywności gospodarowania. Jest 
to w gruncie rzeczy również pre
miowanie wzrostu efektywności, 
tyle że pośrednie, gdyż wzrost po
ziomu efektywności oznacza wzrost 
związanej z tym premii. Jeśli pre
mię traktować dosłownie jako o- 
kreślone wynagrodzeńie wypłacane 
załodze przedsiębiorstwa lub jego 
kierownictwu za osiągnięcie okreś
lonego poziomu efektywności go
spodarowania, to można to sobie 
wyobrazić w ten sposób, że ów fun
dusz premiowy stanowiłby określo
ny procent danego wskaźnika efek
tywności (rip. wskaźnika produkcji 

nych decyzji zarówno przy opraco
waniu planów gospodarczych, jak 
i w toku ich realizacji. Takie zaś 
decyzje mogą się zrodzić przede 
wszystkim (jeśli nie wyłącznie) na 
szczeblach realizujących zadania 
gospodarcze w wyniku bardzo wni
kliwych analiz ekonomicznych. 
Oznaczałoby to w’ praktyce, że de
cyzje centralne ograniczone byłyby 
do zagadnień kluczowych dla go
spodarki narodowej i oparte o od
powiednie bilanse i analizy ekono
miczne działów i gałęzi gospodar
ki. które byłyby sporządzane na 
podstawie danych i wniosków wy
nikających ze szczegółowych ana
liz ekonomicznych, opracowywa
nych na szczeblu zjednoczeń, przy 
szerokim udziale zainteresowanych 
przedsiębiorstw. Wydaje mi się, że 
jest to jedyna droga pogodzenia za
sady centralizmu demokratycznego 
na odcinka gospodarczym z zasadą 
oparcia decyzji .gospodarczych na 
praktycznie możliwych dziś ekono
micznych rachunkach optymalizacji 
efektów gospodarowania.

Oto przykład na poparcie powyż
szych wywodów. W jednej z branż 
chemii gospodarczej .wśród wielu 
artykułów produkowanych w tej 
branży, występują olbrzymie i cał
kowicie nieuzasadnione rozpiętości 
kosztów własnych produkcji. Koszt 
własny tony jednego z wyrobów 
waha się od prawne 24 tys. zl do 
przeszło 73,5 tys. zł, czyli v '-asta 
trzykrotnie. Podobnie ma się rzecz 
z innymi wyrobami tej branży. Nie 
daje się tu wytłumaczyć tak zna
cznych rozpiętości w kosztach ani 
stopniem mechanizacji pracy, ani 
wydajnością urządzeń, ani też róż
nicami w’ koszcie czy zużyciu su
rowców. Dodać trzeba, że rezerwy 
zdolności produkcyjnej w tej bran
ży w’ zakresie tego i innych wyro
bów’ wynoszą około 65 proc.

Ta dziedzina produkcji kry je w 
sobie ogromne rezerwy, wielkie 
możliwmści obniżki kosztów wla- , 
snych i optymalizacji innych para
metrów’ działalności branży, nie
dostrzegalne na szczeblu central
nym, który nie ma żadnych prak
tycznych możliwości przeprowadze
nia tu analizy i wyciągnięcia sto- 
sowmych wniosków. Branża ta. jak 
każda' inna, otrzymuje roczne za
dania do obniżki kosztów rzędu 
1 proc, co w stosunku do niej jest 
oczywiście zadaniem jaskraw’0 za
niżonym, podczas gdy w jakiejś in
nej branży może być zadaniem zgo
ła niewykonalnym.

Gdyby — co jeft na razie nie
możliwe z braku odpowiednich pre- 

ęzystej w przypadku funduszu płac 
bądź wskaźnika zysku, globalnego 
w przypadku funduszu zakładowe
go lub premiowego). Ewentualna 
poprawa wskaźnika efektywności,, 
czy też pogorszenie lub utrzymywa
nie go na dotychczasowym pozio
mie spowodowałoby odpowiednie 
zmiany danego funduszu. Tak uję
ty system oceny' wysiłku załogi i 
kierownictwa przedsiębiorstwa za
pewnia zarówno premiowanie po
prawy jego wyników gospodarowa
nia, jak i najbardziej sprawiedliwą 
ocenę trudu włożonego w utrzyma
nie ich na dotychczasowym pozio
mie. Przedsiębiorstwo z przytoczo
nego wyżej przykładu wybierze 
przy takim systemie oceny nie sto- 

‘ pniowe, lecz natychmiastowe wy
korzystanie rezerw, gdyż w ten spo
sób zapewni sobie maksymalne ko
rzyści materialne.

Dodatkowe bodźce do podnosze
nia sprawności gospodarczej przed
siębiorstw może zawierać odpo
wiedni system porównywania wy
ników gospodarowania różnych 
przedsiębiorstw. Gospodarka socja
listyczna odczuwa wyraźną potrze
bę posiadania prawidłowo skon
struowanej skali ocen efektywnoś
ci gospodarowania, umożliwiającej 
porównywanie wyników różnych 
przedsiębiorstw. Chodzi tu zarów
no o porównywanie wyników przed
siębiorstw stanowiących jedną ga
łąź wytwórczą, jak i o przedsię
biorstwa należące do różnych branż 
i pracujące w odmiennych warun
kach, ale sąsiadujące ze sobą na 
terenie tego samego obszaru go
spodarczego (np. w tym samym 
ośrodku przemysłowym). Musi to 
być jednak skala zbudowana przy 
pomocy kryteriów zapewniających 
obiektywną ocenę rzeczywistego 
wysiłku produkcyjnego załóg po
równywanych przedsiębiorstw. Ta
kiej obiektywności oceny nie za
pewniają — jak przekonaliśmy się 
— kryteria oceny na podstawie 
wskaźnika wykonania planu, czy 
też stopnia poprawy wyników, gdyż 
różnice w wynikach mogą być sku
tkiem różnic w stopniu napięcia 
zadań planowych lub w możliwoś
ciach wykorzystania wewnętrznych 
rezerw. Pozostaje więc nam budo
wanie skali ocen na podstawie kry
teriów osiągniętego poziomu efek
tywności gospodarowania, tj. po
przez porównywanie ze sobą wy
ników ' gospodarczych poszczegól
nych przedsiębiorstw. Oczywiście 
dla porównywania wyrażonych w 
zysku wyników przedsiębiorstw 
różnej wielkości użyć będziemy 
musieli wskaźnika stopy zvsku 
(masa zysku do zasobów produk
cyjnych). Zakładamy jako conditio 
sine qua non powodzenia całej 
koncepcji, że zewnętrzne dla przed
siębiorstwa warunki uzyskiwania 
efektu gospodarczego są świado
mie ujednolicone w skali całej go
spodarki narodowej. (Bardziej ob
szerne omówienie tego problemu 
znajduje się w . artvkule ..Zysk 
przeciętny w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych” — „ŻG” Nr 45 
(1964).

Przypuszczać należy, że samo ze
stawienie lepszych i gorszych wy- 

rogatyw zjednoczenia wiodącego — 
dokonano w tej branży posunięć 
organizacyjno-technicznych i w 
konsekwencji uzyskano obniżkę 
kosztów do poziomu bliskiego 1/3 
kosztów obecnych oraz wykorzy
stano zdolności produkcyjne do 
granic opłacalności, uzyskując bez
inwestycyjny wzrost produkcji o 
200 proc. np. na eksport — branża 
ta w następnych latach otrzymy
wałaby nadał zadania obniżki ko
sztów o ok. 1 proc, i wzrostu pro
dukcji o ok. 5-10 proc.

Przykład ten dowodzi, że obecna 
metodologia planowania pozbawio
na oparcia w analizie istniejących 
możliwości nie sprzyja ujawnianiu 
rezerw i ich szybkiemu wykorzy
staniu. Analizy takie możliwe są 
na szczeblu centralnym tylko w 
stosunku do niektórych kluczowych 
grup wyrobów i ponadto nie mogą 
być dostatecznie precyzyjne. Nie 
można ich natomiast przeprowa
dzać w stosunku do setek tysięcy 
artykułów produkowanych przez 
przemysł.

To jest jeden aspekt problemu. 
Ale istnieje i drugi, równie ważny. 
W obecnej praktyce zarządzania 
stosuje się centralne decyzje o 
zmianie profilu produkcyjnego za
kładów, o ich łączeniu lub dziele
niu itd., bez konfrontacji tych po
sunięć z zainteresowanymi lub z 
pominięciem ich stanowiska. U 
podstaw tych decyzji leży przeko
nanie o oszczędnościach osiąganych 
przez komasację administracyjną. 
Nie zawsze jest to realne, gdyż w 
praktyce oszczędności te sa często 
konsumowane przez inne, nieprze
widziane skutki takich posunięć.

Wniosek: dalsze doskonalenie 
metod planowania i zarządzania 
powinno polegać na ograniczeniu 
działalności organów centralnych 
do długofalowych, perspektywicz
nych analiz i analitycznej (głównie 
następnej) kontroli działalności 
nadzorowanych jednostek organi
zacyjnych, a planowanie ich dzia
łalności i zadań powinno być opar
te przede wszystkim na wnioskach 
z analiz ekonomicznych branżo
wych zjednoczeń (i jednostek nad
rzędnych), a w branżach organi
zacyjnie rozproszonych — na 
wnioskach zjednoczeń wiodących 
zatwierdzonych .wstępnie uchwała
mi komisji branżowych, przedysku
towanych i uzgodnionych w szcze
gółach ze zgrupowanymi przedsię
biorstwami i innymi zainteresowa
nymi uczestnikami porozumień go
spodarczych.

Z uwagi na dotychczasową prak
tykę narzucania zadań i nawyk - 
przedsiębiorstw (stanowiący ich sa
moobronę) polegający na chomiko
waniu rezerw, odpowiedzialnym i 
wdzięcznym zadaniem dla mini
sterstw nadzorujących byłoby pro
wadzenie wnikliwej (oczywiście 

ników gospodarowania przy odpo
wiednim moralnym i materialnym 
premiowaniu wyników- lepszych 
będzie wystarczającym bodźcem do 
systematycznej poprawy efektów 
gospodarowania i' zapewni lepsze 
wyniki, niż premiowanie zadań ta
ką poprawę wyników zakładają
cych, lub bezpośrednie premiowa
nie poprawy.

Oczywiście, zestawienie kolejno 
parami wszystkich wyników było
by zbyt żmudną i pracochłonną 
procedurą, toteż nie pozostaje nic 
innego jak obliczyć wynik prze- 
ciętny i z nim porównywać wyniki 
indywidualne. W ten sposób skalę 
oceny tworzą rzeczywiste wyniki 
przedsiębiorstw uszeregowane od 
najwyższego do najniższego, wynik 
przeciętny stanowi punkt odniesie
nia, zaś procenty przekroczenia 
przeciętnej oraz — odpowiednio 
procenty niedoboru stanowić będą 
naturalną podziałkę tej skali. Zaletą 
przeciętnej z wyników wszystkich 
porównywanych przedsiębiorstw z 
punktu widzenia jej funkcji mierni
ka oceny każdego z nich jest to, że 
zależy ona od każdego z nich i za
razem dla każdego z nich jest ona 
wielkością obiektywną. Przedsiębior
stwo maksymalizujące swój efekt 
gospodarczy mierzony w procentach 
do przeciętnej z całej zbiorowości 
nie ma innej drogi do sukcesu 
oprócz wykorzystania wszystkich o- 
siągalnych rezerw dla poprawy wy
niku. Jest to zaleta, której nie ma
ją omówione poprzednio systemy. 
Odpaść tu muszą wszystkie hamul
ce taktyczne, na nic się nie zda 
ukrywanie rezerw na „czarną godzi
nę”, jedyną bowiem zasadą tak
tyczną staje się. maksymalizacja 
efektu w nadziei wyprzedzenia po
zostałych partnerów współzawodni
ctwa. A że warunki zewnętrzne u- 
zyskiwania efektu gospodarczego — 
zgodnie z założeniem — są ujedno
licone w skali całej gospodarki na
rodowej, przedsiębioćstwo wyprze
dzające swych partnerów we współ
zawodnictwie może być uznane za 
przodujące w pełnym tego słowa 
znaczeniu.

Rozwiązanie powyższe ma istotne 
znaczenie również z innych powo
dów. Planowe regulowanie proce
su reprodukcji w gospodarce socja
listycznej eliminuje alokację zaso
bów produkcyjnych za pośredni
ctwem żywiołowego mechanizmu 
konkurencyjnego. Jednakże pozy
tywny fakt eliminacji mechanizmu 
konkurencyjnego rodzi pewne ne
gatywne skutki uboczne w postaci 
osłabienia bodźców do innowacji, do 
doskonalenia technologii produkcji 
oraz ulepszania samego wyrobu. Nie 
przesądzając podniesionej przez prof. 
W. Wilczyńskiego kwestii wykorzy
stania mechanizmu konkurencji we- 
wnątrzgałęziowej w ramach mode
lu gospodarki planowej operującej 
regulowanym mechanizmem rynko
wym, możemy się spodziewać, że 
system tak zorganizowanego zespo
łowego współzawodnictwa socjali
stycznego w poważnym stopniu wy
pełni lukę powstałą wskutek elimi
nacji mechanizmu konkurencyjne
go.

wyrywkowej) kontroli analiz eko
nomicznych i wniosków zjednoczeń, 
która sprawdziłaby ich prawidło
wość.

Koniecznym jednak warunkiem 
sukcesów stosowania metod plano
wania i zarządzania, obok wspom
nianej wyżej kontroli analiz i wnio
sków, musiałoby być przyjęcie i 
konsekwentne stosowanie na przy
szłość zasady, że podstawą wzro
stu zadań planowych mogą być 
tylko: albo efektywne rezerwy u- 
jawnione przez zjednoczenie Oub 
ministerstwo w drodze szczegóło
wej , merytorycznej kontroli), albo 
zainwestowanie nowych mocy pro
dukcyjnych czy modernizacja ist
niejących.

Ponieważ zaś bardzo często wa
runkiem wykorzystania rezerw 
branży jest pogorszenie wyników 
w niektórych zakładach, skompen
sowane oczywiście dużym polep
szeniem wyników’ w innych zakła
dach, system dźwigni ekonomicz
nych wymagałby odpowiedniego 
dostosowania do nowych metod 
planowania i zarządzania w drodze 
przyznania zjednoczeniom stosow
nych prerogatyw. Nie może być 
bowiem tak, że przedsiębiorstwo, 
które w’ interesie branży i całej 
gospodarki zgadza się na pogorsze
nie swoich wyników’ (nie należv tu 
zapominać o aspekcie psychologi
cznym i ambicjonalnym sytuacu) 
będzie z powodu pogorszenia wyni
ków’ karane np. utratą premii czy 
funduszu zakładowego.

Decyzje o prow-adzeniu analiz : 
rachunków ekonomicznych przez 
wszystkie jednostki organizacyjne 
gospodarki i oparcia działalności 
gospodarczej na wynikach analizy 
ekonomicznej zapadły w większości 
ponad rok temu. Bez konsekwentnej 
realizacji wyżej prooonowanych 
zasad decyzje te mogłyby pozostać 
w dużej mierze niewykonane, bvłv- 
by bowiem realizowane bez ’ prze
konania o ich praktycznej użytecz
ności. Szczegółowe korekturv syste
mu planowania i zaczadzania, któ
re tu mogą okazać się konieczne 
powinny być opracowywane na 
podstawie konkretnych uwag 
wniosków przedsiębiorstw i zjed
noczeń w sprawne zadań gospodar
czych i oczywiście w sorawie po
dejmowania stosownych decvzji 
równolegle w zakresie zadań i pro
blemów warunkujących ich reali
zację.

Tylko taka praktyka stworzy wa
runki sprzyjające W’spóloracy orga
nów centralnych i jednostek przez 
me nadzorowanych, wsoółnracy o- 
partej na zasadach szczerości i 
wzajemnego zaufania, które nomo- 

przezwyciężyć nawyki ciążące 
zls na praktyce gospodarowania.

BOHDAN PRYZINSKI



ODLEWNICZY 
EKSPERYMENT

JAN GALICKI, JERZY RYDRYCH

W
 PRZEMYŚLE cięż

kim stosuje się obec
nie również ekspery
menty zmierzające do 
zmniejszenia zużycia 
materiałów na jedno

stkę wyrobów. Uchwała. KERM-u 
z 24 marca 1965 wymienia osiem 
odlewni i dwie kuźnie przewidzia
ne do wprowadzenia tego rodzaju 
eksperymentu. Jako pierwsze z 
dniem 1 października 1965 roku 
na eksperymentalne zasady gospo
darowania przeszły Zakłady Meta
lurgiczne „Pomet” w Poznaniu.

Nowe zasady gospodarowania 
zmierzają głównie do stworzenia 
warunków mających na celu uzy
skanie maksymalnych oszczędności 
na kosztach materiałowych w pro
dukcji odlewów. Oprócz tego celem 
eksperymentu są efekty w szer
szej skali.

Produkowanie przez przedsię
biorstwo bardziej materiałooszczęd- 
nych, lżejszych odlewów powo
duje:

• zmniejszenie zużycia na jed
nostkę odlewu takich materiałów, 
jak ruda i koks odlewniczy, co 
umożliwi ograniczenie importu 
tych surowców;

• zmniejszenie obróbki wióro
wej odlewów w zakładach produ
kujących maszyny, a więc umo
żliwi zmniejszenie pracochłonności 
i wzrost produkcji tych zakładów;

• zwiększenie produkcji odle
wów (stanowiących wąskie gardło 
przemysłu maszynowego) bez do
datkowych nakładów inwestycyj
nych;

• obniżanie wagi odlewów po
przez ich zmiany konstrukcyjne 
wpływa na obniżenie ciężaru go
towych maszyn, a tym samym na 
podniesienie ich standardu na ryn
ku światowym.

Ponadto, eksperyment pozwoli 
na uzyskanie poważnych efektów 
w samym przedsiębiorstwie, spro
wadzających się do:

• przyrostu produkcji poprzez 
lepsze wykorzystanie zdolności pro
dukcyjnej;

• uruchamiania produkcji no
wych, bardziej skomplikowanych 

‘odlewów;

• podnoszenia jakości 1 galuń- 
kowości produkowanych odlewów;

• obniżania kosztów własnych 
produkcji, ze szczególnym uwzględ
nieniem kosztów materiałowych.

Niezależnie od tych konkretnych 
efektów praktycznych eksperyment 
pozwoli na ustalenie w konkret
nych warunkach przedsiębiorstwa 
prawidłowych zasad funkcjonowa
nia mechanizmu substytucji róż
nych rodzajów kosztów, w przy
padku eksperymentów odlewni
czych i kuziennych — substytucji 
kosztów materiałowych i robocizny. 
Ma to istotne znaczenie dla prze-- 
widzianego Uchwałami IV Plenum 
stopniowego rezygnowania z dy
rektywnego limitowania funduszu 
płac.

ORGANIZACYJNE 
PRZYGOTOWANIE

W oparciu o cytowaną Uchwalę • 
KERM i wydane na jej podsta
wie zarządzenia jednostek nadrzęd
nych, przedsiębiorstwo przystąpiło 
do prac przygotowawczych. Powo
łano dwie grupy specjalistów: jed
ną dla rozpracowania zagadnień 
ekonomicznych, drugą — dla za
gadnień technicznych. W pierwszej 
grupie znajdowali się specjaliści z 
zakresu planowania ekonomicznego 
i operatywnego, analizy ekonomicz
nej, kosztów, zbytu, organizacji za
rządzania i elektronicznego prze
twarzania danych. Druga grupa 
składa się ze specjalistów z za
kresu technologii odlewniczej, me
talurgii, kontroli jakości oraz me
chanizacji i organizacji procesów 
produkcyjnych. Grupy te (ściśle ze 
sobą współpracując oraz konsultu
jąc się ze specjalistami jednostek 
nadrzędnych i instytutów) przygo
towały w ciągu trzech miesięcy 
techniczno - organizacyjne opraco
wania:
• zasad eksperymentu;
• zakładowego cennika odlewów 

na podstawie ustalonych ciężarów 
nominalnych;
• programu zmian technologicz

nych produkcji i niezbędnych 
zmian oprzyrządowania;
• instrukcji organizacyjnych do

tyczących planowania i rozliczania 
produkcji;
• regulaminów premiowania dla 

pracowników fizycznych i umysło
wych;
• techniki obliczania oszczędno

ści materiałowych w stacji ma
szyn analitycznych;
• ustalenia i przygotowania sta

nowisk ważenia odlewów;
• organizacyjnego ustawienia kon

troli technicznej i działów plano- 
wo-rozdzielczych. •

Dla próbnego sprawdzenia dzia
łania niektórych elementów eks
perymentu, na dwa miesiące przed

Jego kompleksowym wprowadze
niem zaczęto kontrolować wg no
wych zasad ciężary produkowa
nych odlewów. Te próbne prace 
pozwoliły na uchwycenie i wyeli
minowanie pewnych niedociągnięć, 
co umożliwiło np. aktualizację cen
nika odlewów o nowe pozycje.
Po zatwierdzaniu zasad ekspery
mentu i szczegółowych instrukcji 
przez jednostki nadrzędne, wdrożo
no pozostałe elementy mechanizmu 
eksperymentu. Prawidłowy prze
bieg wprowadzenia mechanizmu 
wymagał przeszkolenia wszystkich 
zainteresowanych pracowników 
oraz akcji wyjaśniającej działanie 
eksperymentu wśród całej załogi.

MIERNIKI PRODUKCJI

Nowe zasady eksperymentalnego 
zarządzania wprowadzają istotne 
zmiany w zakresie obowiązują
cych przedsiębiorstwo mierników i 
wskaźników. Zmiany dotyczą ilo
ści obowiązujących dyrektywnych 
wskaźników oraz jakości podsta
wowego wskaźnika wielkości pro
dukcji. Przedsiębiorstwo uzyskało 
w ramach eksperymentu dalsze 
uprawnienia polegające na ograni
czeniu wskaźników dyrektywnych, 
obowiązujących przedsiębiorstwo, 
do trzech podstawowych:
• wartość produkcji towarowej 

wg normatywnych cen liczonych 
od sztuki odlewu,
• wielkość funduszu płac ogó

łem,
• wskaźnik procentowego udzia

łu kosztów własnych w wartości 
produkcji towarowej wg w/w nor
matywnych cen.

Inne wskaźniki, które będą spo
rządzane, dla potrzeb koordynacji 
i kontroli branżowej i ogólnopań- 
stwowej, mają dla przedsiębior
stwa jedynie charakter informacyj
ny. Takie ograniczenie wskaźni
ków dyrektywnych daje przedsię
biorstwu znaczne zwiększenie sa
modzielności działania, nie wpły
wając jednocześnie ujemnie na 
pogorszenie systemu kontroli tech
niczno-ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa.

Treść i zakres działania wskaź
ników funduszu płac i procento
wego udziału kosztów własnych w 
wartości produkcji towarowej, ja
ko ogólnie dotychczas obowiązują
cych w zakładach odlewniczych, 
jest wystarczająco znana i nie wy-' 
maga tu szerszego omówienia. War
to natomiast bliżej się przypatrzyć 
wskaźnikowi wartości produkcji 
towarowej wg normatywnych cen 
od sztuki odlewu.

Dotychczas podstawowym mier
nikiem produkcji ogólnie stosowa
nym we wszystkich odlewniach, 
była wielkość produkcji odlewni
czej w jednostkach naturalnych — 
w tonach. Istota wskaźnika pro
dukcji towarowej wg normatyw
nych cen od sztuki odlewów uwy
pukla znaczenie czynników kształ
tujących cenę odlewu: wielkość se
rii w danym okresie, grupę Wago
wą, grupę trudnościową.

Normatywną cenę sztuki danego 
odlewu ustala się w oparciu o za
obserwowany ciężar nominalny 
(tzw. bazowy) i cenę 1 kg surowe
go odlewu zgodną z obowiązują
cymi cennikami wraz z dopłatami 
za dodatkowe czynności. Pod poję
ciem ciężaru nominalnego zaobser
wowanego rozumie się (zgodnie z 
polską normą) średnią arytmetycz
ną ciężaru co najmniej 10 sztuk 
odlewów o wymiarach nie przekra
czających ustalonych odchyłek, 
zważonych w danych warunkach.

Nowy miernik, w porównaniu do 
dotychczas obowiązującego, posia
da następujące zalety:

1. Zachęca kierownictwo odlew
ni do produkowania odlewów 
skomplikowanych, pracochłonnych i 
o wysokiej klasie dokładności, pod
czas gdy dotychczas obowiązujący 

wskaźnik (narzucający wykonanie 
określonego tonażu produkcji) pre
ferował odlewy proste, nieskom
plikowane, materiałochłonne, o 
małym udziale robocizny.

2. Zachęca do systematycznego 
obniżania ciężaru jednostkowego 
produkowanych odlewów. Warun
kiem stwarzającym tego rodzaju 
zachętę jest jednak normatywne 
zabezpieczenie w ramach ekspery
mentu stałych cen produkowanych 
przez przedsiębiorstwo odlewów, 
obowiązujących przez okres co 
najmniej 2 lat bez względu na rze
czywisty ciężar tych odlewów.

3. Dodatkową zaletą tego wskaź
nika w działalności przedsiębior
stwa, jest lepsze wykorzystanie 
zdolności produkcyjnej odlewni, w 
których zaoszczędzony ciekły me
tal umożliwi dodatkową produkcję 
w pozostałych fazach cyklu pro
dukcyjnego, (wynika to z ogólnie 
występującego zjawiska limitowa
nia zdolności produkcyjnej odlew
ni procesem topienia).

OSZCZĘDNOŚĆ MATERIAŁÓW

Różny może być zakres, kosztów 
materiałowych podlegających sub
stytucji na koszty osobowe. W 
przypadku Zakładów Metalurgicz
nych — Pomet, ze względów tech-» 
nicznych i organizacyjnych, w 
obecnej fazie eksperymentu zakres 
kosztów materiałowych podlegają

cych substytucji ograniczono do 
oszczędności na surowym odlewie.

Obliczanie oszczędności na kosz
tach materiałowych w chwili o- 
becnej polega na pomnożeniu sal
da ciężarów nominalnych zaobser
wowanych i rzeczywistych wypro
dukowanych w danym okresie od
lewów z poszczególnych gatunków 
tworzyw przez planowany w skali 
rocznej dla każdego gatunku two- 
rzywa średni koszt 1 kg ciekłego 
metalu.

Sposób ustalenia ciężaru nomi
nalnego odlewu, obowiązującego 
przez cały czas trwania ekspery
mentu, omówiony został powyżej. 
Natomiast ciężar rzeczywisty po
szczególnych odlewów jest ustala
ny każdorazowo przy pomocy waże
nia metodą wyczerpującą bądź też 
reprezentacyjną. Zastosowanie od
powiedniej metody (a także wiel
kość próby poddanej ważeniu w 
przypadku metody reprezentacyj
nej) jest z góry ustalona w zależ
ności od jednostkowego ciężaru, 
wielkości, formowanej partii, cha
rakteru i specyfiki produkcji da
nego rodzaju odlewu.

Obliczone w powyżej wspomnia
ny sposób oszczędności na kosz
tach materiałowych odlewów mogą 
być przeznaczone na:

• utworzenie funduszu gwaran
cyjnego dla opłacenia robocizny 
związanej z przekroczeniem tech
nicznie uzasadnionych ilości rekla
macji i braków w stosunku do po
przedniego roku (konieczność two
rzenia tego funduszu wynika z mo
żliwości przejściowego zwiększe
nia ilości braków odlewniczych w 
związku z przewidywaną produkcją 
odlewów cienkościennych i skom
plikowanych);

• wzrost funduszu plac związa
ny z poprawą gatunkowości;

• wzrost funduszu płac związa
ny ze wzrostem pracochłonności 
oraz na wynikający z tego przy
rost stanu zatrudnienia robotni- 
ników produkcyjnych' (produkowa
nie odlewów o złożonej konstrukcji 
i wysokich wymogach technicznych 
wymaga dodatkowej pracochłon
ności w podstawowych procesach 
produkcyjnych takich jak: wykony
wanie rdzeni, formowanie, oczysz
czanie, produkcja modeli, przerób 
mas, zalewanie);

• dodatkowe premie dla pra
cowników inżynieryjno - technicz
nych mających wpływ na uzyska
nie oszczędności (wysokość fundu
szu przeznaczonego na te premie 
nie powinna przekroczyć 20 proc, 
udokumentowanej oszczędności na 
kosztach materiałowych).

Warunkiem wykorzystania osz
czędności na kosztach materiało
wych na powyższe cele jest pełne 
wykonanie planu produkcji towa
rowej przedsiębiorstwa w cenach 
zbytu, wykonanie produkcji w 
asortymentach zgodnie z kwartal
nym planem kooperacji oraz utrzy
manie się w zaplanowanym wskaź
niku udziału kosztów własnych w 
wartości produkcji towarowej. Nie
wykorzystane kwoty z oszczędności 
na kosztach materiałowych po 
zamknięciu bilansu rocznego prze
chodzą w pełnej wysokości netto 
(bez podatku) na fundusz zakła
dowy przedsiębiorstwa na część 
przeznaczoną do podziału między 
pracowników.

BODŹCE MATERIALNE

Prawidłowe działanie ekspery
mentu gospodarczego wymaga- okre
ślonego systemu bodźców^, w któ
rym niepoślednie miejsce zajmują 
bodźce zainteresowania materialne
go. W warunkach eksperymentu 
odlewniczego bodźce te powinny 
mobilizować do:

• podejmowania przez przedsię
biorstwo produkcji bardziej skom
plikowanych odlewów o wysokiej 
jakości,

• zapewnienia wysokich reżi
mów technicznych produkowanych 
odlewów,

• obniżania ciężaru jednostko
wego produkowanych odlewów,

• zwiększania przepustowości 
produkcyjnej stanowisk roboczych 
przez ich organizacyjno-techniczne 
usprawnianie.

Stosowany w chwili obecnej w 
Zakładach Metalurgicznych „Pomet” 
system bodźców obejmuje już do
datki za klasę dokładności wyko
nanego odlewu oraz dodatkowe pre
mie dla pracowników inżynieryjno- 
technicznych mających wpływ na 
uzyskanie oszczędności na kosztach 
materiałowych. Dodatek za klasę 
dokładności wykonanego odlewu 
otrzymują rdzeniarze i formierze za 
wykonanie odlewów w wyższych 
klasach dokładności. (Dodatek ten 
wynosi: za II klasę dokładności — 
5 proc, wynagrodzenia podstawowe- 
wego za sztukę, za I klasę do
kładności — 15 proc, wynagrodze
nia podstawowego za sztukę). Wyż
szą klasę dokładności stwierdza 
służba kontroli techniczny wg wy
mogów określonych w polskich 
normach.

Dodatek ten oblicza się bieżąco, 
informując o jego wielkości zainte
resowanych pracowników.

Dodatkowe premie dla pracowni
ków inżynieryjno-technicznych o- 
bejmują kierownictwo, dozór, służ
bę technologiczną i innych pracow
ników mających wpływ na uzyska
nie oszczędności na kosztach mate
riałowych. System premiowania 
pracowników inżynieryjno-technicz
nych. oparto o zasady obowiązujące 
w nowym systemie premiowania 
pracowników umysłowych w prze
myśle ciężkim, stosując, gdzie to by
ło możliwe (np. służba technolo
giczna) powiązanie kwotowych wy
sokości' premii ze stopniem wyko
nania konkretnych zadań.

Trudno jeszcze w chwili obecnej 
stwierdzić, czy te zasady zabezpie
czają omówione poprzednio wymo
gi stawiane tym bodźcom. Niem
niej system zainteresowania praco
wników fizycznych już dziś budzi 
pewne wątpliwości. Obecnie stoso
wane bodźce dla pracowników fi
zycznych nie obejmują wszystkich 
formierzy i rdzeniarzy (ogranicze
nie wynika z przepisów obowiązu
jących polskich norm) oraz innych 
pracowników fizycznych odlewni, 
takich, jak np. zalewacze, wybija- 
cze, mlotkarze, wytapiaeze. którzy 
przecież, też mogą mieć wpływ na 
kształtowanie się jednostkowego 
ciężaru produkowanych odlewów.

PERSPEKTYWY

Zakres przedstawionej w ekspe
rymencie gospodarczym substytucji 
kosztów materiałowych na koszty 
robocizny jest ograniczony tylko 
do pewnych elementów kosztu ma
teriałowego, a mianowicie do kosz
tów płynnego metalu w surowym 
odlewie. Jest to niewątpliwie za
kres ograniczony, ale uwarunkowa
ny takimi względami techniczno- 
organizacyjnymi przedsiębiorstwa, 
jak bardzo różnorodny asortyment 
produkowanych odlewów, bardzo 
duża ilość produkowanych wzorów, 
niedostateczne wyposażenie w za
utomatyzowane urządzenia kon- I 
trolno-pomiarowe (wagi), niewy- I 
starczające dostosowanie urządzeń I 
ewidencyjnych o niewielkiej praco- I 
chłonności, brak niezbędnych oprą- I 
cowań technologicznych (norm - zu- I 
życia materiałów na model odle- I 
wu), niedostosowanie organizacji I 
pracy. I

Dlatego też obecny zakres okreś- I 
la się jako pierwszy etap ekspery- I 
mentu, który w miarę zmian w wa- I 
runkach techniczno-orgenizacyj- I 
nych powinien ulegać stopniowe-1 
mu rozszerzaniu na pozostałe ele- I 
menty kosztów materiałowych. I 
Tak, aby w ciągu 3-4 lat objąć I 
wszystkie koszty materiałowe od-1 
lewni. I

Drugi etap eksperymentu prze-I 
widuje objęcie sybstytucją kosztów I 
materiałowych ciekłego metalu w I 
fazie technologicznej. Oszczędności I 
materiałowe będą dotyczyły rów-1 
nież technologii odlewania — I 
zmiany konstrukcji odlewów, szer- I 
szego stosowania tzw. nadlewów I 

^egzotermicznych i zalewanie w sto- I 
sach, a także lepszej gospodarki I 
płynnym metalem, zwłaszcza przez I 
kadziowych i zalewaczy. Przejście I 
do drugiego- etaptl zależy od d os ta-I 
wy samorejestruiącvch urządzeń I 
kontrolno-pomiarowych, które albo I 
zostaną prototypowe wykonane w I 
kraju, albo sprowadzone z irrpor- I 
tu. Wg dotychczasowych doświad- I 
czeń potrzeba na to ok. 2 lat. I

Trzeci etap eksperymentu objął- I 
by również fazę topienia metalu. I 
Istnieją tu możliwości oszczędności I 
poprzez podniesienie dyscypliny w I 
zakresie racjonowania wsadu, wy- I 
boru najbardziej racjonalnych pro- I 
cesów metalurgicznych i " kontroli I 
ich prawidłowego przebiegu, stoso- I 
wania racjonalnych metod redy- I 
strybucji ciekłego metalu. Wpro- I 
wadzenie tego etapu jest uwarun- I 
kowane uzupełnieniem urządzeń I 
automatycznych, racjonowaniem I 
wsadu i kontrolą przebiegu procesu I 
topienia oraz opracowaniem nie- I 
zbędnych urządzeń ewidencyjnych. I 
Etap ten mógłby być wprowadzony I 
równolegle z etapem drugim. (Jego I 
wyodrębnienie wynika z innej fa- I 
zy technologicznej w procesie od- I 
lewniczym). I

Czwarty 1 ostatni etap ekspery- I 
mentu objąłby swoim zakresem po- I 
zostałe koszty materiałowe, a szcze- I 
golnie materiały formierskie i ga- I 
lanterię odlewniczą. Ujęcie w eks I 
perymencie wszystkich kosztów I 
materiałowych wymaga gruntów- I 
nej zmiany systemu planowania i I 
kontroli kosztów: oparcia go o no- I 
woczesne zmechanizowane środki I 
przetwarzania danych, gruntownej I 
zmiany opracowań technologicz- I 
nych umożliwiających planowanie I 
i kontrolę kosztów własnych odle- I 
wów w niezbędnym układzie. Pro- I 
wadzenie prac rozszerzających do- I 
tychczasowy zakres substytucji ko- I 
sztow materiałowych wymaga I 
wzmocnienia technicznego stacji I 
maszyn analitycznych, dodatkowe- I 
go wyposażenia jej w automatycz- I 
ne czytniki dokumentów źródło- I 
wych. I

Rozwój eksperymentu dotyczy I 
nie tylko zakresu działania, ale I 
również form i metod oddziaływa- I 
nia na obniżkę kosztów. Przewidu- I 
je sie w pierwszym rzędzie dosko- I 
nalenie systemu bodźców. Żarnie-1 
rza się lepiej powiązać uzyskane o- I 
szczędności materiałowe z dodatko- I 
wym premiowaniem (i to zarówno I 
pracowników bezpośrednio produk- I 
cyjnych wynagradzanych wg sy-I 
stemu akordowego jak i wg syste- I 
mu czasowego). I

Tak przedstawiony eksperyment I 
ekonomiczny stanowi nie jednora-I 
zowy sztywny model jednostki go- I 
spodarczej. ale model dynamiczny, I 
planowo zmieniający się w miarę I 
zmian warunków techniczno-or- I 
ganizacyjnych występujących w I 
przedsiębiorstwie. I

Budo
wnictwo 
w 1965 r.

Mamy już pierwsze dane o wykona
niu zadań zeszłorocznego planu przez 
resort budownictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych. Wartość produkcji 
budowlano-montażowej resortu wynio
sła 35 mld zł i była wyższa o 6 proc, 
od uzyskanej w roku 1964. Przyrost 
efektów rzeczowych był wyższy, bo np. 
w budownictwie mieszkaniowym (izby) 
wyniósł on 13 proc.

Resortowe przedsiębiorstwa budowla
no-montażowe przekazały do użytku 
304 tys. izb mieszkalnych, tj. o 34 tys. 
więcej niż w rokn 1964, wykonując tym 

samym roczny plan w 101 proc. Naj
większe przekroczenie planu notowały 
zjednoczenia budownictwa: białostockie 
(o 14 proc., tj. 1 100 izb), rzeszowskie 
(8 proc. — 640 izb) i gdańskie — 
(6 proc. — 1170 izb). Natomiast nie 
wykonało planu Krakowskie Zjednocze
nie Budownictwa (13 350 zamiast 15 050 
izb, tj. 89 proc.) oraz wyodrębnione 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Do
świadczalnego (1 070 izb zamiast 1 370, 
tj. 78 proc.).

Uzyskano przy tvm dalszą poprawę 
rytmiczności oddawania izb w poszcze
gólnych kwartałach: udział pierwszego 
kwartału w wykonaniu zadań rocznych 
wzrósł z 17 do 19 proc., a udział czwar
tego zmalał z 33 do 31 proc.

Budownictwo szkolne dało 5 460 izb 
lekcyjnych (o ok. 10 proc, więcej niż 
w roku 1964). Tym samym w ciągu 
całej ubiegłej pięciolatki wybudowano 
18 270 izb lekcyjnych, przy czym w 
roku 1965 przybyło ich trzykrotnie wię
cej niż w roku 1961. Dynamika rozwo
ju budownictwa szkolnego była więc 
szczególnie wysoka.

*

Znacznie gorzej niż w budownictwie 
ogólnym przedstawiało się wykonanie 
zadań rzeczowych w budownictwie 
przemysłowym. Roczny plan oddawa
nia ważniejszych obiektów do użytku 
obejmował 403 obiekty, w tym 53 prio
rytetowe. A przekazano tylko 340 obiek
tów (w tyra 36 priorytetowych). Jako

główne przyczyny niewykonania planu 
podaja się: opóźnienie dostaw maszyn 
i urządzeń, zmiany i braki dokumeh-. 
tacji oraz trudności wykonawcze. 
Wszystkie te czynniki — jak już, sze
roko pisaliśmy — wlążą się z nadmier
ną dekoncentracją środków i jak na 
razie nie zanosi się na szybkie poko
nanie tych trudności. A jest to niepo
kojące tym bardziej, iż zadania budow
nictwa przemysłowego szybko rosną 
(np. w br. o 11 proc.).

Spośród przekazanych w ub. roku do 
użytku ważniejszych inwestycji priory
tetowych warto wymienić 4 bloki ener
getyczne ( w tym 200 MW w Turowię 
i 2 po 125 w Adamowie), 2 baterie kok
sownicze w Hucie im. Lenina, walcow
nię zimną taśmy w Hucie „Warszawa”, 
pierwszy ciąg wytwórni amoniaku w 
Tarnowskich Zakładach Azotowych, od
dział włókna ciętego w toruńskiej „Ela
nie”, zakład przeróbczy w tarnobrze
skim kombinacie siarkowym, cemen
townię „Rudniki” celulozownię w ostro
łęckiej fabryce papierniczej, pierwszy 
etap toruńskiej przędzalni wełny cze
sankowej.

*
Jeśli chodzi o przemysł materiałów 

budowlanych — wszystkie zjednoczenia 
wykonały tu i przekroczyły swe zada
nia < nad wyżka produkcji wartości ok. 
500 milionów złotych). Np. cementu wy
produkowano 9148 tys. ton, zamiast 
8 950 tys. ton planowanych, a prefabry
katów ściennych — 1241 min jednostek, 
zamiast planowanych 1 166.

Ogółem w planie pięcioletnim produk
cja przemysłu materiałów budowlanych 
wzrosła o 65 proc. Przyrost ten uzy
skano dzięki zwiększeniu wydajności o 
40 proc, i zatrudnienia o 20 proc.

W rezultacie wzrosły również dosta
wy materiałów na rynek i to dość zna
cznie, bo w ciągu ubiegłej pięciolatki 
o ponad 50 proc. Obecnie sieć handlo
wa ,,Samopomocy Chłopskiej” dyspo
nuje już zapasami takich materiałów, 
jak cement, wapno budowlane, eternit, 
materiały ścienne.

*

W działalności resortu budownictwa 
coraz większego znaczenia nabiera eks
port, który w roku ubiegłym pozwolił 
na uzyskanie równowartości ok. 43 min 
dolarów. 78 proc, eksportowanych ma
teriałów budowlanych sprzedaliśmy 
krajom kapitalistycznym, przy czym 
główne artykuły tego eksportu to; ce
ment, wyroby wapienniczo-gipsowe, wy
roby szklarskie i szlachetna ceramika.

Poza tym na eksport naszego budow
nictwa złożyły się również liczne dosta
wy inwestycyjne. Ten eksport inwesty
cyjny — kierowany w 83 proc, do kra
jów socjalistycznych — obejmuje dziś 
m. in. budowy: rurociągu (w^NRD), hu
ty szkła, fabryki gazobetonów itp. 
Istotną pozycję tego eksportu stanowi
ły też maszyny i urządzenia budowla
ne. Warto dodać, że w bieżącym roku 
eksport ten rozszerzy się.

(WSG)

• Dostawom przetworów spożyw
czy c„ uo Kanauy, NKF i Wierniej 
biyiann zagrozua nagia awaria ko
lia parowego w opoisiuej wytworu! 
„wyawoleme”. Zamiast uznać to — 
jaK bywa w zwyczaju — za dopust 
oozy, dzielne Kierownictwo wytwor
ni KroweK śmietankowych pożyczy
ło siarą lokoraooilę parową z WIZ 
roku i po 24-guuzinacn wytwórnia 
poujęia pracę. LOKomooila byia juz 

' w uroaze na złom.
- • Łeotraia SKor, skupującą, od 
hodowców, skóry norek i lisów sa-
ma swoim dostawcom

pracujących w Białostockiem tylko 77 
zatrudnionych jest w przemyśle. W 
większości przedsiębiorstw z braku 
kadr w ogóle nie można zorganizo
wać służb ekonomicznych. W trzech 
powiatach — hajnowskim, augustow
skim i bielskim w służbach ekono
micznych nie pracuje w ogóle ani 
jedna osoba z wyżsżym wykształce
niem.
• Nasza urzędowa agencja obwie

ściła, że Polska stała się jednak mo
carstwem... końskim. Pod względem 
liczby koni na 100 ha użytków rol
nych wyprzedzają nas tylko trzy su
permocarstwa: Paragwaj, Haiti i Do
minikana. Na całym świecie mieszka 
64,3 miliona koni. Z tego co 22 obże
ra Polskę. Zarazem Polska jest posia
daczem niespełna jednej setnej istnie
jących w świecie traktorów. Z 2.500.000 
polskich koni eksportujemy rocznie 
około 550 . „Mamy spore osiągnięcia 
w dziedzinie hodowli zarodowej ko
ni” — optymistycznie komentuje te 
dane PAP.
• Ilustracja do systemu działania 

kar konwencjonalnych: łódzkie przę-
* obowiązujący-^ termin , skupu, ą.pie- 

niąuze w^piaca po Kilku miesiącaca, 
co stanom unrękę aia iiuuowcuw. 
W niagazynacn wszystkie skorki są 
mieszane i na auKCjacn zagranicz- 
u.* en knenci „Skunmpexu” nie wie- 
uzą, która skorka z jakiego jeat 
Puk-u, społozieim, czy firmy pry
watnej, przez co puiscy hodowcy 
nie inugą ze sobą konkurować i wy
ra uiac sobie marki, tak jak icn za
graniczni koledzy. Worew statutowi, 
spoiuziemie nouuwcuw nie przyjmu
ją nowy cu czionkow, co umniejsza 
rozmach hodowlany, mimo że cno- 
dzi o produkcję eksportową i mi
mo, że nodowia oparta jest na kar
mieniu zwierząt odpadkami. Wyda- 
je się, ze woumy nie zarabiać do
larów, aoy się tylko czasem jakiś 
houuwca nie wzbogacił.
• Pan Jan Weber z Poznania do- 

stat Ust od dyrekcji hotelu „Cen
tralnego” w Kielcacn wzywający go 
do zapłacenia 45 z< odszkodowania
za stłuczony wazon i z pogróżka,
że jeśli nie zapłaci, to hotel skie
ruje sprawę do sądu. Pan Weber w 
odpowiedzi oświadczył, że flaKonu 
me stiuui i ze nie rozumie skąd ta
pewność dyrekcji, że on po 4
miesiącach od cnwili kiedy miesz
kał w hotelu. Pan Weber napisał 
też, że list przekazuje do Muzeum 
Międzynarodowej Unii Hotelarskiej, 
że wysyia dyrestorowi hotelu inny 
wazon w prezencie, aby następnego 
gościa nie molestowano podobną 
sprawą, ale, żeby nie mieć nic z 
hotelem „Centralnym” do czynienia, 
chroniąc się przed zawracaniem gło
wy — wpłaca 45 zł na podane kon-
to.
• Podsumowano sylwestrowe ob

roty w warszawskich zakładach ga
stronomicznych. Wieści są barazo 
radosne: tak niskich jeszcze nie no
towała historia gastronomii. Może 
porażka ta oduczy warszawskich re
stauratorów od bezwstydnego śrubo
wania cen w Sylwestra.

Gospoda Krośniewicach na
trasie Warszawa — Poznań zaprasza 
turystów wielojęzycznymi plakatami 
zachwalającymi, .własne wyroby 
garmażeryjne w dużym wyborze". 
Na stolikach serwetki z wielojęzy
cznym napisem „smacznego”. A w 
menu dwie (pozycje: 1) kiełbasa, 2) 
musztarda. Dla gastronomii staje się 
już charakterystyczna dysproporcja 
pomiędzy reklamą a jadalną treścią.
• W barze GS w Iwaniskach wód

kę podaje się we flakonikach do 
kwiatków. Dlaczego? Jedno i dru
gie przyjemnie powąchać, a kielisz
ków nie można , kupić. Niestety, 
kwiatki lubią dużo pić i ich norma 
pitna przerasta ludzkie możliwości.
• „Zycie Warszawy” pisze o wa

runkach umożliwiających naprawę 
polskiej gospodarki: „...dzisiaj każdy 
Polak od najmniejszego do najwięk
szego chce naprawiać naszą gospo
darkę, a uzgodnienie poglądów moż
na przeprowadzić tylko przy dobrej 
kolacji — a nie przy czarnej ka
wie tylko. Oto więc tragiczny dy
lemat: żeby wszyscy mogli spotykać 
się przy dobrych kolacyjkach trze
ba naprawić gospodarkę, a żeby na
prawić gospodarkę, trzeba wpierw 
podać narodowi dobrą kolacyjkę."
# Prasa podała, że studiująca e- 

konomię biegaczka, pani Irena Kłr- 
szenstein pomyślnie złożyła egzami
ny w sesji zimowej. Nas napawa to 
nadzieją, że będziemy mieli przy
najmniej najszybszego ekonomistę 
świata.
• Białystok postuluje utworzenie 

w tym mieście uczelni ekonomicznej 
lub zorganizowanie filii którejś z u- 
czelni działających w innych mia
stach. Przypada tam 50 proc, mnie! 
ekonomistów z wyższym wykształ
ceniem na każdy 1000 zatrudnionych, 
niż w całym kraju. Spośród 454 eko
nomistów po studiach wyższych.

. dzalnie dostarczają białostockiej tkal
ni przędzę. Jeśli nie dostarczą jej 
na czas, płacą za każdy kilogram ka
rę 7 zł 50 gr. Z braku przędzy bia
łostocka tkalnia nie może swoim od
biorcom na czas dostarczyć tkanin. 
Płaci za to kary 7,5-krotnie wyższe. 
Powyższe nasuwa wniosek o potrze
bie zrewidowania systemu kar, gdyż 
za dużo kowali wisi.
• Kaliska Fabryka Pluszu i Aksa

mitu zamówiła w Elblągu łańcuszek 
transmisyjny. Majster Bolesław P. 
pomylił się wszakże i zamiast w mi
limetrach określił rozmiary jego 
ogniw w centymetrach. Elbląg w od
powiedzi uprzejmie zapytał, po co fa
bryce pluszu łańcuch do kotwicy. Ka
lisz odparł, żeby robili zamiast mędr
kować. Elbląg zastosował się do po
uczenia. Załoga w Kaliszu omal nie 
zemdlała, kiedy zamiast paczuszki z 
łańcuszkiem zajechała do fabryki cię
żarówka wypełniona łańcuchem - gi
gantem. Oto rezultat skromnego błę
du w maszynopisie. Człowiek jest o- 
mylny, ale dlaczego uparty?
• W Łódzkiej Wytwórni Farb i La

kierów skonstruowano kosztem około 
120 tys. złotych, pięć maszyn, które 
sprowadzone z zagranicy miały ko
sztować kilkaset tysięcy dolarów. Pa
tent opiewa na pracownika w ran
dze majstra.
• Kółko rolnicze w Crabieńcu ko

ło Łodzi złożyło poważną ofertę na 
wykonanie poważnych robót przy bu
dowie statku w stoczni szczecińskiej. 
Kiedy Wojewódzki Zarząd Kółek na
kazał przemyślnym rolnikom skiero
wać inicjatywę techniczną w pobliże 
gumna, aktyw kółka wskazał prece
densy: kółko w Zdżarach wybudo
wało fabrykę serów w Giżycku, kół
ko z Zarzewia prowadzi ożywioną 
działalność budowlaną w woj. kosza
lińskim. Nim się kto pośmieje, nie-
chaj pomyśli i zasmuci kółka
rolnicze to jeden z niewielu kana
łów, umożliwiających rozbijanie spo
łecznej injcjatywy gospodarczej.
• Fachowiec, dr Aleksander Fran

kowski stwierdził, że cała numeracja 
produkowanego w Polsce obuwia dzie
cięcego jest bezsensowna. Po prostu 
dzieci stały się lepiej odżywione i 
mają większe nogi, czego przemysł 
obuwniczy nie przyjmuje do wiado
mości opierając się na pomiarach 
przestarzałych. Istnieje — przy tej 
samej długości stopy — kilkanaście 
różnych obwodów w palcach i na 
podbiciu. Przemysł teoretycznie re
spektuje kilka, praktycznie sklep ofe
ruje obuwie tylko wedle długości sto
py i nikomu obwodu nie mierzv. Za
kłady obuwnicze (Radom, Chełmek 
Nowy Targ, Tarnów) zajęte są pro
dukowaniem maszyn. Obliczono, że 
dotychczasowa produkcja maszynowa 
tylko dwóch z tych fabryk wystar
czyłaby do wyposażenia trzech kom
binatów. Tego rodzaju „gospodarka 

uralna” stanowi jawny nonsens. 
Ilość obuwia zareklamowanego (bra
ki) przez handel wyniosła w r. 1964 _  
17 proc., v 1965 — 18 proc. Średnie 
spóźnienie dostaw do sklepów — 3Q 
dni. Hurt premiowany jest w pro
porcji do ilości obuwia odrzuconego 
więc ma interes w tym, żeby odrzu
cać Jak najwięcej. Przemysł ma zno
wu bodziec, żeby dawać w pewnych 
wypadkach dużo braków. Jeśli w do-

Paj1*1 choćby minimalnie 
przekroczony jest dopuszczalny wska- 

~ przemysł płaci karę 
l tak za całą partię, opłaca mu sie 

'rtaką’«A„iU?ir? ?kL~ Jak na jwi«7C^J braków. 
Autorka tych spostrzeżeń: M. Chody- 
niecka, „Trybuna Opolska”. y
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Publikujemy koltjńy artykuł w sprawie nowego systemu finansowego. 
Poprzednie Artykuły na ten temat zamieściliśmy w 49/65, 50 65 i 1/66 nu- 
merze Ż. G. Dla źaińtereśowan^t-h Czytelników majny zamiar prowadzić 
rubrykę pytań i odpowiedzi w tym zakresie.

RED AKCJA

ROCES • inwestowania zali- 
czony zosfał w ócenie IV 
Żjazdu i IV Plenum. KC 

l" PZPR do tych dziedzin go-
■ spodarki, które wymagają

poważnego usprawnienia i 
wyeliminowania znacznej ilości po
wtarzających się błędów i niepra
widłowości. Płynność planu inwe- 
stycyjnego, wydłużanie cyklów in
westycyjnych i opóźnianie oddawa
nia obiektów do użytku, związana 
z tym narastająca dekoncentracja *)  
oraz wzrost kosztów inwestycji — 
oto typowe ujemne strony naszej 
dotychczasowej działalności inwe
stycyjnej. Przyczyny ich powstania 
można ■ {podzielić na następujące

* uelastycznienia finansowania 
dzięki przyjęciu zasady r.ie przepa
dania z końcem roku środków bud
żetowych skierowanych na sfinanso
wanie danej inwestycji.

Przedstawione wyż°j zmiany w 
systemie finansowania inwestycji 
poWitnny częściowo przyczynić się

1) Zob. artykuły Wiesława Szyndlera- 
Głowackiego Ż. G. — nr 46. 47. 48, 51 52.

2) Uchwala Rady Ministrów Nr 278 z dn.
28.X. 1965 r., Monitor Polski Nr 61, poz. 318.

grupy:

• obiektywne, wynikające ze 
zmian w ogólnej sytuacji gospodar
czej, które prowadzą do ogranicza
nia lub powiększania nakładów in
westycyjnych w określonych dzie
dzinach,

• płynność programów produk- 
eyjmych, a w konsekwencji koniecz
ność zmian zakresu inwestycji,
• subiektywne, wyrażające się 

w zbyt niskim ustalaniu kosztów 
w dokumentacji (świadomym lub 
na skutek błędów), niedopracowa
niu dokumentacji projektowej, roz
poczynanie inwestycji bez wyma
ganej dokumentacji. Te ostatnie 
najczęściej wynikają z niedocenia
nia zagadnienia kosztów inwesty
cyjnych oraz z braku ekonomiczne
go zainteresowania w prawidłowo
ści określenia tych kosztów.

i .Usunięcie pierwszej grupy przy- 
* czyn i zneutralizowanie ich skut

ków dla planu inwestycyjni ego — to 
zadanie, jakie • postawiono przed 
planowaniem inwestycji. Poważną 
rolę powinno tu odegrać tworzenie 
rezerw inwestycyjnych w planie in
westycyjnym i w zbiorczych zesta
wieniach kosztów przedsięwzięć 
inwestycyjnych. Ustabilizowanie i 
skoordynowanie programów pro
dukcyjnych i inwestycyjnych po
winno przynieść opracowanie wielo
letnich programów rekonstrukcji 
techniczno-ekonomicznej branż i 
wynikających z nich generalnych 
założeń inwestycji.

W pozostałych przypadkach — 
obok usprawnienia programowania 
i planowania inwestycji — powi
nien działać system finansowania 
inwestycji, wpływając środkami 
ekonomicznymi na prawidłowość 
realizacji inwestycji zgodnie z za
łożeniami planu, a więc przy utrzy
maniu założonej struktury planu 
— powinien dodatnio oddziaływać 
na. ekonomiczną efektywność inwe
stycji.

Celem artykułu jest omówienie 
nowych zasad finansowania inwe
stycji, które weszły w życie z dniem 
1 stycznia 1966 r.2) fasady tę zmie
rzają do: rł _ ", "

• uekonomicznienia finansowania 
inwestycji w drodze zastąpienia w 
poważnej części dotychczasowego 
dotacyjnego systemu finansowania 
przez większe angażowanie środków 
własnych inwestora oraz przez 
zwrotny i oprocentowany kredyt 
bankowy;

9 ustabilizowania warunków fi
nansowania przez wprowadzenie 
wieloletnich norm finansowych, a 
mianowicie — norm podziału amor
tyzacji pomiędzy przedsiębiorstwo 
i zjednoczenie na okres pięciu lat 
i norm odpisów zysku — na okres 
co najmniej dwóch lat. Dzięki te
mu przedsiębiorstwo inwestujące 
będzie miało podstawy dla przepro
wadzenia odpowiedniego rachunku 
— kalkulacji możliwości inwesto
wania oraz 'zaciągania kredytu ban
kowego; 

do zastąpienia dotychczasowych 
administracyjnych metod działania 
banków (finansujących inwestycje) 
metodami ekonomicznymi. Zmiany 
te powinny także wpłynąć na zwięk
szenie roli rachunku ekonomiczne
go w pracy służb finansowych i in
westycyjnych poszczególnych inwe
storów.

WZROST ROLI KREDYTU

Jednym z głównych instrumen
tów finansowego oddziaływania sta
je się bankowy kredyt inwestycyj

NOWE ZASADY 
FINANSOWANIA 

INWESTYCJI
TADEUSZ ZACZEK

ny. Kredyt ten z natury swej jest 
zwrotny, zastępuje więc tylko przej
ściowo lub częściowo uzupełnia po
siadane przez inwestora środki wła
sne i jest z nich spłacany. W ten 
sposób kredyt — z jednej strony 
pomaga w mobilizacji tych środków, 
a z drugiej strony — zwiększa od
powiedzialność finansową inwesto
rów. Równocześnie kredyt „kosztu- 
je“, bo jest oprocentowany. Przy 
czym w przypadku zaistnienia nie
prawidłowości w działalności inwe
stycyjnej (wzrost zaplanowanego 
kosztu lub przedłużenie cyklu) kre
dyt będzie kosztował więcej. W ten 
sposób nowy system dzięki rozsze
rzeniu roli kredytu jako źródła fi
nansowania inwestycji czyni zło
tówkę inwestycyjną bardziej cenną.

Należy podkreślić, że banki będą 
udzielały kredytu dopiero po przed
stawieniu przez inwestora rachun
ku ekonomicznej efektywności in
westycji. Spłata zaś może nastąpić 
dopiero po pełnym ekonomicznym 
rozliczeniu inwestycji zakończonej. 
Stosowanie kredytu przyczyni sią 
zatem do wyegzekwowywania i 
sprawdzania w praktyce rachun
ku ekonomicznego inwestycji.

Metoda kredytowa czyni także 
finansowanie bardziej elastyczne, 
pozwalające na dokładne dostoso
wanie środków finansowych do bie
żącego, uzasadnionego postępu in
westycji.

Nowy system zakłada rozszerze
nie roli kredytu przede wszystkim 
w inwestycjach centralnych, zjedno
czeń i przedsiębiorstw. Natomiast 
kredytu nie wprowadzono do finan
sowania inwestycji priorytetowych, 
jednostek budżetowych i rad naro
dowych, gdyż przeprowadzone ana
lizy i dyskusje wykazały, że w tych 
grupach inwestycji kredyt nie mógł
by spełniać swoich ekonomicznych 
funkcji.

INWESTYCJE CENTRALNE

W zakresie tych inwestycji wpra
wdzie utrzymano zasadę dotowania, 
ale dokonano daleko idącej jej ko
rekty. Środki budżetowe (lub środ
ki amortyzacji scentralizowanej) 
będą służyły bowiem na opłacenie 
inwestycji jednorazowo, po całko
witym jej zakończeniu. Bieżąco na
tomiast inwestycja finansowana bę
dzie przy pomocy kredytu banko
wego.

Bank udzieli kredytów na • ca
łość zadania inwestycyjnego, dzie
ląc kwotę kredytu przy zada
niach wieloletnich na okresy rocz
ne, w oparciu o przewidywane, tem
po robót, wynikające z zatwierdzo
nego harmonogramu realizacji. Po
dział kwot kredytu na rocżne okre
sy nie oznacza jednak rocznego li
mitowania wypłat z kredytu. Bank 
będzie mógł Zmieniać roczne kwoty 
na wniosek inwęstora, dostosowując 
je do potrzeb wynikających z fak
tycznego przebiegu realizacji.

Podstawą udzielenia kredytu przez 
bank będzie decyzja o włączeniu 
inwestycji do NPG. która jedno
cześnie przesądza celowość inwe
stycji. Udzielenie kredytu jest jed
nak uwarunkowane przygotowa

niem inwestycji do realizacji od 
strony udokumentowania inwesty
cji. Inwestycji niewyposażonych w 
niezbędną dokumentację, bank nie 
przyjmuje do finansowania. Wy
jątkiem może być specjalna decyzja 
Rady Ministrów, która jednocześnie 
określi warunki finansowania.

Kredyt na inwestycje centralne 
jest bezprocentowy, pod warunkiem, 
że koszt inwestycji zamienię się w 
granicach kosztu planowego i że 
realizacja inwestycji zostanie zakoń
czona w okresie planowym. Przy 
przekroczeniu kosztów inwestycji, 
inwestor ma do wyboru dwie drogi: 
bądź pokryć przekroczenie ze swo
ich środków obrotowych, bądź wy
stąpić o przyznanie na ten cel kre
dytu dodatkowego. Kredyt ten jed
nak będzie oprocentowany, przy 
czym oprocentowanie pójdzie w cię
żar strat przedsiębiorstwa.

Drugi przypadek zastosowania 
oprocentowania kredytu, to zakoń
czenie inwestycji po ustalonym ter
minie. Z chwilą upływu terminu, 
na jaki bank udzielił kredytu i nie- 
przedłożenia bankowi rozliczenia z 
zakończenia zadania, całość kredy-; 
tu zostanie oprocentowana w cię
żar Strat kredytobiorcy.

Zasada ta była przedmiotem oży
wionej dyskusji w toku prac nad 
nowym systemem. Podnoszono, że 
wina w opóźnianiu realizacji inwe
stycji często leży nie po stronię in
westora. lecz po stronie innych 
uczestników’ działalności inwestycyj
nej i oni powihni ponosić konsek
wencje nieprawidłowego wywiązy
wania się z warunków umownych. 
Inwestor jednak — zgodnie z ogól
nymi warunkami umów o roboty 
budowlano-montażowe czy dostawy 
i zgodnie z ogólnymi normami pra
wa zobowiązaniowego — może w 
drodze regresu dochodzić od kon
trahentów kar umownych lub od
szkodowania uzupełniającego, o ile 
wykaże. że poniósł większą szkodę. 
Takie postawienie sprawy niewąt
pliwie wpłynie na zaktywizowanie 
inwestorów w kierunku egzekwo
wania od partnerów należnych kar 
umownych. W ramach nowych roz
wiązań systemowych powstaną ku 
temu lepsze niż dotychczas warun
ki — szczególnie z uwagi na wpro
wadzenie zasady umów o roboty 
budowlano-montażowe na cały wie
loletni okres realizacji inwestycji 
— jako warunku przyjęcia przez 

bank inwestycji do' finansowania I 
kredytowania, a także z uwagi na 
Wprowadzony przepis zobowiązują
cy banki do powiadamiania preze
sa .właściwej komisji arbitrażowej 
o stwierdzonych, przypadkach uchy
bień w realizacji przez zaintereso
wane strony zasad umów o roboty 

\ budowlano-montażowe.
Wprowadzając sankcję za prze

kroczenie kosztów i terminów rea
lizacji inwestycji nowe zasady prze
widują również korzyści dla inwe
stora w przypadku obniżki kosztów 
inwestycji. Inwestor oraz inne jed
nostki, które swą działalnością przy
czyniły się do wygospodarowania 
oszczędności, mają prawo do udzia
łu w zaoszczędzonej kwocie. Łączny 
udział zainteresowanych wynosi po- 

ławę 'wygospodarowanej oszczędno
ści pod warunkiem, że w okresie 
normatywnego cyklu dochodzenia 
do zdolności produkcyjnej, uzyska
no pełne planowe efekty. W przy
padku nieosiągnięcia w tym okre
sie założonej w dokumentacji zdol
ności produkcyjnej, czy też innych 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych. kwota „oszczędności11 przy
padająca do wypłaty podlega odpo
wiedniemu obniżeniu. Uzyskane 
rzeczywiście oszczędności przezna
czane będą w połowie na finanso
wanie inwestycji produkcyjnych, a 
w połowie na zakładowy fundusz 
mieszkaniowy.

Kredytowa forma finansowania 
inwestycji zostaje wprowadzona 
stopniowo. Dotyczy ona mianowicie 
inwestycji rozpoczynanych począw
szy od 1966 r. Inwestycje rozpoczę
te przed tym okresem są nadal fi
nansowane w sposób dotychczaso
wy, Będą więc przejściowo obowią
zywały dwie równólegle metody fi
nansowania inwestycji centralnych: 
metoda kredytowania w stosunku 
do inwestycji rozpoczętych po 1 
stycznia 1966 r. oraz metoda bie
żącego finansowania inwestycji ze 
środków budżetowych i amortyza
cji scentralizowanej — w stosunku 
do inwestycji rozpoczętych przed 
tym terminem.

INWESTYCJE ZJEDNOCZEŃ

Inwestycje zjednoczeń począwszy 
od 1966 r. zmieniły swój dotychcza
sowy charakter. Zniesiono ich limi
towanie, a wielkość tych inwesty
cji określa się w NPG szacunkowo. 
Wynika z tego nowe zadanie dla 
systemu finansowania inwestycji, 
gdyż rozmiary inwestowania w tej 
grupie zależeć będą od posiadanych 
przez zjednoczenia finansowych 
środków inwestycyjnych.

Utrzymując fundusz inwestycyj
ny zjednoczeń jako źródło finanso
wania ich inwestycji, dokonano 
istotnych zmian w zasadach funk
cjonowania tego funduszu, polega
jących na:

• likwidowaniu — jako zasady 
— uzupełniania funduszu inwesty

cyjnego zjednoczeń dotaieji budże
towych; ,

• wprowadzeniu zysku przedsię
biorstw jako podstawowego' źró
dła, obok amortyzacji, tworzenia 
funduszu inwestycyjnego zjedno
czeń.

Wielkość amortyzacji i . zysku 
określają wieloletnie normy po
działu. Uzupełniającym źródłem fi
nansowania inwestycji zjednoczeń 
ma być kredyt bankowy. Udział 
kredytu bankowego w finansowaniu 
inwestycji zjednoczeń nie jest obo
wiązkowy. Zjednoczenie może, fi
nansować inwestycje wyłącznie' ze 
środków własnego funduszu inwe
stycyjnego. istnieje natomiast od
wrotna zasada, że przy finansowa
niu inwestycji przy pomocy kredytu 
bankowego obowiązuje zawsze 
udział środków funduszu inwesty
cyjnego zjednoczenia. Minimalny 
udział środków własnych zjedno
czenia określono na poziomie 30 
proc, kosztu całej inwestycji.

Kredyt na inwestycje zjednoczeń 
— odmiennie niż przy kredycie na 
inwestycje centralne — jest opro
centowany. Odsetki od kredytu za 
okres do planowego terminal za
kończenia inwestycji obciążają 
środki inwestycyjne. W przypadku 
zaś niezakończenia inwestycji • w 
planowym terminie, bank za okres 
po upływie tego terminu nalicza od
setki podwyższone, które opłaca 
przedsiębiorstwo inwestująće ze 
swoich środków obrotowych, aż do 
momentu zakończenia i 'rozliczenia 
inwestycji. Sposób finansowania 
zwiększonego kosztu inwestycji 
określa uprawniony organ po • za
sięgnięciu opinii banku. Źródłem 
finansowania może być również do
datkowy kredyt • bankowy, o ile 
zjednoczenie nie uważa za słuszne 
pokrycie podwyższonego kosztu. in
westycji ze swoich środków, a bank 
uzna udzielenie kredytu za celowe.

Przy udzielaniu kredytu bank bę- 
1 dzie korzystał z pómocy komitetu 
kredytowego. Nie ulega wątpliwo
ści, że zarówno bank jak i komitet 
kredytowy przy rozpatrywaniu 
wniosków kredytowych muszą spoj
rzeć na cały plah inwestycyjny 
zjednoczenia, a nie tylko na zada
nia. które zjednoczenie planuje fi
nansować przy częściowym udziale 
kredytu bankowego. Rola banku w 
odniesieniu do inwestycji zjednocze
nia będzie identyczna, jak w odnie
sieniu do inwestycji przedsiębiorstw 
w tym znaczeniu, że bank będzie 

• miał prawo oceny celowości i eko
nomicznej efektywności inwestycji, 
choćby nawet inwestycja miała być 
finansowana bez udziału kredytu 
bankowego.

W przypadku wyższej akumula
cji środków na funduszach inwesty
cyjnych zjednoczeń niż to określa 
plan, uchwała o zasadach finanso
wania inwestycji dopuszcza możli
wość przekroczenia o 5 do 10 proc, 
szacunku inwestycji zjednoczeń 
ustalonego w NPG.

INWESTYCJE PRZEDSIĘBIORSTW

Inwestycje i kapitalne remonty 
przedsiębiorstw objętych planowa
niem centralnym będą finansowa
ne według dwóch systemów:

• w oparciu o fundusz rozwoju 
i fundusz remontowy,

• w oparciu o fundusz inwesty
cyjno-remontowy.

Pierwszy system będzie miał za
stosowanie w przedsiębiorstwach 
nadzorowanych przez zjednoczenia 

przemysłowe, na które rozciągnięto 
uchwałę Nr' 27^ Rady Ministrów ż 
dnia 28 października 1965 r. w spra
wie gospodarki finansowej zjedno
czeń przemysłowych i zgrupowanych 
w nich przedsiębiorstw objętych 
planowaniem centralnym,, drugi zaś 
w' przedsiębiorstwach pozostałych. 
Pierwszy polega ną wydzielaniu w 
przedsiębiorstwach funduszu re
montowego tworzonego z amortyza
cji pozostawianej przedsiębiorstwom 
oraz ze środków pochodzących z 
likwidacji środków trwałych. Fun
dusz ten jest przeznaczony na fi
nansowanie remontów kapitalnych 
(w przyszłości możliwe- jest rozsze
rzenie jego funkcji na finansowanie 
również innych remontów). Dopusz
cza się finansowanie z funduszu re
montowego inwestycji odtworzenio- 
wych, jeśli odtworzenie jest bar
dziej opłacalne niż poddawanie 
środka trwałego dalszym zabiegom 
remontowym. Inwestycje w tych 
przedsiębiorstwach finansowane bę
dą bezpośrednio z funduszu roz
woju.

Zasada finansowania inwestycji 
z funduszu rozwoju (tworzonego 
wyłącznie z zysku) z wyłączeniem 
amortyzacji była w toku prac nad 
nowym systemem wielokrotnie dy
skutowana. Za przyjęciem takiego 
rozwiązania przemawiało ściślejsze 
powiązanie działalności inwestycyj
nej z eksploatacyjną. Finansowanie 
inwestycji bezpośrednio z funduszu 
rozwoju uzależnia rozmiary inwe
stycji od wielkości akumulacji oraz 
wiąże w sposób bezpośredni zakres 
inwestycji z polityką przedsiębior
stwa w zakresie zapasów.

Wzrost zapasów powipien być 
zrównoważony ograniczeniem dzia
łalności inwestycyjnej i odwrotnie 
— zmniejszenie zapasów stwarza 
możliwości przeznaczania większych 
środków na cele inwestycyjne.

W przedsiębiorstwach pozostałych 
utrzymano fundusz inwestycyjno- 
remontówy i dotychczasowe zasady 
jego tworzenia i funkcjonowania 
z tym, że normy amortyzacji pozo
stawionej do dyspozycji przedsię
biorstw będą określone na lat 5, 
zaś normy zysku (przeznaczonego na 
fundusz inwestycyjno-remontowy 
lub na'fundusz rozwoju) na 2 lata. 
Zarówno w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, jak i pozostałych, 
utrzymuje się kredyt bankowy jako 
uzupełniające źródło finansowania 
inwestycji.

Wprowadzone obecnie zasady 
przewidują większą elastyczność w 
regulowaniu ogólnych rozmiarów, 
inwestycji. O ile do tej pory banki 
czuwały nad tym, aby rozmiary 
inwestycji przedsiębiorstw nie od
chylały się od poziomu zakładanego 
w NPG, o tyle obecnie dopuszcza 
się możliwość przekraczania szacun
ku określonego w NPG w skali 
5—10 proc, w przypadku zwiększo
nej w stosunku do planu akumula
cji środków na inwestycje.

Nowy system finansowania inwe
stycji stwarza ponadto korzystne 
warunki do elastycznego podejmo
wania i realizowania tzw. „inwesty
cji drobnych11 oraz przewiduje 
udzielanie kredytu bankowego na 
niektóre ■ z nich, a przede wszyst
kim na inwestycje o wysokim stop
niu rentowności, zwłaszcza o cha- 
rakterze proeksportowym i anły- 
importowym.

Jeszcze o dekoncentracji
Uznając dekoncentrację za isto

tne niedomaganie naszej działal
ności inwestycyjnej niedawno po
święciliśmy temu zagadnieniu cykl 
artykułów. I oto w ostatnim nu
merze „Wiadomości NBP” ukazał 
się interesujący artykuł ZYGMUN
TA SAŁDAKA*),  który wnosi sze
reg nowych aspektów do tego pro
blemu.

Na wstępie autor pokazuje skut
ki dekoncentracji. Zamrożenie na
kładów w niezakończonym budo
wnictwie rosło u nas ostatnio bar
dzo szybko: z 61 mld zł w końcu 
roku 1961 do 83 mld w końcu roku 
1964. Było to niestety tempo wzro
stu znacznie wyższe od tempa 
wzrostu samych nakładów inwe
stycyjnych. Mimo wieloletnich już 
prób przeciwdziałania temu zjawi
sku.

Źródła tych niepowodzeń należy 
— zdaniem autora artykułu — szu
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kać przede wszystkim w „prowa
dzeniu polityki inwestycyjnej nie 
opartej o systematyczną, mającą 
określoną metodę, analizę i ocenę 
sytuacji w zakresie koncentracji 
nakładów inwestycyjnych”. Bo
wiem „wykształcony od wielu lat 
system kierowania procesem inwe
stycyjnym, charakteryzujący się 
wysokim stopniem centralizacji de
cyzji, nie opiera się w dostatecz
nym stopniu na analizie struktury 
„czasowej” inwestycji w skali ma
kroekonomicznej zarówno bieżącej, 
jak i perspektywicznej. Struktura 
ta jest w większym stopniu wyni
kiem sumy decyzji jednostkowych, 
niż oceny i realizacji przedsięwzięć 
złożonych, na przykład z pozycji ca
łej gałęzi (branży) przemysłu czy 
resortu. Przy konstrukcji podsta
wowych programów i planó-.' wie
loletnich fetysz przyrostu zdolności 
produkcyjnych (efektu inwestycyj
nego) nie pozwala na krytyczną 
ocenę możliwości osiągnięcia tego 
efektu w zakładanych rozmiarach i 
zakładanym terminie. W konsek
wencji takiego postępowania, wsku
tek niedoceniania roli czynnika 
czasu, poszerza się zakresy rzeczo
we inwestycji prowadzonych w da
nym momencie oraz dopuszcza się 

do rozpoczynania inwestycji no
wych, nie uwzględniając możliwości 
terminowego ich wykonania w 
świetle rozmiarów środków finan
sowych, jakie mogą być przezna
czona w poszczególnych latach na 
inwestycje oraz istniejących zdol
ności produkcyjnych wykonawców 
robót budowlano-montażowych i 
wytwórców maszyn i urządzeń 
technicznych”. A jeśli do tego do
dać jeszcze autarkiczne tendencje 
niektórych przemysłów, zwłaszcza 
surowcowych...

Następnie autor omawia przyjęte 
już środki analizy procesu inwesty
cyjnego z punktu widzenia koncen
tracji nakładów (a zwłaszcza rolę 
wskaźników zamrożenia, odmroże
nia i zaangażowania nakładów), 
wysuwa szereg wątpliwości co do 
słuszności obecnej metody. M. in. 
poważnym jej błędem jest opraco
wywanie analiz koncentracji nakła
dów jedynie na podstawie pier
wszej wersji projektu planów in
westycyjnych, a jak wiadomo — 
wersje te są potem wielokrotnie 
zmieniane, zaś rzeczywistość jesz
cze bardziej od nich odbiega. Ana
liza oparta na zupełnie nierealnych 
przesłankach (co do kosztu i cyklu 
budowy) daje więc zbyt optymi

styczny obraz. Natomiast zbierane 
.ostatnio przez GUS materiały po
zwalające ocenić faktyczny stan 
zamrożenia nakładów, cykle realiza
cji inwestycji itd. — nie spotkały 
się z dostatecznym uznaniem orga
nów planujących.

Jeśli chodzi o kontrolę koncen
tracji nakładów przez banki finan
sujące inwestycje — ujawniły one 
we wszystkich prawne resortowych 
planach inwestycyjnych olbrzymi i 
w niczym nie mający pokrycia op
tymizm co do przewidywanych roz
miarów zamrożenia. Nierzetelność 
planów i zupełne lekceważenie tego 
rodzaju wskaźników powodowały, 
iż planowano znaczne obniżki, a 
uzyskiwano wydatny wzrost za
mrożenia. Z wielu podobnych po- 
wodów niezbyt przydatny jest rów
nież wskaźnik przeciętnego cyklu 
zaangażowania, oparty również tyl
ko o projekty planów daleko od
biegające od rzeczywistości.

A bezpośrednie oddziaływanie na 
koncentrację nakładów? Kilkadzie
siąt tysięcy pracownikodni poświę
ca corocznie aparat Banku Inwe
stycyjnego na przygotowanie opi
nii stanowiących podstawę do pro
pozycji takich »zmian w limitach 
inwestycyjnych, które pozwoliłyby 
polepszyć koncentrację poprzez 
zwiększenie limitów na inwestycje 
kontynuowane kosztem ogranicze
nia nowych zadań. Niestety, te 
wnioski Banku np. w planie na la
ta 1965 — 66 zostały zrealizowane 
zaledwie w 10 proc.

Stąd też „retrospektywna ocena 
skuteczności bankowej kontroli 
koncentracji nakładów inwestycyj
nych zmusza do stwierdzenia, le 
ostateczne korzyści tego kierunku 
kontrolnego są z upływem lat coraz 
mniejsze...”-. Opracowania banków, 
mimo ekonomicznie uzasadnionych 
oczywistych wniosków, są trakto
wane tylko jako materiał informa
cyjny, w niczym nie wiążący decy
zji gospodarczych.

„Główną przyczyną ograniczo
nych efektów pracy banków jest 
aktualna sytuacja w - inwestycjach, 
wykluczająca możliwości jakich
kolwiek poważnych zmian w struk
turze inwestycji, bez uprzedniego 
zasadniczego obniżenia napięcia 
(frontu) inwestycyjnego. Decyzje w 
tym przedmiocie, jak wiadopio, nie. 
należą do banków”.

Niemniej jednak autor kończy 
ten interesujący artykuł optymisty
cznym akcentem stwierdzając, 1 iż 
zaakceptowane ostatnio zmiany w 
systemie finansowania stwarzają 
warunki dla zwiększenia tu roli 
banków. Szczególnie zaś „kredy
towanie inwestycji powinno pozwo
lić na stopniowe przywracanie pro
porcji pomiędzy frontem inwesto
wania a zasobami, jakimi gospo
darka narodowa dysponuje na cele 
inwestycyjne”. (WSG)

•) 'ZYGMUNT SAŁDAK: „Ogólna sy
tuacja w zakresie analizy i kontroli 
koncentracji nakładów inwestycyjnych” 
— Wiadomości Narodowego Banku Pol
skiego nr 12/1965.

Kierunek: 
nowoczesność
W Zjednoczeniu Przemyślu Wełniane

go — Południe, reprezentujący ni (warto
ściowo) około połowę caiej produkcji 
tego przemysłu w Polsce, przystąpiono 
do realizacji zakrojonego na szeroką 
skalę programu unowocześnienia i pod
niesienia jakości produkt ji. Na plan 
pierwszy wysuwa się tu m. 
zmiana struktury zużycia dalsza
opanowywania nowych technologu no
wych konstrukcji tkanin. Praktycznym 
wyrazem tych zmian ma być wzrost u- 
działu włókien chemicznych z 46.1 proc, 
w r. 1965 do 54,7 proc, w roku 1970. 
Najszybciej, bo aż dwukrotnie, rośnie 
Zużycie włókien syntetycznych.

Efektem tego będzie zwiększenie pro
dukcji tkanin etanowych o modnych 
w-zorach i koloryzacji, z zastosowa
niem różnokolorowych włókien poliami
dowych, a więc tkanin wykiwanych z 
przędz czesankowych naiskrzonvch. 
cieniowanych, płomykowych i fantazyj
nych. Produkcja tkanin elanowych o- 
siągnąc ma w roku 1970 poziom 19,5 min 
mb. Ponadto, ok. 1,5 min mb tkanin 
stanowić mają mieszanki elany i no
wego krajowego włókna alprony. Al- 
prona znajdzie również zastosowanie 
jako składnik mieszanek do produkcji 
in2’r®h tkanin czesankowo-zgrzehny ch.

ważną pozycję przyjętego programu 
stanowi ponadto rozwój produkcji pu
szystych, ciepłych i lekkich tkanin ko
cowych z amlany oraz tkanin elastycz
nych „helanco” (produkcja tych ostat
nich wzrosnąć ma z 90 tys. mb w r 
1966 do 480 tys. mli w roku 1970)

Rozwój produkcji tkanin unowocześ
nionych pociągnie za sobą rozszerzenie 
uszlachetniającego wykończenia. Łącz
nie udział tkanin wykończonych aore- 

proĆ?™^ ma się
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„ R,ownycłl •‘•«‘«nkówtematycznych. które . postulowali .się- kierownikom innych działów
nasi czytelnicy — uczestnicy ankiety (jej wyniki drukowaliśmy w nn- itp.

* 51/52/1965 r.) była problematyka socjologiczna. Czyniąc,zą- 
ljm życzeniom, artykułem Marii Hirszówicz rozpoczynamy cykl 

pu likacji naświetlających problematykę przedsiębiorstwa od strony 
socjologicznej.

Redakcja

2. ‘W dążeniu do maksymalizacji, tycznych. Ewentualność taka ist- 
, korzyści osobistych i grupowych, nieje, jeśli nie dokona się pewnych 

takich jak perspektywy na awans, elementarnych uproszczeń. Przyj- 
uznanie ze strony, zwierzchników, mijmy ża punkt wyjścia dalszych^ 
chęć uniknięcia kąty czy nienaraża- rozważań pewien bardzo elefnentar-

chowania przemysłowe — odcina- nie przestrzegają , źadnycfi regul 
my się od możliwości badań empi- gry. Na odwrót — można z góry 
- --------- r------zakładać, źe istnieją pewne normy

tj’wnymi i

PODEJSC1U do zagad
nień przedsiębiorstwa 
zaznaczało się przez 
długi czas ■ wyraźne 
przeciwstawienie - mię
dzy ujęciami morma- 

socjologiczno - empirycz-
nymi. Przeciwieństwo między ’ kon
cepcjami normatywnymi a ujęciem 
socjologicznym dałaby się chyba 
ująć poprzez rozróżnienie modelu 
racjonalnego i modelu systemu na
turalnego przedsiębiorstwa. Każde 
z tych ujęć ma swoje realne uza
sadnienie.

Przedsiębiorstwo jest wszak pe
wnym systemem technologicznym i 
ekonomicznym, narzucającym pra
cownikom określony porządek i o- 
kreślone wymogi. Realizacja zadań 
technicznych, produkcyjnych i eko
nomicznych wymaga z tego punktu 
widzenia stałych przeobrażeń i 
przystosowań organizacji przemy
słowej. Przystosowanie producenta 
do zadań technologicznych i ekono
micznych dotyczy kwalifikacji, po
staw zawodowych, dyscypliny pra
cy itd. Pracownik funkcjonuje tu 

. jako śrubka skomplikowanej ma
szyny organizacyjnej, przyczynia
jąc się, zgodnie z wyznaczoną mu 
rolą, do potrzeb całości, idąc za jej 
ruchem i zmianami.

Koncepcja taka nie wyczerpuje 
jednak i nie może wyczerpać za
gadnień związanych z „czynnikiem 
ludzkim” w przedsiębiorstwie. 
Przedsiębiorstwo rozpatrywane ja
ko system społeczny w całym jego 
bogactwie i złożoności obejmuje nie 
tylko zachowania racjonalne z 
punktu widzenia wytkniętych ce
lów, ale i zachowania z tymi cela
mi sprzeczne; nie tylko procesy 
przystosowawcze, ale i. procesy wy
łamywania się jednostek i grup z 
przewidzianego porządku oraz dą
żenia do przystosowania owego po
rządku do partykularnych możli
wości i potrzeb.

Pomijając historyczną egzempli- 
fikację tych koncepcji, stwierdzimy 
że przedsiębiorstwo i zachodzące 
tam procesy przemysłowe rozpatry
wane powinny być jako procesy 
stałych przystosowań człowieka do 
przedsiębiorstwa i przedsiębiorstwa 
do człowieka; przystosowań, które 
rodzą specyficzne dylematy, uza
sadniające praktyczną przydatność 
socjologicznej refleksji i badań 
empirycznych w przemyśle.

UWARUNKOWANIE ZACHOWAŃ

Tak np. fakt, iż w kierownictwie 
zakładów dominują np. ludzie o 
przygotowaniu technicznym, brali 
natomiast osób o wykształceniu e- 
konomicznym stanowi czynnik po
ważnie ważący na rozwiązaniach 
organizacyjnych. Specjalizacja ro
dzi dalej zagadnienia „wyuczonej 
niezdolności”, utrudnia przystoso
wania, stanowi często czynnik blo
kujący innowacje.

Ograniczenia rzeczowe i organi
zacyjne. Każde działanie wymaga, 
jak wiadomo, środków do jego re
alizacji. W przypadku zadań prze
mysłowych środkami tymi są lu
dzie i materiały: narzędzia, surow
ce, laboratoria, hale itd. Wykona
nie zadania w sposób i w terminie 
przewidzianym zakłada, iż jedno
stka czy grupa realizująca Owe za
danie dysponuje niezbędnymi za
sobami, stanowiącymi konieczny 
warunek wykonania danej czynno
ści czy zespołu czynności oraz peł
nomocnictwami do realizacji zada
nia w taki czy inny sposób.

Zakładając, ze jednostka ma peł
ne przygotowanie potrzebne do wy
konania zadań organizacyjnych i 
pełną gotowość w tym kierunku, o- 
biektywne przesłanki natury rze
czowej i organizacyjnej stanowią 
warunek sine qua non zamierzo
nych efektów. W przypadku gdy 
warunek ów nie jest spełniony, 
możliwe są następujące warianty: 
1) jednostka nie spełnia tego, czego 
się od niej oczekuje lub spełnia w 
sposób niepełny, 2) jednostka łamie 
organizacyjne warunki wykonania 
zadania, poświęcając organizacyjny 
porządek (organizacyjne przepisy) 
dla organizacyjnego efektu.

Z tego punktu widzenia wielkim 
problemem naszej gospodarki, war
tym badania, są dewiacyjne zacho
wania uczestników organizacji, 
którzy w wielu wypadkach działają 
mimo, a nawet wbrew dyrekty
wom. Ukrywanie rezerw' produk
cyjnych w naszych przedsiębiorst
wach, magazynowanie( zapasów 
wobec _ powszechnego niedostatku 
surowców’, przekraczanie limitów 
zatrudnienia przy pomocy różnych 
praktyk, zwiększanie ilości pracow
ników w początku roku w przewi
dywaniu zamrożenia ilości miejsc 
i ograniczenia przyjęć na końcu 
roku, kiedy liczba robotników jest 
warunkiem sine qua non wykona
nia planu, przekraczanie limitu go
dzin nadliczbowych poprzez ciche 
udzielanie zwolnień pracownikom, 
zatrudnionym w większym wymia-

nia się kolegom, "obawa przed ob
niżeniem zarobku czy nadzieja na 
zdobycie nagrody .zapewnienie pew
nych przywilejów grupowych, pre
stiż zespołu itp.

Zasada maksymalizacji korzyści 
skłania do sformułowania tezy, iż 
nie sposób zrozumieć przemysło
wych zachowań nie odwołując się 
do teorij organizacyjnych i poza- 
organizacyjnych interesów uczest- 
ników, interesów bardzo złożonych 
i różnorodnych.

Sprawą zasadniczą jest przy tym 
fakt, że dokonując wyboru pracow
nik nigdy nie ma na względzie ja
kiegoś tylko jednego określonego 
typu korzyści, lecz opiera się na o- 
cenach syntetycznych, bilansując 
przewidywane zyski i straty. Tak 
więc normalny człowiek działający 
racjonalnie uwzględnia nie tylko 
interesy bieżące, ale i przyszłe, nie 
tylko ekonomiczną stronę zagad
nień, ale i pozaekonomiczną, nie 
tylko korzyści czysto indywidualne, 
ale także korzyści grupowe i ułat
wienia organizacyjne. ,

Rozważając ograniczenia moty
wacyjne przyjąć
wyjścia analizy,

należy jako punkt 
problematykę jed-

Jeżeli 
założenie.

przyjmiemy uproszczone
że przedsiębiorstwie

istnieje pewien, .zespół celów, ocze- 
- kiwań i programów, z którymi mo- 
’żemy porównywać rzeczywiste za
chowania pracowników, to na pod
stawie dotychczasowej wiedzy o 
stosunkach przemysłowych można 
powiedzieć, iż zgodność owych za
chowań z oczekiwanymi wzorami 
jest funkcją całego kompleksu 
czynników, wśród których na plan 
pierwszy wysuwają się: 1) kwalifi
kacje i umiejętności niezbędne do 
wykonywania danych zadań; 2) 
materialne i organizacyjne środki, 
jakimi dysponuje pracownik, któ
remu powierzono dane zadanie; 3) 
gotowość pracownika do realizowa
nia zadań w sposób zgodny z zało
żeniami i wzorami.

W każdym przypadku można z 
góry niejako zakładać swoiste o- 
graniczenia adekwatności zacho
wań pracowniczych w stosunku do 
ustalonych schematów i progra
mów — ograniczenia związane ze 
specyfika „tworzywa”, jakim jest 
czynnik ludzki ujęty w organiza- 
cyine karby.

Ograniczenia specjalizacji I kwa
lifikacji. Sprawa kwalifikacji pra
cowniczych stanowi w nowocze
snym przedsiębiorstwie problem 
nader skomplikowany ze względu 
na dynamikę procesów produkcyj
nych. Rozwój sił wytwórczych 
stwarza w tym względzie obiekty
wne wymogi, których zaspokojenie 
możliwe jest tvlko częściowo w ra
mach przedsiębiorstwa. O ile mia
nowicie zakład przemysłowy może 
w drodze procesów rekrutacji, se
lekcji dobierać sobie pracowników 
o pewnym minimum kwalifikacji, 
wtedy to ostatnie współokreślone 
jest jednak przez środowisko ze
wnętrzne. ogólny poziom kultury; 
system szkolnictwa, intensywność i 
zasięg szkolenia itd. Sprawa ta 
przedstawia sie różnie w różnych 
warunkach historycznych, na róż
nych szczeblach techniki, w róż
nych systemach cywilizacyjnych i 
ustrojowych — wszystko to jednak 
sorawia, iż struktura kwalifikacji 
kolektywów pracowniczych w wie
lu przypadkach może poważnie od
biegać od obiektywnych -wymogów.

Neutralizowanie tego czynnika 
przez przedsiębiorstwo dokonuje 
się w różny sposób, w szczególnoś
ci zaś jak wykazuia dotychczasowe 
doświadczenia poprzez: 1) procesy 
selekcjonowania pracowników o- 
raz procesy przyuczania i przekwa
lifikowywania w ramach przedsię
biorstwa, 2) oddziaływania na śro
dowisko zewnętrzne ce^em przysto
sowania jego mechanizmów do za
spokajania potrzeb przemysłu na 
odpowiednio kwalifikowane kadry, 
31 przystosowywania założeń orga
nizacyjnych do poziomu robotnika 
(upraszczanie czynności, podział 
proCv itp).

Zagadnienie jest jednak o tyle 
skomplikowane, że danv stan kwa-

rze godzin, ukryte podwyżki dla 
pracowników bardzo cennych, a 
chcących odejść z zakładu —wszy
stko to są praktyki, które, okazują 
się często w-tym sensie--racjonalne, 
iż bez uciekania się do nich nie 
byłyby osiągane wyznaczane odgór
nie zadania produkcyjne. Kierow
nicy „grają” tu przeciwko wła
dzom nadrzędnym, grają często w 
kierunku zgodnym ze społecznym 
interesem, grają niejednokrotnie i 
wbrew tym interesom (produkcja 
braków, naciąganie sprawozdań).

Wydaje się, że zjawiska te spoty
kamy na różnych szczeblach i że są 
one tym częstsze, im dalej postę
puje „nakazowa” forma zarządza
nia, im częściej za poleceniem nie 
idzie ze strony zwierzchników wy
siłek, by zabezpieczyć obiektywne 
warunki wykonania zadania.

W efekcie stosunek organizacji i 
jej uczestników okazuje się nie 
tylko stosunkiem kooperacji, ale i 
gry, a nawet walki, w której jedna 
strona formułuje pewne zadania i 
ustala środki ich realizacji, druga 
strona zaś często przeformułowuje 
warunki wykonania, względnie 
wprowadza nowe, a nie przewi
dziane przez schemat organizacyj
ny elementy. To z kolei sprzyja 
wprowadzaniu nowych przepisów i 
ograniczeń, stwarzających nowe 
ograniczenia i wyzwalających nowe 
przeciwdziałania.

Ograniczenia motywacyjne. W 
dotychczasowych rozważaniach na
temat kwalifikacji warunków
sprawnego działania zakładaliśmy, 
iż jednostki i grupy odznaczają się 
pełną gotowością realizowania sta
wianych im celów. W istocie rze
czy, jednak osiągnięcie owej goto
wości nie jest bynajmniej sprawą
prostą, lecz na odwrót: stanowi je
den z najbardziej złożonych pro
blemów, jakie przychodzi rozwią-
zywać we współczesnym przedsię
biorstwie. Nawet przy
organizacji pozostaje w 
przemysłowym otwarty

najlepszej 
zakładzie 
problem

Vfi^acji umiejętności stanowi
każdorazowa element funkcjonowa
nia orzedsiebiorstwa. oddziałuje w 
iakiś snnsób na ustalony porządek 
i wymaga doraźnych przystosowań.

ograniczeń motywacyjnych, okre
ślonych przez czynniki jakie bierze 
pod uwagę uczestnik podejmujący 
organizacyjne decyzje z uwagi- na 
zasadę maksymalizacji korzyści. 
We wszystkich organizacyjnych 
decyzjach ujawniać się może to, co 
określimy jako „współczynnik inte
resów” (organizacyjnych i jedno
stkowych), polegający na dążeniu 
jednostki do czynienia własnej sy
tuacji bardziej korzystną. Obser
wacje i sygnały wskazywałyby na 
to,' że zasada maksymalizacji ko
rzyści może wyrażać się:

1. W dążeniu do organizacyjnych 
ułatwień — z uwagi na potrzeby 1 
zadania stanowiska czy odcinka 
pracy. Mówimy wówczas- o party- 
kilaryzmie organizacyjnych za
chowań. Takimi ułatwieniami może 
być np. dysponowanie pewnymi re
zerwami, nawet kosztem narusze
nia organizacyjnej równowagi, za
pewnienie sobie lojalności i współ
działania podwładnych drogą na
ruszenia służbowych przepisów, 
produkowanie asortymentów „da
jących plan”, dysponowanie infor
macjami, których nie udostępnia

ny schemat, wedle którego będzie
my prowadzili dalej analizę intere
sujących nas problemów. Schemat 
Ów .............

i wzory elementarne akceptowane 
(w danych konkretnych warun- 
kach) przez większość uczestników, 
jakkolwiek poszczególn s kręgi . u-

przedstawiałby się następująco:

sytuacje przemysłowe 
1

struktury i procesy 
przemysłowe

zdawać sobie ■ sprawę, że zarówno' 
obiektywne wyznaczniki sytuacyj-• 
ne, jak i- ich subiektywne, oceny i 
motywacyjne oddziaływanie nie 
stanowią z reguły przedmiotu swo
bodnej manipulacji, lecz są; w ja
kiś sposób zdeterminowane' przez

czestników mogą rozszerzać względ- logikę procesów przemysłowych, 
nie zawęzać zakres owych norm Dochodzimy w ten sposób do za- 
zgodnie z logiką własnych ^sytuacji., gadnięhia struktur i procesów ty- 
“ ‘ ‘ ' powych dla przedsiębiorstwa w o-

czestników mogą rozszerzać względ-

Znajomość owych przestrzeganych

zachowania przemysłowe 
l.

system przemysłowy

kreślonych historycznych 
kach jego rozwoju.

O racjonalności mówić 
tylko-w odniesieniu do 
przemysłowych, ale także

warun-

można nie 
zachowań 
do deter-

Możemy założyć, że zachowania 
przemysłowe, na tyle, na ile są 
Względnie trwałe i powtarzalne, o- 
kreślone są nie tylko wzorami i 
oczekiwaniami jednostkowymi i 
grupowymi, ale także logiką i zna
czeniem sytuacji, w których, czło
wiek działa, i które jakoś ocenia. 
Elementami składowymi sytuacji 
będą z tego punktu widzenia ele
menty obiektywne, określające kie
runki i zakres możliwych wyborów 
oraz ich bliższe i dalsze skutki.

reguł gry jest koniecznym czynni
kiem przewidywania przemysło-

Mówiąc o sytuacji mamy 
na uwadze nie tylko bodziec 
zespoły bodźców, ale także
kształt okolicznoci 
na ludzkie reakcje,

więc 
czy 

cało-
odziałujących 
narzucających

takie czy inne możliwości działania 
określających możliwe efekty zwią-

wych zachowań, ich wpajanie zaś i 
utrwalanie stanowi jedno z głów
nych zadań organizacji przemysło
wej. Zagadnieniem szczególnie in
teresującym jest z tego punktu 
widzenia subiektywna granica, ja
ką sobie zakreśla pracownik dążą
cy do organizacyjnych ułatwień 
czy organizacyjnej korzyści, gra
nica. którą traktować możną jako 
dający się uchwycić empirycznie 
obszar akceptacji organizacyjnych 
zasad i wartości.

Dotychczasowy rozwój socjolo
gii przedsiębiorstwa wiąże się w 
dużej mierze z analizą różnych ka
tegorii czynników wspólokreślają- 
cych sytuacje przemysłowe oraz

O przedsiębiorstwie

socjologicznie
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minujących owe zachowania ukła
dów sytuacyjnych, u których pod
staw leżą określone struktury 1 
procesy przemysłowe. Struktury i 
procesy będzie'my określali jako 
racjonalne wtedy, kiedy wyzwala
ją adekwatne do celów organizacji 
zachowania.

Zastosowanie kryterium racjonal
ności przy analizie struktur i pro
cesów jest jednak niemożliwe, je
śli rozpatrujemy je w izolacji, na
leży bowiem zdawać sobie sprawę 
z tego, że prżedsiębiorstwo jest 
systemem bardzo złożonym, w któ
rym poszczególne elementy ~ mogą 
się wzajemnie neutralizować,. I tak, 
jeżeli niskie płace robotników ni- 
skokwalifikowanych nie zachęcają 
ich do wysiłków, to z'drugiej stro
ny łatwość ich wymieniania " przy 
odpowiedniej podaży siły roboczej 
na rynku pracy. pozwala na stoso
wanie wzmocnień w postaci groźby 
utraty pracy. Jeśli system pracy 
cżąstkowej rodzi zniechęcenie i 
poczucie nieprzydatności, formą 
rekompensującą i zastępczą może 
być sytuacja sprzyjająca kształto
waniu się stosunków typu towa
rzyskiego. Jeśli wymagania kie
rownictwa rodzą opory i wyzwala
ją nastroje -opozycyjne, przeciw
działać temu może system sprzyja
jący atomizacji pracowników, u- 
trwalający rywalizację, premiujący 
donosicielstwo. Jeśli pracownikom 
stawiane są zadania zdaniem ich 
zwierzchników niewykonalne przy 
danym porządku organizacyjnym, 
iść. z tym może w parze tendencja 
zwierzchników do tolerowania na
ruszania przepisów. Jeśli dostępne 
środki są zbyt szczupłe dla szero
kiego stosowania motywacji pozy
tywnych typu podwyżek czy awan
sów, mogą istnieć • równolegle wa
runki ' dla skutecznego intensyfiko
wania kar. Wynika stad, iż o racjo
nalności struktur i procesów mó
wić można tylko w ich wzajemnej 
relacji, biorąc jako punkt wyjścia

nostkowyeh i 
sów. Podejście

grupowychi intere- 
takie pozwala za-

równo na wyjaśnienie konfliktów 
przemysłowych, jak i mechaniz
mów, na jakich kształtuje się „con
sensus” (zgoda). W ten sposób go
dzić można dwa sprzeczne na po
zór , ; niódele analityczne: model 
przyjmujący za punkt wyjśćfa spo-^ 
łeczne antagonizmy i sprzeczności 
oraz model opierający się na akcep 
tacji i podporządkowaniu.

Teoria interesów każę nam pa
trzyć na uczestników organizacji 
jako na ludzi działających celowo, 
przystosowujących się w świadomy 
sposób do okoliczności i dążących 
— w miarę własnego rozeznania 
posiadanych umiejętności i środ
ków — do modyfikacji owych oko
liczności w sposób zgodny z odczu
wanymi potrzebami i akcentowa
nymi wartościami. Nie wyklucza to
oczywiście reakcji irracjonalnych,
wyznaczonych przez cechy osobo-
wości, względnie zdeterminowa-
nych przez ciśnienie niefunkcjonal
nych w danej sytuacji zwyczajów 
i wzorów kulturowych, na dłuższą 
metę jednak oczekiwać można od
powiednich przystosowań jednost
kowych i grupowych do „logiki sy
tuacji”. przystosowań, które spro
wadzają się do wypracowania ko
rzystnych , z punktu widzenia po-
łożenia i potrzeb jednostki i 
ganizacji, metod i sposobów 
wań.

RACJONALNOŚĆ

Ograniczenia, o których

subor- 
zachc-

mowa,

zane z wyborem tego czy innego 
wariantu. Do sytuacji wchodzić 
więc będzie nie tylko np. rozkaz, 
ale i materialne środki, jakimi dy
sponuje pracownik dla jego wyko
nania, przepisy regulujące odpo
wiedzialność związaną z wylama- 

. niem się z rozkazu, środki stojące 
do dyspozycji kierownika w sto
sunku, do pracownika, oczekiwane 
reakcje kolegów i wielę innych 
momentów. Mówiąc o sytuacjach 
pracowniczych mamy na myśli sy
tuacje społecznie znaczące, tj. pe-

zmuszają do nowego podejścia do 
zagadnienia racjonalności. Musimy 
mianowicie przyjąć, że zachowania 
racjonalne z punktu widzenia jed
nostki czy grupy z uwagi na wie
dzę i umiejętności, jakimi dysponu
je, środki, jakimi się posługuje i ce
le, jakie sobie stawia — mogą być i 
zachowaniami sprzecznymi z po
trzebami całej organizacji czy też 
jej kierownictwa. Racjonalizacja 
systemu przemysłowego polegała
by z tego punktu widzenia na bar
dzo różnorodnych zabiegach, spro
wadzających się do tego, by ogra
niczyć do minimum omawiane roz
bieżności. Przez długi czas dokony
wało sie to metodą prób i błędów, 
im bardziej jednak zmieniają się 
formy przemysłowe, im większe są 
koszty organizacyjnych zakłóceń, 
tym większego znaczenia nabiera 
pozytywna wiedza w tej dziedzinie.

Wiedza ta nie może być budowa
na a priori — ogólne ujęcia i sche
maty pomocne być mogą w formu
łowaniu ogólnych kierunków po
szukiwań, pozytywne efekty są je
dnak w równym stopniu uzależnio
ne od posiadanej wiedzy o kon
kretnych historycznie., zdetermino
wanych strukturach przemysło
wych. Otwiera się z tego punktu 
widzenia perspektywa empirycz
nych badań socjologicznych nad 
różnymi aspektami- zachowań pra
cowniczych, nad ogólniejszymi pra
widłowościami zmiany i rozwoju 
przemysłowych systemów, wzajem
nymi zależnościami między przed
siębiorstwem a systemem zewnętrz
nym.

Czy nie dochodzimy tu jednak do 
punktu, w którym — wobec złożo
ności czynników określających za-

wne sytuacje 
jednak są dla 
ze względu na 
tości i cele.

Obiektywne

obiektywne, które 
jednostki „znaczące” 
jej potrzeby, war-

wyznaczniki sytu-
acyjne stwarzają niejako ramy, w 
których działa jednostka. Im bar
dziej typowe, powtarzające się bę
dą sytuacje,- tym bardziej prawid
łowe będą zachowania jednostek 
przy danym układzie przyjętych 
celów i wartości. Wydaje się. że tu
taj też dopiero dochodzimy do wła
ściwego przedmiotu refleksji so
cjologicznej, która nie koncentru
je się na indywidualnych relacjach 
i psycho-społecznych zależnościach, 
lecz przede wszystkim stara się 
wyjaśniać bogactwo sytuacji kształ-
tujących postawy zachowania
ludzkie w przedsiębiorstwie.

Przyjęcie za punkt wyjścia wy
znaczników sytuacyjnych nie prze
kreśla znaczenia kontraktu i teorii 
akceptacji. Jakkolwiek teoria inte
resów każę patrzeć na indywidual
ne i grupowe decyzje i zachowania 
w kontekście zasady optymalizacji 
korzyści, nie znaczy to, iż uczestnicy

formujących akceptowane przez 
pracowmików wzory i w'artóści. ’

Przedmiotem badania są więc 
związki między charakterem pro
cesów technologicznych, a stosun
kiem jednostek i grup do Wykony
wanej pracy,.. meęhańizmy ; formo- 
wanią się „mąlych , gr.up XJ£h od
działywania- na uczeetriików/Jmoty- 
wacyjn a < rola, wynągrod zeń ękono- 
micznych oraz świadczeń > innego 
typu, wpływ metod kierownictwa 
na zachowania pracownicze itp. Z 
drugiej strony wyodrębnia się pew
ne zachowania szczególnie ważne z 
punktu widzenia normalnego fun
kcjonowania przedsiębiorstwa i 
szuka przyczyn, dla których mają 
one lub nie mają miejsca. W ten 
sposób badane są uwarunkowania 
płynności kadr, mechanizmy Skła
niające robotników do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, procesy 
sprzyjające szybkiej adaptacji ro
botnika czy inżyniera do miejsca 
pracy itp. Ważną i stosunkowo wy
odrębnioną dziedziną badań sa ba
dania nad systemami wartości 
akceptowanymi przez pracowni
ków przedsiębiorstw, ich aspiracja
mi osobistymi i zawodowymi, skalą 
ocen i norm, jakimi kierują się w 
indywidualnych wyborach, obiek
tywnym podłożem, na którym u- 
trwalają się takie czy inne wzory, 
takie czy inne preferencje i normy.

Mamy tu do czynienia z płasz
czyzną analizy, która ^pozwala nam 
„rozumieć” logikę indywidualnych 
1 zbiorowych zachowań poprzez od
noszenie ich do obiektywnych, sy
tuacyjnych wyznaczników oraz su
biektywnych znaczeń. Ńie daje to 
jeszcze przesłanek dla skutecznej 
kontroli zachowań, należy bowiem

ocen efekty globalne.
Nieprzestrzeganie tej 

bardzo istotne skutki 
Wiadomo jest aż nadto 
zabiegi reformatorskie

zasady ma 
praktyczne, 
dobrze, iż 
koncentru-

jące się na jakimś jednym elemen
cie przemysłowej struktury bez u- 
względnienia jego funkcjonalnego 
uwikłania w całokształcie przemy
słowych struktur czy procesów mo
gą bądź to kończyć się niepowo
dzeniem, -bądź deż doprowadzać do, 

'‘rfaruśzahla Tównówagi całegb sy
stemu. Wynika, stąd potrzeba ujęć 
całościowych, których sens zasadza 
się na ukazywaniu przedsiębiorst
wa jako żywego, funkcjonującego 
organizmu, nie zaś mechanicysty- 
cznie ujmowanego zbioru dowolnie 
zespolonych części, którymi można 
swobodnie manipulować.

Mamy tu do czynienia z całym 
bardzo złożonym kompleksem za
gadnień, który stanowi przedmiot 
zainteresowań i praktycznych wy
siłków organizatorów przemysłu. 
Zadanie sprowadza się — z jednej 
strony — do ustawicznego przy
stosowywania organizacyjnej stru
ktury i organizacyjnych progra
mów do rzeczywistych wymogów 
życia, z drugiej — na tworzeniu 
koniecznych marginesów i obsza
rów swobody umożliwiających ini
cjatywy i elastyczne rozwiązania. 
Każdy etap, każdy przemysł, każdy 

. szczebel ma tu wyznaczone przez o- 
koliczności towarzyszące granice 
„organizacyjnej tolerancji” i przy
najmniej teoretycznie możliwe jest 
poszukiwanie optymalnych rozwią
zań możliwie racjonalnych z uwagi 
na założone rozwiązania i cele. Za
danie socjologa będzie polegać w 
tym przypadku na odkrywaniu no
wych rozwiązań instytucjonalnych, 
wyjaśnianiu ich funkcji w skom
plikowanych mechanizmach orga-- 
nizacyjnych.

MARIA CIEŚLAK
NB PROBLEMY

STATYSTYCZ-
NORMOW/ NIA

PRACY — str. 288, cena 20 zl, PWE, 
Warszawa 1963.

Punktem wyjścia omawianej pra
cy jest wprowadzenie statystyczne
go sposobu myślenia do wszystkich 
etapów opracowywania normy.

HENRYK GWAREK. ANDRZEJ PI
WOWAR - ORGANIZACJA GOSPO
DARKI MATERIAŁOWEJ W TOKU 
PRODUKCJI — str. 212, cena 20 zł, 
PWE, Warszawa 1965.

Przedmiotem analizy 1 obserwacji, 
które posłużyły do napisania pracy 
były zakłady reprezentujące pro
dukcję ustabilizowaną 1 jednostkową 
o technologicznej 1 przedmiotowej 
strukturze produkcji.

USŁUGI I ICH ROLA SPOŁECZNO- 
EKONOMICZNA — Praca zbiorowa — 
str. 448, cena 35 zł, PWE, Warsza
wa 1965.

Materiały z Pierwszej Ogólnopol
skiej Konferencji Naukowe' na te
mat ekonomicznej 1 społecznej ro
li usług, zorganizowanej przez Od
dział Warszawski Polskiego Towa-

rzystwa Ekonomicznego przy współ
udziale Komitetu Drobnej Wjtwór- 
czośd.

CZESŁAW BOBROWSKI - PLANO
WANIE GOSPODARCZE, PROBLE
MY PODSTAWOWE - str. 176, ce
na 10 zl, PWN, Warszawa 1965.

W pracy niniejszej autor koncen
truje się na problemach chwili bie
żącej, ale próbuje również sformu
łować pewne hipotezy i ukazać linię 
rozwojową przyszłego planowania 
gospodarczego.

HENRYK DUNAJEWSKI' - STUDIA 
NAD TEORIĄ WZROSTU GOSPO
DARCZEGO — str. 290, cena 30 zł, 
PWN, Warszawa 1965.

Analiza ilościowych zależności 
wzrostu gospodarczego oraz techno- 
logiczno-ekonomicznych warunków 
Jego urzeczywistnienia. Głównym 
obiektem badań są zależności zwią
zane ze zmianą struktury takich

na 26 st. Książka i Wiedza,- War
szawa 1965.

Kolejny tomik popularnych roz
mów zawiera następujące pozycje: 
W. Dudziński — Nasz przemysł, j. 
Kligert — Rolnictwo dziS 1 Jutro, L. 
Kołodziejczyk - Handel zagranicz
ny, zadania 1 perspektywy, w. 
Szyndler - Głowacki — Jak inwe
stujemy, A. Rajkiewicz - Czy znaj- 
dziemy pracę, Z. Madej - Jak do
skonalić system planowania 1 za
rządzania.

makroagregatów, jak majątek 
dukcyjny,. inwestycje 1 dochód 
rodowy.

GOSPODARKA I POLITYKA -

pro.-

Ma-
teriały do szkolenia politycznego nai 
wsi - str. 415, cena 20 zl, Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1965.

Materiał pomocniczy dla uczestni
ków szkolenia politycznego na wsi.

POLSKA 1966—1970 - z cyklu: Roz
mowy o gospodarce — str. 360, ce-

LESZEK KALKOWSKI - ŚRODKI 
TRWALE W BUDOWNICTWIE IW 
PRZEMYŚLE MATERIAŁÓW BUDO
WLANYCH - Str. 181, cena 45 zł. 
Ośrodek Wydawniczy IOMB, War
szawa, 1965.

Niniejsze opracowanie prezentuje 
stan ‘ majątkowego wyposażenia bu
downictwa wg struktury resorto
wej, rodzajowej produkcji budowla
nej, poszczególnych grup obiektów 
majątkowych, a także wg wieku 
1 stopnia zużycia oraz terminów 
przewidywanej likwidacji obiektów 
majątkowych.
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Budżety 
r a d 

narodowych
EKONOMICZNE znaczenie rad 

narodowych znajduje swój 
wyraz w gospodarce pienięż

nej tych organów. Spójrzmy więc, 
jak w roku bieżącym wyglądają bu
dżety terenowe. , 1

Udział. budżetów terenowych w 
wydatkach i dochodach budżetu 
państwa w bieżącym roku wynie
sie ok. 26 proc. W 1966 r. charak
terystyczny jest wysoki udział w 
budżecie państwa wydatków rad 
narodowych na ochronę zdrowia, 
opiekę społeczną i kulturę (ok. 79 
proc.), na oświatę i kulturę (ok. 70 
proc.) oraz na rolnictwo (ok. 69 
proc.).

Dochody rad narodowych w 1966 
r. mają wynieść 77,4 mld zł i są 
o 3,8 proc, większe od ustawy, bu
dżetowej z 1965 r. Jest to dynami
ka słabsza n^ż ta, którą można by
ło obserwować w ostatnich latach. 
Wynika to z ustalenia' na niższym 
poziomie wpływów z gospodarki 
nieuspołecznionej. Przyrost docho
dów własnych wynosi 1,4 mld zł, 
z tego na przemysł przypada — 
0,6 mld zł, na obrót towarowy — 
0,5 mld zł, na budownictwo — 0,2 
mld zł i na transport — 0,1 mld zł.

Budżety terenowe na 1966 r. zo
stały opracowane w oparciu o pod
stawowe założenia polityki gospo
darczej państwa, wyrażającej się 
m.in. w dążeniu do lepszego wyko
rzystania istniejących zdolności 
produkcyjnych i usługowych, w ob
niżce kosztów, w intensyfikacji rol
nictwa, w programie zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego, i w możliwie 
oszczędnym inwestowaniu.

W gospodarce uspołecznionej 
podstawą do ustalenia powiązań z 
budżetami rad narodowych jest za
łożony' w NPG wzrost wartości 
produkcji, usług i obrotów Jiąnplor 
wych, wynoszący dla całej gospo
darki terenowej ok. 28 mld zł, tj. 
większy, o ok. 6 proc, w stosunku 
do przewidywanego wykonania w 
1965 r. Wzrost ten w przemyśle wy
niesie ok.. 5 proc., w budownictwie 
— ok. 5,5 proc., w rolnictwie — ok. 
3 proc., w obrocie towarowym — 
ok. 6,5 proc., w usługach transpor
towych PKS — ok. 6 proc, i w 
usługach gospodarki komunalnej — 
ok. 4 proc.

Akumulacja finansowa w 1966 r. 
ma wynieść ponad 20 mld zł, co 
oznacza wzrost w porównaniu z 
ub.r. o ok. 2 mld zł. Oczekuje się, 
że przyrost akumulacji finansowej 
z tytułu sprzedaży wyniesie 1,1 mld 
zł (w 1965 r. —1,0 mld zł). Równo
cześnie zakłada się obniżkę kosztów 
własnych, która ma przynieść do
datkowo 0,7 mld zł (w 1965 r. — 
0,6 mld zł). Pozostałe 0,3 mld zł 
ma powstać ze zmniejszenia ujem
nych wyników na działalności po- 
zaoperacyjnej.

Dochody z gospodarki nieuspo
łecznionej założono na prawie ta
kim samym poziomie jak wykona
nie W 1965 r. Wyniosą one ok. 10 
mld zł (7 mld zł — z gospodarki 
wiejskiej, 3,0 mld — z miejskiej). Ta
kie ustalenie tych dochodów wyni
ka z założeń polityki podatkowej, 
która — szczególnie w odniesieniu 
do rolników — zmierza do stwo
rzenia systemu ulg podatkowych i 
ryczałtów, umożliwiającego inwe
stowanie i uwzględniającego trud
ności ekonomiczne i losowe podat
ników. Dla rozmiarów tych ulg 
wystarczy podać, że w 1965 r. łącz
na ich suma wynosiła ponad 600 
min zł (o 100 min zł więcej niż w 
1964. r.).

Różnica 40,7 mld zł powstała 
między dochodami własnymi a wy
datkami rad narodowych, zostanie 
pokryta przez udział w dochodach 
budżetu centralnego (33,8 mld zł), 
dotację celową z budżetu central
nego na budownictwo mieszkanio
we (ok. 4 mld zł —mniej o prawie 
miliard zł niż w 1965 r., a to że 
względu na wzrost znaczenia bu- 
downictwa spółdzielczego), dotację 
.wyrównawczą (2,5 mld zł) i przez 
dotację celową z budżetu central-

Nr 3 (748) — 16.1.1966 r. 

nego na uruchomienie no'wych 
urządzeń.

Ogółem wydatki rad narodowych 
w 1966 r. zamykają się sumą ok. 77 
mld zł. Udział wydatków inwesty
cyjnych w ogólnej sumie wydat
ków w 1966 r. ma wynieść ok. 2Ę,5 
proc, (o wiele mniej niż w latach 
ubiegłych). Wiąże się to głównie z 
przesunięciem finansowania bu
downictwa mieszkaniowego.

Wydatki bieżące wzrastają o 4,7 
proc. (tj. o 2,3 mld zł) w .porówna
niu z ub. r. i wykazują pewien 
spadek dynamiki. Wiąże się to z 
przewidywanym zmniejszeniem się 
dopłat1 budżetowych do PGR i do 
przedsiębiorstw gospodarki komu
nalnej w związku z założoną po
prawą ich wyników finansowych. 
Z kwoty wydatków bieżących prze
szło 15,7 mld zł idzie na finanso
wanie aktualnej działalności przed
siębiorstw i instytucji Uspołecznio
nych, ponad 35 mld zł na finanso
wanie urządzeń socjalnych i kultu
ralnych (wzrost w stosunku do 
1965 r. o ok. 5,8 proc.), około 5,6 mld 
zł na utrzymanie administracji te
renowej i prawie 0,5 mld zł na 
środki pozostające w rezerwie.

Kształtowanie się wydatków na 
cele socjalno-kulturalne oparte jest 
o zadania rzeczowe NPG, które 
m.in. przewidują poważny rozwój 
szkolnictwa podstawowego i zawo
dowego, szpitalnictwa, żłobków i

Skórki i wyprawka
“ Na ostatniej londyńskiej atikcjl fu
trzarskiej uzyskaliśmy ponad milion 
dolarów za ok. 3$ tys. sztuk lisów nie
bieskich. Osiągnięcie tak znacznych 
Wpływów było możliwe dzięki wysokiej 
jakości oferowanego towaru i staran
nemu przygotowaniu go do aukcji. Jest 
to tym bardziej godne podkreślenia, że 
hodowla szlachetnych zwierząt futerko
wych przeżywała u nas przeróżne per
turbacje. Ustabilizowana ostatecznie na 
poziomie niższym w porównaniu z 1960 
rokiem przynosi jednakże coraz poważ
niejsze wpływy dewizowe, dzięki lep
szej selekcji materiału zarodowego 
i otoczeniu ferm hodowlanych lepszą 
opieką. Eksport skór futerkowych przy
nosi nam przeciętnie 5 min dolarów w 
roku.

Te pomyślne wyniki nie mogą prze
słonić faktu, że ogólna sytuacja w ho
dowli zwierząt futerkowych jest wy
soce niezadowalająca. Skup skór bara
nich i jagnięcych kształtuje się znacz
nie poniżej poziomu osiągniętego w 1960 
roku, jakkolwiek już wówczas zaryso
wały się wyraźne tendencje ogranicza
nia skupu, g^yż wyniki były gorsze w 
porównaniu z 1955 rokiem.

Na domiar wszystkiego przemysł fu-
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zostały wprzęgnięte w nowocześ
niejszą służbę na rzecz taboru ko
lejowego. Np.- fabryka w Sanoku 
wytwarzać zaczęła autobusy, a Ce
gielski silniki okrętowe. Branża 
utraciła też coś niecoś w Elblągu. 
Poczynając od 1948 r., wieńczącego 
czas odbudowy, inwestycje w mi
nimalnym stopniu przeznaczane by
ły na tabor kolejowy. To, co uzy
skiwało i uzyskuje Zjednoczenie 
TASKO, przede wszystkim idzie na 
rozwój wytwórstwa odlewów i sil
ników okrętowych. Podobnie będzie 
i w przyszłej pięciolatce. Inwesty
cje wyniosą (bez niektórych typo
wo hutniczych) 1 470 milionów, czy
li o 313 więcej, niż w obecnie koń
czącym się pięcioleciu. W tej częś
ci, w jakiej pochłonie je produk
cja taboru, przeznaczone będą na 
częściową — niedostateczną, wedle 
oceny Zjednoczenia — moderniza
cję istniejącego parku maszynowe
go, w 40 proc, mającego za sobą 
dłuższą, .niż 20-lecie, służbę. Nie
zależnie od wysokości tych nakła
dów w stosunku do potrzeb, tro
skę wzbudza to, że w 80 proc, pre
liminowane one będą w drugiej po
łowie pięciolatki. Poza tym istnienie 
funduszy inwestycyjnych nie ozna
cza automatycznie możności uzys
kania potrzebnych maszyn. W każ
dym razie branża rozwijać się ma 
poprzez modernizację, wzrost zmia- 
nowości, legitymującej się obecnie 
wskaźnikiem 1,3 1 inwestycje uzu- 
nełniające.

W minionym właśnie pięcioleciu na
kłady Inwestycyjne na cale zaplecze 
techniczne, konstruktorskie i badawcze 
wyniosły zaledwie 3 proc. ■ globalnych 
funduszy inwestycyjnych. W latach 
1966—1970 skok, liczony w procentach, 
będzie ogromny, wskaźnik wzrośnie z 
3 proc, do 14 proc. Ale śą‘ to wysokie 
procenty od niewysokich. sum, tak, źe 
skok ów nie tworzy badawczego Eldo

miejsc w zakładach' opieki społecz
nej. Wiąże się to . bowiem Z po
większeniem stanu zatrudnienia (np. 
w służbie zdrowia o 4,5 proc, wyż
sza dynamika niż w 1965 r.).

Wydatki ną utrzymanie admini
stracji są przewidywane mniej 
więcej na tym samym poziomie có 
w 1965 r. Opiera się tp na założe
niu hiezwiększania etatów osobo
wych^ (wzrost około 500 osób).

Wydatki budżetowe na inwesty
cje . zostały ustalone w oparciu o 
NPG i wynieść mają w 1966 r. 
27,5 mld zł, w tym na rolnictwo 
— 13,2 mld zł, na budownictwo 
mieszkaniowe — 4,1 mld zł, na go
spodarkę komunalną — 2,5 mld zł, 
na PKS — 1,7 mld zł i na zdrowie 
— 0,7 mld zł.

W stosunku do ustawy budżeto
wej w 1965 r. nastąpi zmniejsze
nie nakładów o 2,0 mld zł. Wiąże 
się to przede wszystkim z przesu
nięciem nakładów z budownictwa 
mieszkaniowego rad narodowych 
dó budownictwa spółdzielczego. Na
tomiast w strukturze nakładów ob
serwuje się wzrost udziału inwe
stycji rolnych, komunalnych i tran
sportowych przy zmniejszeniu na
kładów na pozostałe działy.

Plan finansowania nakładów in
westycyjnych przewiduje pokrycie 
ze środków budżetowych w wyso
kości około 22 mld zł, a z amor
tyzacji, funduszów rezerw i innych 
środków własnych pokrycia w wy
sokości 5,5 mld zł.

Przewiduje się, że z rezerwy bu
dżetów terenowych (ok. 1,4 mld zł) 
zostanie wydanych 750 min zł na 
popieranie czynów społecznych. 
Powinno to uruchomić nakłady 
społeczne w wysokości 3,4—4 mld 
zł.

Równocześnie wzrastają o 9,2 
proc, w porównaniu z planem 1965 
r. nakłady na kapitalne remonty. 
Ogółem mają one wynieść ok. 11 
mld \zł, z tego gospodarka miesz
kaniowa ma otrzymać 3,2 mld zł, 
gospodarka komunalna — 2,6 mld 
zł, a rolnictwo — 2,2 mld zł.

K.S.

trżarski — ze względu na relacje cen 
— wykorzystuje skóry bajanie T jagnię
ce głównie, do produkcji futer, nie zaś 
bardziej i poszukiwanych kożuśzków 
i kołnierzy. Dość podobnie zagospoda
rowuje skóry królicze. Wprawdzie bo
wiem skup skór króliczych na prze
strzeni ostatnich pięciu lat wzrósł bar
dzo poważnie, przy czym rozwija się 
działalność zmierzająca dó wysortowa- 
nia ze skór króliczych filcowych tzw. 
grzbietów, przeznaczonych do produkcji 
futer, ale są one również wykorzysty
wane głównie do odzieży wierzchniej, 
a nie najbardziej deficytowych kołnie
rzy.

Tak więc jakkolwiek rosnące wpływy 
dewizowe z tytułu eksportu skór zwie
rząt futerkowych zdają się dobrze 
świadczyć o możliwościach krajowej 
bazy surowców futrzarskięh, w rzeczy
wistości jest nieco Inaczej. Najlepiej 
rozwija się hodowla zwierząt futerko
wych, których skóry są zbyt drogie, 
by w przypadku zmiany koniunktury 
na rynkach zagranicznych można je za
gospodarować w kraju. Wysoce niepo
kojące są natomiast wyniki skupu naj
bardziej popularnych u nas skór bara
nich i jagnięcych. Przy czym sposób 

rado. 168 milionów złotych, które w 
pięcioleciu wzbogaci zaplecze badawcze, 
pozwoli otworzyć tylko jedną z trzech 
niezbędnych, nowych placówek badaw
czych. Obsada personalna zaplecza 
wzrośnie tylko o 40 proc., czyli o takiż 
3am odsetek, o Jaki w ogóle wzrośnie 
zatrudnienie w tej branży.

W tych warunkach zakładany 
jest bardzo znaczny skok ilościowy 
i jakościowy produkcji. U krańca 
bieżącej pięciolatki wartość pro
dukcji „A” (a więc na poziomie 
równorzędnym światowemu) ma 
podwoić się z naddatkiem.

Ten świetny obraz zamierzeń 
blaknie nieco przy głębszej analizie 
sprawy pod nazwą „produkcja „A”.

Koleje obszaru europejskiego w więk
szości zrzeszone są w organizacji UIC, 
ustanawiającej normy techniczne i wy
magania jakościowe dla taboru jeżdżą
cego. Niesprostywanie im dyskwalifi
kuje tabor u odbiorców Europy Za
chodniej. W produkcji wagonów i loko
motyw zaliczenie wytworów do grupy 
„A” oznacza zgodność z tymi normami. 
Dzieje się tak jednak w zasadzie i w za
myśle, a nie w szczególe i w rezultacie. 
Do grupy „A" automatycznie zaliczane 
są bowiem te wyroby eksportowe, które 
wykonywane są wedle dokumentacji 
cudzoziemskich odbiorców. Ich poziom 
techniczno-użytkowy, w przymiarce do 
światowej skali może być „C", czyli 
najgorszy, ale zalicza się je do gru
py „A”.

Istnieją również wyroby omawianej 
branży, zaliczone do grupy „C”, skaza
nej ex definitio na karę śmierci, które 
mają względnie łatwy zbyt w strefie 
dolarowej, są bowiem dla nabywców 
opłacalne bądź z racji niskiej ceny, 
bądź prostoty obsługi, bezawaryjnego 
działania, niskich kosztów eksploatacji 
itd. Przy produkcji ultranowoczesnej 
utrzymanie ceny poniżej światowych 
notowań możliwe jest przy wytwarza
niu bardzo długich serii, a my nie 
dysponujemy pakietami takich, ze stre
fy dolarowej, zamówień. Z drugiej 
strony, jeśliby nie modernizować wy
tworów mających zbyt — to nie wia
domo, czy te opłacalne starocie za 5 lat 
również będą zbywalne.

Unowocześnianiu produkcji, która 
mimo powyższe zastrzeżenie, jest 
najdonioślejszym zadaniem branży,

Problemy 
zwiększenia
gospodarności 
przedsiębiorstw
_ _ OŁO PTE w Sosnowcu, obejmują- 
I/ ce zasięgiem cały teren Zagłębia 

Dąbrowskiego, od dłuższego czasu 
zajmuje się mikroekonomiką po

przez organizację tzw. dorocznych sesji 
naukowych. I sesja w roku 1963 była 
poświęcona gospodarce materiałowej w 
przedsiębiorstwie, II sesja w roku 1964 
— ekonomicznej ocenie pracy przed
siębiorstwa; III sesja zajmowała się 
czynnikami gospodarności przedsiębior
stwa. Wymienione sesje tematycznie się 
uzupełniają i wychodzą naprzeciw naj
bardziej aktualnym problemom, które są 
w centrum zainteresowania załóg fa
brycznych.

Na III sesję do Sosnowca zgłosiło się 
ponad 230 ekonomistów, z województwa 
katowickiego i 24 spoza województwa. 
Uczestniczyło w sesji 230 ekonomistów 
reprezentujących 156 przedsiębiorstw, 
instytucji społecznych i naukowych,, 
wyższych uczelni. Reprezentowane były 
następujące branże: górnictwo, hutnic
two metalurgii żelaznej i kolorowej, 
przemysł elektromaszynowy i metalowy, 
przemysł materiałów budowlanych, bu
downictwo, przemysł włókienniczy, prze
mysł terenowy i spółdzielczy, a także 

wykorzystywania ich oraz skór króli
czych koliduje z potrzebami przecięt
nego odbiorcy. Ż' tych właśnie wzglę
dów decyzja "o zwiększeniu importu 
surowców futrzarskich . nie złagodzi 
obecnie odczuwanego deficytu, jeśli nie 
zostaną jednocześnie podjęte kroki 
zmierzające do przezwyciężenia ujemne
go wpływu relacji cen poszczególnych 
asortymentów wyrobów futrzarskich na 
strukturę produkcji w przemyśle, pra
cującym na potrzeby rynku krajowe
go.

Sprawa nie jest błaha. Wyroby fu
trzarskie w naszym klimacie, zwłaszcza 
zaś kołnierze i nawet kożuszki należą 
do artykułów masowych, interesujących 
większość klientów przemysłu futrzar
skiego. Wydaje się również, że dyspo
nując odpowiednią ■ ilością najbardziej 
popularnych surowców futrzarskich w 
znacznie mniejszym stopniu niż to ma 
miejsce obecnie bylibyśmy uzależnieni 
od koniunkturalnych zmian na między
narodowym rynku futrzarskim. Popyt 
na luksusowe, drogie skórki szlachet
nych zwierząt futerkowych jest z ko
nieczności ograniczony w przeciwień
stwie do bardziej pospolitych i tanich.
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służą wprowadzone tu doroczne 
„cenzurki” wyrobów. Raz na rok 
następuje weryfikacja każdego 
produktu mającego znaleźć się w 
planie na rok następny i jeśli fa
chowcy nie uznają, że ma się on 
w jakimś przyzwoitym stosunku do 
poziomu wytwórstwa światowego — 
bezwzględnie usunięty zostaje z 
produkcyjnego programu. Ta prosta 
metoda daje ponoć znakomite re
zultaty, ale...

Przemysł taboru kolejowego jest 
w dosyć znacznym stopniu przemy
słem montażowym o bardzo rozbu
dowanej kooperacji z hutami, 
przemysłem elektromaszynowym, 
gumowym, farbiarskim itd. itp. Ja
kość jego wytworów determinuje 
więc jakość produkcji kooperantów. 
Oczywiście zarząd branży taboru 
kolejowego powiada, że owi koope
ranci są mordercami jakościowych 
zamysłów przemysłu lokomotywo- 
-wo-wagonowego i przytaczają 
długą listę uchybień. Ale jeśli na
wet założyć, że w przyszłości ko
operanci prawie wszystkie swoje 
wytwory będą mieli zaliczone do 
grupy „A”, a przemysł wagonów i 
lokomotyw też będzie pracował do
skonale — to jeszcze nie znaczy, że 
powstanie z tego łącznie tabor ko
lejowy, który zaliczony u nas zo
stanie do grupy „A”, czy, o co jesz
cze trudniej, pozytywnie będzie 
zweryfikowany przez fachowców z 
UIC.

Po długich, pełnych cierpień, przygo
towaniach, Cegielski nia w roku 1966 
wypuścić prototyp lokomotywy o mocy 
1 70 J koni i jest to oczywiście kon
strukcja mająca wszystkie warunki do 
członkowstwa w klubie wyrobów „A”. 
„Dolmei” wyprodukował do niej prąd
nicę, która też znalazła się w grupie 
„A”. Z tych zaślubin dwóch „A” wy
szło małżeństwo „B”, co się zdarza nie 
tylko ludziom ale i lokomotywom. 
Prądnica sama dla siebie nowoczesna, 
jest, jak na element lokomotywy, za 
duża i za ciężka. Podobna sytuacja jest 
w tym przemyśle nagminna. Znakomite

Instytuty, uczelnie I organizacje społecz
ne.

Obrady prowadzone były na plenum i 
w sekcjach branżowych. Wygłoszonych 
zostało 13 referatów naukowych, które 
były wydrukowane i rozesłane uczestni
kom na dwa tygodnie przed konferen
cją. Sesja miała przede wszystkim cha
rakter roboczy i zarówno materiały 
konferencyjne, jak 1 wnioski mogą mieć 
natychmiastowe zastosowanie w przed
siębiorstwie.

W celu przekonania się o celowości 
organizowania sesji i doborze tematu 
organizatorzy przeprowadzili sondaż an
kietowy w dniu konferencja Ankietę od
dał wypełnioną co trzeci uczestnik, w 
sumie 77 osób. Osoby te m. in. orzekły 
że temat konferencji został trafnie wy
brany — 77 odpowiedzi „tak” i że ma
teriały przygotowane na konferencję są 
przydatne dla potrzeb przedsiębiorstwa 
— 74 odpowiedzi „tak”.

Konferencja zakończyła się uchwalony
mi wnioskami przyjętymi przez wszy
stkich uczestników. Postuluje się na
stępujące kierunki działania.

1. Dowolna interpretacja uchwały 
224/61 Rady Ministrów wpływa na wy
paczenie istoty uchwały, stąd powstaje 
obiektywna konieczność wydania uści
ślonych zarządzeń wykonawczych w o- 
parciu o najnowsze branżowe rozwią
zania.

2. Przy sporządzaniu optymalnego pla
nu techniczno-ekonomicznego w przed
siębiorstwie trzeba za kryterium przyjąć 
oszczędność pracy żywej i uprzedmio
towionej. Kryterium to może przybrać 
w zależności od warunków organizacyj
nych przedsiębiorstwa następującą po
stać: minimum kosztów wytwarzania, 
minimum zużycia surowców, minimum 
tzw. pracochłonności technologicznej, mi
nimum. funduszu płac. Służba ekono
miczna powjnna dyrektorowi przedsię
biorstwa podpowiedzieć, które ze szcze
gółowych kryteriów należy uznać za 
podstawowe.

3. W aktualnych warunkach oceny 
pracy przedsiębiorstwa wzór do oblicza
nia efektywności inwestycji możłn 
uprościć w sposób zrozumiały dla dzia
łaczy gospodarczych i ekonomistów. W 
związku z tym propozycje uściślonego 
wzoru wysunięte na sesji zostaną prze
słane do Zespołu Badań Ekonomicznych 
Komisji Planowania przy Radzie Mi
nistrów.

4. Stojąc przed wprowadzeniem no
wych mierników produkcji i normaty
wnego rachunku kosztów powstaje ko
nieczność wzmocnienia działów organi
zacyjnych w przedsiębiorstwie lub two
rzenie mieszanych zespołów roboczych 
złożonych z inżynierów i ekonomistów, 
które w konsultacji z instytutami i 
wyższymi uczelniami — organizacyjnie 
przygotują przedsiębiorstwa do kom
pleksowych rozwiązań organizacyjnych 
(od strony bazy normatywnej, symboli- 
styki, struktury wewnętrznej łącznie z 
obiegiem dokumentacji w przedsiębior- 

farby, obicia, wykładziny, systemy ogrze
wnicze, oświetleniowe itd. nie wytrzy
mują to irackiego upału, to szybkości 
160 km/godz., to syberyjskiego mrozu. 
Są za to świetne jako takie, ale nie w 
przymiarce do potrzeb kolei.

Zjawiska te prowokują do szki
cowania zarysu problemu o wiele 
szerszego nad sprawy taboru kole
jowego. Otóż postęp techniczny, 
rekonstrukcja parku maszynowego, 
unowocześnianie technologii i 
wszystko inne co składa się na po
stęp jakościowy i nowoczesność 
produkcji, planowane są u nas dla 
każdej branży wytwórczej oddziel
nie. Nie istnieje kompleksowe pro
gramowanie polepszenia jakości i 
unowocześnienia wyrobów, powsta
jących wspólnym wysiłkiem kilku 
branż przemysłowych. Tu np. wa
gonu. lokomotywy. Trudności z 
tworzeniem doskonałych małżeństw 
z doskonałych oddzielnie podzespo
łów, skłania do wniosku, iż KO
NIECZNE JEST PLANOWANIE 
POSTĘPU W DWÓCH RÓWNOLE
GŁYCH PŁASZCZYZNACH: W 
BRANŻY WYTWÓRCZEJ I W IN- 
TERBRANŻOWYCH ZESPOŁACH 
KOOPERANTÓW, DZIAŁAJĄ
CYCH NA RZECZ WYTWARZA
NIA JAKICHŚ KONKRETNYCH 
WYROBÓW. W istniejących wa
runkach trudno walczyć kom
pleksowo o jakość wagonu kolejo
wego, choć wszyscy polepszają ja
kość produkcji. A to niekoniecznie 
jest to samo.

CZAS

Jak więc widać, problem prze
kształcenia struktury produkcji —

ntwle), eo ułatwi zastopowanie maszyn 
lyfrowych.

I. W zakresie nowoczesnej ‘ techniki 
obliczeniowej należy się kierować'zasa
dą koncentracji i efektywnego wy ko
rzystania w ramach kooperacji pozio
mej,

(. Na podstawie sprawdzonych Już do
świadczeń istnieje możliwość szerszego 
zastosowania analizy sieciowej do przed- 

I siębiorstwa w produkcji jednostkowej, 
co niewątpliwie wpłynie na usprawnie
nie kooperacji i skrócenie cyklu pro
dukcyjnego.

7. W warunkach ośrodków uprzemysło
wionych, gdzie istnieje problem deglomę- 
racji przemysłu, czynnikiem istotnym 
jest rzetelne opracowanie bilansu siły 
roboczej w skali regionu w, oparciu o 
bilanse siły roboczej i kwalifikacji kadr 
przedsiębiorstw.

8. Dla rozładowania nadwyżek kobie
cej siły roboczej powstaje konieczność 
rozwoju usług towarzyszących przemy
słowi ciężkiemu i, małych wytwórni 
o produkcji pracochłonnej, kooperują
cych z tym przemysłem.

9. Badania mikroekonomiczne powin
ny być podejmowane przez instytuty i 
uczelnie; dają one duże korzyści. Świad
czą o tym dane W referatów branżowych 
sesji, gdzie ujaWniono znaczne rezerwy 
a wiele rzekomo małych problemów w 
sposób zasadniczy rzutuje na Jakość i 
efektywność pracy przedsiębiorstwa. 
Stąd celowe jest organizowanie przez za
kładowe kola PTE i NQT sesji nauko
wych na te tematy.

10. Uczestnicy sesji zwrócili' uwagę na 
konieczność aktualizacji wiedzy tech
nicznej i ekonomicznej oraz wszech
stronne ■ specjalistyczne szkolenie służb 
z zakresu: teorii zarządzania przedsię
biorstwem, rachunku ekonomicznego i 
zastosowań matematycznych.

11. Przy opracowaniu programów po
prawienia gospodarności przedsiębiorstw 
zwraca się uwagę działaczom gospo
darczym i ekonomistom, by brali pod 
uWagę zaspokojenie potrzeb rynku 
w artykuły poszukiwane. Rento
wność produkcji nie może przesłaniać 
potrzeb człowieka. W tym też celu 
stymulacja przy pomocy dźwigni eko
nomicznych i organizacyjnych rozwoju 
przedsiębiorstwa ten czynnik musi brać 
pod uwagę — jako priorytetowy.

12. Uczestnicy sesji pozytywnie oce
nili trafność wyboru tematu konferen
cji 1 zobowiązali Zarząd Koła PTE w 
Sosnowcu do wydania części IV sprawo
zdania z sesji, które wykorzystają do 
opracowania programu poprawienia go
spodarności przedsiębiorstw na rok 1966 
i lata następne.

EUGENIUSZ GUBAŁA 
Sosnowiec

Nowe kolo 
PTE
W ■ Częstochowskich Zakładach 

Ceramiki Budowlanej w Gnaszy- 
nie powstało przyzakładowe Koło 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego. Inauguracyjny wykład nt. 
..Rachunek ekonomiczny jako in
strument działalności służby, eko
nomicznej” wygłosił Rektor Wyż
szej Szkoły Ekonomicznej w Kato
wicach docent dr Alojzy Melich. 
Po wykładzie, który wzbudził du
że zainteresowanie, wywiązała się 

ożywiona dyskusja.
Do zarządu Koła PTE przy Czę

stochowskich Zakładach Ceramiki 
Budowlanej w Gnaszynie zostali 
wybrani mgr Adam Sikora, mgr 
Ryszard Sobala, Henryk Ochocki, 
Kazimiera Wesołowska, Zbigniew 
Kolhoffer. Koło liczy 12 członków.

W programie swej działalności 
Koło przewiduje krzewienie wie
dzy ekonomicznej poprzez zorgani
zowanie szkolenia oraz systematy
czne organizowanie odczytów, łą
czenie teorii z praktyką przez 
czynny udział w opracowywaniu w 
przedsiębiorstwie różnych analiz, 

rachunków ekonomicznych itd.

WIESŁAW MARKOWSKI

Lektura
i co za tym idzie — eksportu na
szego taboru kolejowego — napo
tyka na trudności, wynikające z 
braku koncentracji wysiłków i 
środków oraz niedostatków w pla
nowaniu i realizacji postępu tech
nicznego. Przejawem tych trudnoś
ci jest nie tylko opór, jaki produ
centom taboru kolejowego stawia 
materia, ale i opór, jaki stawia 
czas.

Uruchamianie produkcji wagonu oso
bowego 104 H, pomyślanego jako extra 
szlagier, trwa już 6 lat. Po 6 latach 
wagon przestaje być extra i szlagierem, 
bo się zestarzał. Poza tym standard 
wykończenia finalnego jest poniżej po
ziomu zamyślonego, co łącznie rodzi 
pytanie, czy warto dla tego nieszlagieru 
importować za dolary drogie urządzenia 
ogrzewnicze i oświetleniowe.

Na ogół uruchamianie produkcji no
wego wagonu trwa 3—4 lata. Sprawia 
to, te po pierwsze problematyczna jest 
opłacalność kupowania licencji, które 
po tym czasie dadzą efekt przestarza
ły. Po drugie, przy oferowaniu zagra
nicznym klientom takich terminów nie 
można konkurować na rynkach wielu 
krajów, głównie strefy dolarowej z in
nymi producentami. U Japończyków 
czas od Chwili podpisania kontraktu na 
"?** ^dukcji ~ do momentu,
kiedy wagon lub ^lokomotywa wyjeżdża 
na szlak, wynosi 8 miesięcy, u nas ty
leż trwa samo wytworzenie prototypu. 
Reszta, to tzw. „czasy pomocnicze”.

Projektują konstruktorzy. 
Potem fabryka wagonów wysyła zamó
wienia na materiały i podzespoły. Jeśli 
złoży Je przed końcem maja — czeka 

rok. jeśli po maju — półtora 
do dwóch lat. Przemysł taboru kolejo- 
"'•tgo usiłuje więc wypaść z szyn 1 

Przeszkodę poprzez rozbu- 
WW1»". Wówczas można 

oęazie już po opracowaniu projektu 
kończonego, podjąć kon

struowanie prototypu, w tym czasie 
biuro konstrukcyjne uzupełniałoby do-
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U
DERZAJĄCA jest różno
rodność opinii na temat 
realizowania uchwały Ra
dy Ministrów o służbach 
i postępie ekonomicznym. 
Jest pełna skala ocen: od 

optymistycznych do pesymistycz
nych, przeważają jednak te ostatnie.

Owa różnorodność opinii, wnios
ków, pełnych niekiedy pasji i 

rozgoryczenia jest dowodem, że 
zmiany w myśleniu i zasadach go
spodarowania jednak się dokonują, 
że tempo aktywizacji ekonomistów 
wzrasta. Ten właśnie ruch jest zja
wiskiem, które napawa optymiz
mem. Aktywność środowiska eko
nomistów ma w danym momencie 
decydujące znaczenie. Postaramy 
się to później uzasadnić.

To prawda, że ów ferment, o 
którym była mowa, ma za przes
łankę tak uchwałę nr 224, jak i 
decyzje IV plenum KC PZPR o 
zmianach metod planowania i za
rządzenia. które stopniowo przybie
rają postać konkretnych rozwią
zań. Wiadomo też, że bez wystar

czającej bazy normatywnej nie 
da się rozwinąć w zakresie służb 
ekonomicznych bardziej długot- 
trwałej i konkretnej inicjatywy.

Warto jednak przypomnieć, że 
dla przedsiębiorstwa bazą norma
tywną są nie tylko podstawowe 
akty prawne, ale przede wszyst
kim tzw. zarządzenia wykonawcze 

przydział środków dla ich wy
konania, w danym wypadku, eta
ty i place dla nowo kreowanej służ
by. Sądząc z sygnałów, które do
chodzą z przedsiębiorstw, właśnie 
te sprawy nie są jeszcze właściwie 
uregulowane, stając się hamulcem 
w rozwoju służb ekonomicznych, 
źródłem rozgoryczenia itp.

Przepisy i inne stosowane dla 
organizacji służb ekonomicznych 
decyzje trzeba szybko wydawać, 
aby nie dostarczać broni dla ru- 
tyniarskich i konserwatywnych sił 
w naszej gospodarce. To jedno 
ważne stwierdzenie zrobione jest 
po to, aby dojść do tezy przeciw
nej: wiara w omnipotencję przepi
su, sam przepis nie wystarczy dla 
skutecznego działania. Ważne jest 
kto zajmie stanowiska pracy w 
służbach ekonomicznych. Żadne bo- 
wiem zarządzenie nie ożywi stwo
rzonej, ale biernej i jeszcze (riie 
daj Boże) mało fachowej oraz o- 
czekującej prowadzenia za rączkę 
służby ekonomicznej.'

Powracamy więc do sprawy ak
tywności ekonomistów’, którzy to
rują drogę nowym metodom po
zyskując w tym celu pomoc całe
go kolektywu i środowiska, w któ
rym pracują. Nie jest to oględnie 
mówiąc tzw. gładkie i okolicznoś
ciowe sformułowanie. To są doś
wiadczenia ostatnich lat.

Postęp ekonomiczny, a w jego 
obrębie organizacja i rozwój służb 
ekonomicznych nie jest i nie mo
że być sprawą tylko ekonomistów, 
to jest działalność w interesie 
ogółu. Jeśli ekonomiści nie pozys
kają otoczenia dla sprawy służb i 
postępu ekonomicznego, cała spra
wa utyka w impasie. Dla urucho
mienia i dobrej pracy służb eko
nomicznych niezbędna jest żywa

wagonowa
kumentację 1 proces projektowy plus 
wykonanie prototypu łącznie trwałoby 
rok. Wzięcie tej przeszkody jest trud
ne (trzeba tu odmienić wiele przepi
sów i norm; np. NIK kwestionuje nad
mierne zużycie materiałów, niezbędne 
przy tym systemie wytwarzania prolo- 
lypu), ale prawdopodobne. Niewiele ono 
wszakże przyniesie, jeśli nie zostaną 
odmienione przepisy dotyczące termi
nów dostaw i praktyka wykonywania 
aamówień przez kooperantów. Bez tego 
ryki od akwizycji zamówienia do wy
konania prototypu i tak wyniesie dwa 
lata, a do wykonania zamówienia po
trwa dłużej, nawet jeśli usankcjonowa
ne będzie wykonywanie prototypów w 
oparciu o uproszczoną dokumentację. 
2 lata to mało, jeśli zważy się, że np. 
prądnica do wagonu osobowego na 
prąd zmienny, konstruowana jest już 
7 lat, ale dużo w zestawieniu z wyma
ganiami cudzoziemskich kontrahentów.

DEFENSYWNY PROGRAM

Wydawać się może, że w opisa
nych warunkach jedynym wyjściem 
z sytuacji jest koncentracja na wy
branych kierunkach i typach pro
dukcji, wyżej opłacalnych w eks
porcie i ciągnących średnią opła
calność w górę. Niestety, dotych
czasowa praktyka — a również 1 
przewidywania na najbliższe lata — 
wykazują wręcz odwrotną tenden
cję.

Polityką gospodarczą w branży 
rządzi pryncypium: robić jak naj- 
większą ilość rodzajów wagonów i 
lokomotyw, wytwarzać niemal 
wszystko, czego potrzebuje kraj i 
wszystko co znajdzie zbyt zagra
niczny. Produkować też w kraju 
możliwie wszystkie materiały i 
podzespoły potrzebne do montowa

pomoc kierownictwa jednostki go
spodarczej, jednostki nadrzędnej 
craz nawiązanie współdziałania ze 
służbą techniczną. Jak wykazują 
doświadczenia tego typu warunki 
znajdujemy w przedsiębiorstwach, 
środowiskach, gdzie przedtem ro
zwinął się żywy ruch zawodowy 
ekonomistów, działaczy koła P.TE. 
Nie spotka się tam też prestiżowych 
zadrażnień między inżynierami a 
ekonomistami, które rozwojowi 
służb ekonomicznych niezmiernie 

szkodzą.
Do środowisk, gdzie ruch zawo

dowy ekonomistów utorował dro
gę, tzn. ułatwił organizowanie służb 
ekonomicznych należy i Tarnów. 
Stąd też sięgam po...

PRZYKŁAD POZYTYWNY
W Zakładach Mechanicznych 

„Tarnów” wszystkie etatowo-orgą- 
nizacyjne problemy, które gdzie 
indziej nastręczają wprost nieroz- 
wiązalne kłopoty, załatwiono po
myślnie — informują Andrzej Sza
rek — główny ekonomista Zakła
dów i Tadeusz. Bieda — kierownik 
działu analiz ekonomicznych. Zna
lazły się etaty dla służby ekono
micznej i godziwe związane z nimi 
płace. Główny ekonomista i jed
nocześnie zastępca dyrektora otrzy
mał trzecią • w zakładzie płacę — 
po dyrektorze i naczelnym inży
nierze. Lokata ta, uzyskana w po
łowie 1965 r. okazała się możliwa 
i dla dyrekcji zakładu i jednostki 
nadrzędnej. (Obecnie, zgodnie z 
wytycznymi Komitetu Pracy i 
Płacy z dn. 26. 11. 1965, płaca pod
stawowa głównego ekonomisty 
jest zrównana z płacą naczelnego 
inżyniera).

Przykład ten ilustruje wypowie
dzianą wcześniej tezę, że brak lub 
istnienie jakichkolwiek przepisów 
uzupełniających niczego z góry nie 
determinuje. Inicjatywa przedsię
biorstwa, szczególnie jeśli dojdzie 
przy tym do porozumienia ze zje
dnoczeniem z powodzeniem mogą 
zastąpić „niedobory” normatywne. 
Uruchomienie działalności służb 
ekonomicznych znajduje się więc 
w zasięgu możliwości dostępnych 
dla przedsiębiorstwa i zjednocze
nia. Oczywiście przy pewnej dozie 
inicjatywy — która na początek, 
bó są wymagane i 'dalsze'warunki 
— wystarcza, oraz pośpiechu. Wy- 
tępuje przecież niedobór kadr, 
doświadczony i wykwalifikowany 
ekonomista staje się już przedmio
tem po prostu kaperownictwa.

Zespól warunków, które są po- - 
żądane dla dobrego startu służby 
ekonomicznej „zdarzył się” więc 
w Zakładach Mechanicznych, bo 
sprawą tych służb interesowali się 
i dyrektor Józef Dąbek i sekretarz 
KZ PZPR Jan Surman a także na- 
cizielny ekonomista macierzystego 
zjednoczenia Henryk Kłos. Znale
ziono też wspólny język ze służbą 
techniczną. Trudno tu wdawać się 
w genezę tego korzystnego splotu 
warunków subiektywno-organiza- 
cyjnych. Sądzę, że tłem była tutaj 
sytuacja ekonomiczna zakładów.

Zakłady wytwarzają skompltko 
wane maszyny, m.in. obrabiarki i 

nia taboru kolejowego. Czym mniej 
importu tym lepiej. W warunkach 
minimalizowania inwestycji, przy 
niedostatecznym zapleczu badaw
czym i istniejących przepisach re
gulujących system wytwarzania — 
nie mogą być w pełni osiągalne 
wszystkie naraz zadania: ilość, ja
kość, uniwersalizm asortymentowy 
i krajowa samowystarczalność do
staw materiałów i podzespołów.

Program branży na przyszłe pię
ciolecie cechuje swoista defensyw- 
ność. Aktualnie duże zapotrzebo
wanie na to,' co przemysł taboru 
kplejowego robi, nie dopinguje do 
nadmiernego wybiegania w przysz
łość, tworzenia w jakichkolwiek 
dziedzinach zupełnych nowości 
technicznych, czy użytkowych. 
Przemysł tón zresztą dopiero ma 
zamiar stworzyć placówkę kon- 
struktorsko-badawczą, która pomy
ślałaby o przyszłości kolejnictwa. 
Na razie takiej nie ma. Program 
dotychczasowy — to koncepcja 
sprostania wszystkim, tak licznym 
wymogom i ewolucyjne podnosze
nie jakości wyrobów, bez ambicji, 
by polski wagon, lub lokomotywa 
konkurował jakością, a nie ceną, 
na światcwym rynku, albo też zgo
ła był bezkonkurencyjny.

Tak więc pogłębia się gwoiste 
błędne koło. Dotychczasowe rozpro
szenie nie stwarza dobrych warun
ków szybkiego postępu nowoczes
ności i przekształcenia struktury 
branży. Brak zaś możliwości zaofe
rowania nowoczesnych, oryginal
nych rozwiązań w wybranych kie

aparaty chłodnicze, spora- część pro
dukcji jest eksportowana. Przed
siębiorstwo dysponuje dobrymi ka
drami 1 zapleczem technicznym oraz 
własnym biurem konstrukcyjnym. 
Różnorodne, możliwe zastosowania 
i wykorzystanie posiadanych zaso
bów pracy żywej i uprzedmioto
wionej wiąźe się z Wieloma za
wiłymi problemami, wybór kierun
ków działania w takiej sytuacji nie 
może się obyć bez rachunku ekono
micznego. Są to czynniki, które do
pingują działalność służby ekono
micznej.

Zarówno organizacja służby eko
nomicznej w Zakładach Mechanicz
nych „Tarnów", jak i pierwsze jej 
prace wywodzą się z potrzeb i in
wencji własnej. Nie czekano tam 
aż warunki pracy tej służby zbliżą 
się do idealnego wzorca i zostaną 
dostarczone odpowiednie metody — 
podjęto problemy, z którymi przed
siębiorstwo aktualnie się borykało.

Pierwszą z prac była korektura 
planu TPF na 1965 — w związku 
z anulowaniem pewnych zamówień 
eksportowych, który to zabieg do
konany został na podstawie anali
zy ekonomicznej 1 dlatego przy mi
nimum strat dla gospodarki. Następ
nie zajęto się brakami produkcyjny
mi — zmorą zakładów przemysłu 
maszynowego. Wyniki tych badań 
omówiono na KSR, które podjęło 
stosowną (dla likwidacji braków) 
uchwałę. Wykorzystano tu środki, 
których dostarczają reguły premio
wania pracowników umysłowych. 
Dwadzieścia punktów do premiowa
nia w IV kwartale uzależniono od 
zmniejszenia ilości braków o 20%, 
w porównaniu z okresem poprzed
nim.'Dokładne efekty nie są jeszcze 
znane, ale rokowania są dobre; 
rozwinęła się na tej podstawie oży
wiona praca w różnych komórkach, 
które analizują miejsca i przyczy
ny powstawania braków.

Poddano też analizie zestaw 
asortymentowy produkowanych wy
robów zmierzając do racjonalnej 
specjalizacji produkcji. Doprowadzi
ło to np. do wyeliminowania z pro
dukcji walcarki, której 75% war
tości powstawało poza zakładem i 
któremu pozostawało zasadniczo tyl
ko montowanie ciężkich i drogich

W tarnowskich Azotach
WIELE się mówi 1 plsze o trud

nościach, jakie napotyka orga
nizacja służb ekonomicznych, 
szczególnie w przedsiębiorstwach. 

Wydaje się jednak, że powodzenie na 
tym odcinku w dużej mierze zależy od 
postawy i aktywności samych ekonomi
stów. Korzystając z życzliwych dla tej 
sprawy lamów „Życia Gospodarczego'* 
choemy poinformować jak ten problem 
rozwiązali ekonomiści Zakładów Azoto
wych w Tarnowie.

Organizacja służby ekonomicznej 
(wprowadzona dnia 30 maja 1965 r.) ma 
3-sMpnlowy układ. STOPIEŃ I to głów
ny ekonomista zakładów wraz z podle
głymi mu bezpośrednio komórkami 
funkcjonalnymi jak: dział ekonomiczny, 
dział planowania, dział zatrudnienia i 
plac; STOPIEŃ U — główni ekonomiści 
poszczególnych pionów organizacyjnych 
jak: główny ekonomista d/s techniczno- 
produkcyjnych, handlowych, inwestycji, 
remontów, SOWI, główny specjalista d/s 
ekonomicznych Biura Projektów; STO
PIEŃ III — komórki ekonomiczne w po
szczególnych zakładach produkcji pod
stawowej 1 pomocniczej.

Centralną komórką organizacyjną plo
nu ekonomicznego Jest -nowo utworzony 
dział ekonomiczny opracowujący kom
pleksowo zagadnienia ekonomiczne do
tyczące całego przedsiębiorstwa i Jego 
działalności gospodarczej na zewnątrz. 
Do podstawowych zadań działu ekono
micznego należy:

GŁÓWNEMU EKONOMIŚCIE Zakładów 
podlegają funkcjonalnie gl. ekonomiści 
poszczególnych pionów, którzy organi
zują, koordynują, opracowują odcinko
we zagadnienia ekonomiczne w swoich 
pionach organizacyjnych 1 ściśle współ
pracują z działem ekonomicznym.

GŁÓWNEMU EKONOMIŚCIE d/s TECH
NICZNO-PRODUKCYJNYCH podlegają

runkach znajduje swoje odbicie w 
obrotach zagranicznych taborem 
kolejowym. 

POLSKA — SAMIOSIA

W pięciolatce 1966—1970 sprze
dać mamy zagranicę produkty tego 
przemysłu wartości 1 847 milionów 
złotych dewizowych, czyli około 460 
milionów dolarów. Eksport do kra
jów kapitalistycznych wzrosnąć ma 
z 37 min zł dewizowych w kończą
cej się — do 173 milionów w roz
poczynającej się pięciolatce, tj. aż 
o 467 proc.

Oczywiście jest to tylko plan — 
w zakresie eksportu mający war
tość li tylko zestrojonego z prze
widywaniami dotyczącymi możli
wości produkcyjnych postulatu.

Każda transakcja z Zachodem — to 
odmienne wymagania odbiorcy wobec 
właściwości technicznych, użytkowych 
i estetycznych polskiego taboru. Trud
no im sprostywać, gdy staramy się, nie 
importować detali, a przemysł krajowy, 
kooperanci producentów wagonów 'z 
wielkim oporem, trudem i późno spro
stują — jeśli w ogóle sprostują — za
mówieniom. Koleje poszczególnych kra
jów mają określone tradycją wymaga
nia i częstnkroć kontrakt nie dochodzi 
do skutku dosłownie rozbijając się o 
kształt klamki w przedziale.

Poza trudnościami w stosunkach z 
każdym krajem kupującym, mamy kło
poty generalne — o czym wzmiankowa
łem — z czynieniem zadość wymaga
niom ogólnym UIC. Zachodnioeuropej
ska większość w zarządzie tej organi
zacji dba o to, aby normy UIC zgodne 
były z tradycjami zachodnioeuropejskie
go kolejnictwa, opierały się o tamtej
sze patenty, aby postęp wymagań na
dążał za postępem myśli technicznej, 
niekoniecznie w imię dobra użytkowe
go, często dla śrubowania cen. W tych 
warunkach sprzedawanie na Zachód ‘ le
ży w sferze naszych możliwości, ale 
jest to „krwawy eksport”. Wiele na
dziei pokłada się w eksporcie elemen
tów i podzespołów oraz części zamien
nych.

w transporciei elementów. Również 
analiza innych wyrobów pod wzglę
dem opłacalności ekonomicznej oka
zała się korzystna dla gospodarki 
zakładów.

Plany na najbliższą przyszłość? 
Dalsze -badania: efektywności po
stępu technicznego, efektywności 
eksportu oraz wykorzystanie obra
biarek unikalnych i drogich, wpro
wadzenie rozrachunku wewnątrzza
kładowego i inne.

CO DALEJ?
Początek jest zrobiony, są obie

cujące plany na przyszłość. Czy 
ekonomiści Zakładów * Mechanicz
nych osiągnęli coś nowego i trwałe
go? Mamy tu do czynienia z rea
lizacją doraźnego programu popra
wy gospodarki przedsiębiorstwa, 
wykorzystaniem pewnych rezerw 
wewnętrznych. Nie jest to zjawisko 
rzadkie ani teraz ani przedtem. 
Stanowi to, co prawda,, początek 
działalności, wstępną legitymację 
służby ekonomicznej, ale czy wy
starczająco zabezpiecza jej byt w 
przyszłości. Tu rodzą się pewne 
wątpliwości nie obce i ekonomi
stom z Tarnowa.

Powstała i aktywizująca się służ
ba ekonomiczna może działalność 
jak opisana kontynuować, albo też 
obniżyć swoje loty i przybrać 
urzędniczą postać. Wszystko zależy 
od tego jak ułożą się stosunki eko
nomiczne między przedsiębiorstwem 
a gospodarką, czyli w praktyce z 
jednostką nadrzędną; od tego czy 
służba ekonomiczna przedsiębior
stwa znajdzie swoich kontrahentów 
do współdziałania i czy szybko zo
staną wprowadzone odpowiednie re- 
guly gry między jednostkami go
spodarującymi w miejsce dziś obo- 
wiąziujących.

Jeżeli odpowiedzią na uruchomie
nie rezerw w przedsiębiorstwie bę
dzie np. dalszy i nieumotywowany 
domiar zadań, to rzecz jasna służ
ba ekonomiczna zakładu zajmie się 
przede wszystkim obroną własnych 
interesów, prowadzeniem podwój
nego rachunku itp., a w małym zaś 
stopniu racjonalizacją gospodarki. 
Marzeniem ekonomistów i to chyba 
nie tylko w opisywanych zakładach 
jest, aby ich obdarzono większym

funkcjonalnie komórki ekonomiczne po
szczególnych zakładów produkcyjnych. 
Do zadań tych komórek należy przede 
wszystkim opracowywanie wniosków 1 
projektów zadań planowych oraz spo
rządzanie sprawozdawczości. Kierowni
ctwa zakładów produkcyjnych otrzymują 
z tych komórek informacje niezbędne 
dla operatywnego kierowania produkcją. 
Komórki te* zastosują metodę norma
tywnego rachunku kosztów, która poz
wała na, szybkie ustalenie wyników mie
sięcznych, a nawet dekadowych.

DO PIONU EKONOMICZNEGO nie 
włączono natomiast innych komórek, 
które mają charakter operacyjny, ta
kich jak komórki handlowe, transporto
we itp.

Jaki program działania nakreśla sobie 
służba ekonomiczna w przedsiębiorstwie?

Chociaż istnieją jeszcze znaczne braki 
w niezbędnej obsadzie ważnych stano
wisk ekonomicznych, to Jednak uważa
my, że ustalenie i realizacja programu 
postępu ekonomicznego na lata 1966—70 
Jest możliwa. Plan ten obejmuje tematy: 
budowa nowych produkcji, intensyfika
cja produkcji istniejącej, mechanizacja 
robót pracochłonnych, automatyzacja 
procesów produkcyjnych, zamierzenia 
techniczno-organizacyjne i badanie me
tod pracy. W wyniku realizacji tego pla
nu przewiduje się. że zakłady uzyskają 
dość pokaźne efekty: zwiększenie pro
dukcji towarowej, wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów własnych.

Opracowuje się także zasady przepro
wadzania kompleksowych analiz ekono
micznych, które pozwalają na podejmo
wanie prawidłowych decyzji gospodar
czych w przedsiębiorstwie. Dla udostęp
nienia zakładom produkcyjnym orienta
cji co do bieżącego kształtowania się 
kosztów wytwarzania poszczególnych 
produktów, podjęte zostały prace nad 

ZSRR zamówił u nas w przyszłym 
pięcioleciu 1 590 wagonów osobowych, 
czyli o 200 mniej, niż w pięciolatce 
1961—1965 (za to wartość tych obrotów 
będzie wyższa). Do krajów demokracji 
ludowej dostarczymy 500 wagonów oso
bowych. Jednocześnie wyeksportujemy 
do krajów socjalistycznych około 5 tys. 
wagonów towarowych różnej maści.

Oznacza to. że struktura naszych 
obrotów (tj. struktura sprzedawa
nych asortymentów) nie ulegnie 
istotnej zmianie na korzyść, choć i 
takie będą. Wśród wagonów towa
rowych wzrośnie udział specjalis
tycznych wagonów o szczególnych 
przeznaczeniach, droższych. Są one 
oczywiście bardziej opłacalne. Poza 
tym w obrotach z krajami socjali
stycznymi uzyskaliśmy zamówienia 
na produkcję opartą o dostawy 
materiałowe nabywców, co jest dla 
nas bardzo korzystne i ważne, gdyż 
umniejsza trudności materiałowe, 
podnosząc opłacalność transakcji.

Niestety, skazani zostaliśmy na 
znaczny uniwersalizm produkcji — 
niekorzystny, bo nie sprzyjający 
postępom nowoczesności, którym 
sprzyja specjalizacja. Piszemy „ska
zani”, choć niektórzy twierdzą, że 
skazaliśmy się sami. Nie potrafi
liśmy bowiem zaprezentować gre
mium RWPG-ówskich specjalistów 
żadnej atrakcyjnej koncepcji tech- 
niczno-użytkowej, predysponującej 
nas do monopolizacji jakiejś dzie
dziny wytwórstwa, a co za tym 
idzie, umożliwiającej ewentualną 
rezygnację z jakiegoś rodzaju wy
twórczości mniej opłacalnej. Mając 
trudności z dostosowaniem się do 
zróżnicowanych wymagań kolejnic
twa każdego z RWPG-owskich 
partnerów z osobna — nie umieliś
my tym bardziej stworzyć ani szla
gieru, ani koncepcji stanowiącej coś 
w rodzaju wspólnego mianownika 
dla tych wymagań-

Uniwersalistyczny asortymentowo

zaufaniem, nie przydzielano „na śle
po" i zbyt napiętych, zadań, bo wte
dy wszelki wybór ekonomiczny, 
kombinacje stają się zbędne i nie
możliwe zresztą. ,

Zaufanie. To pojęcie bardzo' czę
sto się pojawia, gdy mowa o sto
sunkach ekonomicznych między je
dnostkami gospodarki uspołecznio
nej. Co to może w tym kontekście 
oznaczać? Przede wszy&tkińi dąże
nie do zwyczajnej ludzkiej rzetel
ności, rzeczowości i znajomości rze
czy we wzajemnych stosunkach. 
Aby jednak zaufanie miało sens w 
sferze, w stosunkach ekonomicznych 
trzeba stworzyć warunki, w których 
praktyki niegodne zaufania nie bę
dą się opłacały, lub będą co naj
mniej materialnie obojętne. W in
nym wypadku zaufanie w tym 
pierwszym znaczeniu nie upowszech
ni się, pozostanie nadal swoistym 
hobby.

Głosząc tedy pochwalę inicjaty
wy \v, przedsiębiorstwach, agitując 
za tym. aby nie oglądać się na 
drobiazgowe wytyczne w zakresie 
organizowania służb ckonómicżnych. 
należy też podkreślić, że służby te 
nie mogą długo pozostawać .wysep
kami, czy enklawami w morzu sta
rego systemu, lecz muszą szybko 
uzyskiwać partnerów do współ
działania i właściwe im instrumen
ty działania.

Służbom ekonomicznym potrzebna 
jest obecnie spora doza zaufania i 
to awansem, jakby na kredyt. W 
przedsiębiorstwach nadeszła epoka 
wielkiego liczenia: i dlatego, że służ
by ekonomiczne, nowe bodźce itp., 
ale także i dlatego, że trzeba wpro
wadzić nowe mierniki produkcji i 
inne, nowe rozwiązania. To wszyst
ko wymaga Wielorakich obliczeń 
wedle różnych kryteriów. Jest to 
zadanie dla służb ekonomicznych. 
W Tarnowie podejmują je. próbuje 
się wykorzystać stację maszyn ana
litycznych. ale cóż. brak etatów aby 
zatrudnić drugą zmianę obsługi mar 
szyn. Obowiązuje tradycyjny kanon, 
że maszyna zastępuje ludzi. Wydaje 
się. że czas tego typu oszczędności, 
zresztą groszowych i innych uprosz
czeń nadejdzie wtedy, gdy wszyst
ko zostanie dokładnie przeliczone i 
obliczone.

sukcesywnym wprowadzaniem metody 
normatywnego rachunku kosztów.

Pracujący w ramach działu ekono
micznego socjolog przeprowadza bada
nia nad przyczynami fluktuacji pracow
ników, a jednocześnie zbiera materiały 
do określenia wpływu istniejących ak
tualnie stosunków międzypracowniczych 
na wyniki gospodarcze zakładów. Nawią
zano współpracę z Wyższą Szkołą Ekono 
miczną w Kfakowie. W ramach tej współ 
pracy opracowano tematykę prac mag 
sterskich uwzględniającą aktualną pro
blematykę ekonomiczną zakładów. Dla 
zapewnienia w. przyszłości odpowiednie
go napływu ekonomistów poczynione zo
stały w- ze skutkiem pozytywnym — sta
rania w kierunku zwiększenia liczby 
stypendiów fundowanych dla studentów 
wyższych uczelni ekonomicznych.

Nawiązana łączność z Polskim Towa
rzystwem Ekonomicznym i Towarzys
twem Naukowym Organizacji i Kierow
nictwa pozwoli na realizację zakrojone
go na szeroką skalę szkolenia ekonomi
cznego. Program tego szkolenia, jego 
kierunki i formy, zarówno dla kadry 
kierowniczej — ekonomistów i inżynie
rów, Jak i personelu średniego jest w 
trakcie opracowywania. Jedną z form 
integracji zawodowej ekonomistów i te
chników w przedsiębiorstwie byl aktyw
ny udział ekonomistów, Jako odrębnego 
zespołu roboczego w pracach przed V 
Kongresem Techników Polskich.

Dla podniesienia poziomu fachowego 
ekonomistów drogą szkolenia wewnątrz
zakładowego I wymiany doświadczeń 
I upowszechnienia zdobyczy wiedzy eko
nomicznej zorganizowane zostało już Za
kładowe Kolo Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego.

GUSTAW ZYDER

charakter umów i obrotów Polski 
w zakresie wagonów i lokomotyw, 
waży ujemnie na jakości i nowo
czesności wyrobów, a przynajmniej 
zmniejsza tempo poprawy tych po
żądanych właściwości naszych pro
duktów, co z kolei wpływa mini- 
malizująco na nasze obroty z Za
chodem i na nasze szanse na świa
towym rynku. Wraca to rykosze
tem: wzmaga tendencje antyimpor
towe wobec licencji, podzespołów, 
maszyn, co z kolei nie sprzyja po
lepszaniu jakości polskich wyro
bów.

W tych warunkach nie należy 
się dziwić, że eksport taboru kole
jowego jest ciągle „złem koniecz
nym". Wnioski wynikają z przy
kładów, wyżej przytoczonych. Bez 
specjalizacji — a co za tym idzie 
koncentracji nakładów inwestycyj
nych i ludzi — nie może być mo
wy o szybkim wzroście efektyw
ności tego eksportu, o współpracy 
produkcyjnej, o zdobyciu nowych 
rynków. Selektywność rozwoju w 
tej właśnie branży stała się wa
runkiem jej dalszego rozwoju, 
utrzymania roli, jaką odgrywała w 
naszej gospodarce, poprawy stanu 
kolei na wewnętrznych szlakach, 
powiększania naszej roli „w.*.-1 kie
go przewoźnika” wśród krajów 
RWPG. Inicjatywa musi przy tym 
wyjść od nas, od naszego przemy
słu. Jej skuteczność zależna jest 
zaś od jakości i nowoczesności wy
branych wyrobów, w których chce- 
my się specjalizować. Przy czym 
trzeba pamiętać, że czas nie pra
cuje dla nas, że chcąc zmienić do
tychczasową pozycję wywozu arty
kułów tej branży ze „zła koniecz
nego’ na złoty interes — musimv 
Jo koncentracji wysiłków i środ
ków przystąpić jak najszybciej.

JAN REM

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PRACOW
NIKA ZA SZKODY SPOWODO
WANE NIEUSPRAWIEDLIWIO
NYM NIEPRZYBYCIEM DO PRACY

i Jedną z plag w codziennym funk
cjonowaniu zakładów pracy, zwła
szcza przedsiębiorstw budowlanych* 
jest małe poczucie obowiązkowości* 
szczególnie u niektórych kategorii 
pracowników, którzy często z przy-, 
czyn nieusprawiedliwionych opusz- 
czają a nawet porzucają . pracę*, 
utrudniając normalny ruch czy 
produkcję danej jednostki.

Celem zwalczenia tego zjawiska, 
już od szeregu lat podejmowane są 
różne środki m. in. w postaci kar 
regulaminowych, pozbawienia za
siłków rodzinnych, a nawet rozwią
zania stosunku pracy bez wypowie
dzenia, ale środki te, z natury rze
czy, nie zawsze są skuteczne w sto
sunku do wszystkich pracowników- 
i nie likwidują całkowicie niezdro
wego zjawiska nieusprawiedliwio
nej absencji.

Tym większe więc znaczenie mo
że mieć omówiona poniżej uchwała 
Sądu Najwyższego, wydana na tle 
konkretnego przypadku.

Mianowicie, w niedzielę dnia 23 
kwietnia 1963 r. pięciu pracowni
ków działu transportowego PZGS 
„Samopomoc Chłopska” w N, któ
rzy w dniu ’ tym mieli normalnie 
pracować, aby wyładować podsta
wione wagony kolejowe, nie stawiło 
się do pracy. Spośród dwunasta 
członków ekipy wyładunkowej 
przybyło do pracy tylko siedmiu. 
W tej sytuacji ekipa w niepełnym 
składzie nie wyładowała wagonów 
w obowiązującym terminie i kolej 
obciążyła za to PZGS dodatkową 
opłatą w wysokości 1140 zł za prze
stój wagonów.

Uważając, iż za powstałą w ten 
sposób stratę odpowiedzialni są nie
obecni pracownicy, PZGS „Samopo
moc Chłopska” wystąpił przeciwko 
nim na drogę sądową, domagając 
się — niejako dla zasady — zasą
dzenia od nich ‘ powyższej kwoty.

Sąd Powiatowy co prawda oddalił 
powództwo, jednak na skutek re
wizji PZGS- sprawa przeszła do' 
Sądu Wojewódzkiego, który z ko
lei — wobec wątpliwości praw
nych — skierował ją do Sądu Naj
wyższego z następującym zapyta
niem:

„Czy z powodu nieusprawiedli
wionego niestawiennictwa robotni
ka do pracy można dochodzić od 
niego szkód i strat w myśl zasad 
prawa cywilnego?”

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w uchwale z dnia 19 gru
dnia 1964 r. nr III PO 36/64 udzie
lił następującej odpowiedzi, o szer
szym znaczeniu praktycznym:

Pracownik odpowiedzialny 
jest za szkodę wyrządzoną praco
dawcy przez zawinione niestawien- 
niclwo do pracy. ■ ---

Warto zapoznać' się z najistotniej-' 
szymi fragmentami uzasadnienia 
stanowiska Sądu Najwyższego:

„(...) Odpowiedzialność pracowni
ka za szkody wyrządzone wskutek 
nie usprawiedliwionego niestawien- 
nictwa (nieprzybycia, opuszczenia) 
do pracy jest odpowiedzialnością 
za niewykonanie lub nienależyte 
wykonanie umowy. Zasada tej od
powiedzialności za niewykonanie 
zobowiązania wynika z przepisów 
art. 441. 448 i 239 kod. zob.’). Nie 
ma przv tym różnicy między 
pracownikami umysłowy
mi a robotnikami, ani też 
różnicy uzależnionej od tego, czy 
niewykonanie zobowiązania dopro
wadziło do rozwiązania umowy o 
pracę bez wypowiedzenia. (...)

Przytoczone rozważania i powo
łane przepisy prowadzą do tezy 
sformułowanej w sentencji uchwa
ły udzielającej odpowiedzi na przed
stawione pytanie prawne. Senten
cja stwierdza tylko zasadę odpo
wiedzialności, lecz nie przesądza 
wysokości należnego odszkodowa
nia. Trzeba'jednocześnie podkreślić, 
że zasada odpowiedzialności sfor
mułowana w sentencji sprzvja 
wzmocnieniu dyscypliny pracy, nie
zależnie od środków dyscyplinar
nych przewidzianych w regulami
nach pracv oraz niezależnie od 
evyentualnei dopuszczalności roz
wiązania umowy o prace bez wypo
wiedzenia. Środki regulaminowe i 
rozwiązanie umowy o prace mogą 
zresztą być stosowane, choćby nie 
powstała szkoda natury majątko
wej.

Kolejnym zagadnieniem jest kwe
stia ustalenia wysokości szkody 
wraz z wysokością odszkodowania. 
Pracodawcę obciąża do
wód. jaka szkoda wynikła rze
czywiście z niestawiennictwa praco- 
wmka. Nieiednokro’nie szkody tej. 
n e da sie udowodnić albo w rzeczy- 
w’s‘ości żadna szkoda nie powsta
nie lub iest nieznaczna. W każdym 
raz!e należy w związku z tym pod
kreślić. że pracodawca ma 
obowiązek podjąć wszel
kie kroki zapobiegające 
szkodzie, jaka by mogła powstać 
w rezultacie nienrzybvcia pracow- 
n ka do pracy. Wydaje się jednak, 
że w sprawie niniejszej kwestia 
ustalenia wysokości szkody nie na
suwa trudności. Nie rozwiązuje to 
oroblemu wysokości odszkodowania, 
które określić należy z uwzględnie
niem wszelkich zachodzących oko
liczności (art. 158 kod. zob.)2). Nie 
bez znaczenia może sie okazać także 
okoliczność, jakie były przyczyny 
niestawiennictwa pozwanych. Nale
ży je różnicować, chociażby nie da-
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wały pódstawy do uznania nieobec- 
ności -za usprawiedliwioną w rozu
mienia przepisów . porządkowych i 
regulaminowych". '

1) W myśrart.' 4« §1 k. który za
chował swą moc prawną, pracownik po
winien pełnić pracę sumiennie 1 ze sta- 
rąntiością; jakiej wymaga rodzaj pracy 
lut» zwyczaj oraz słuszny interes praco- 
dawey, zaś stosownie' <k> art. 239 k- z. 
(obecnie ąrt„ 471 j 472 kodeksu cywilne
go) dłużnik odpowiedzialny jest’ wobec 
wierzyciela za szkodę, wynikłą z .niewy
konania lub nienależytego wykonania zo- 

; bowiązanlą. ’
2) Pbecńie; miarodajny będzie art, 3S2 

kodeksu cywilnego, który stanowi, źe le
żeli 'poszkodowany przyczynił się do po
wstania lub zwiększeni^ szkody, to obo
wiązek Jej naprawienia ulega odpowied
niemu zmniejszeniu, stosownie do oko
liczności.

MOWĘ PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
BUDZEŃ PAŃSTWA NA ROK 1966

W nr 53 Dziennika Ustaw z 1965 
r. ogłoszona. została ustawa bu
dżetowa na rok 1966 z dnia 14 
grudnia 1965 r. (poz. 331).

Ustawa ustaliła dochody bu
dżetu Państwa w 1966 r. na 
305 123 832 tys. zł, zaś wydatki 
tegoż budżetu na 299 649 933 tyś. 
zł. Nadwyżka dochodów wynosi za
tem 5 473 899 tys. zł.

Po stronie dochodów budżetu 
wpłaty przedsiębiorstw 1 innych 
jednostek gospodarczych powinny 
wynieść 216 626 493 tys. zł, zaś po 
stronie wydatków wypłaty na fi
nansowanie przedsiębiorstw i in
nych jednostek gospodarczych usta
lono w wysokości 152 216 926 tys. 
zł.

Dochody budżetu cen
tralnego przewidziano w wyso
kości 268 406 205 tys. zł, dochody zaś 
zbiorczych budżetów wo
jewództw i rniast wyłączo
nych z województw’' w wysokości 
77 415 754 tys. zł. Natomiast wy
datki budżetu centralne- 
g o ustawa określa na 262 932 366 
tys. zł, zaś wydatki województw 
i miast wyłączonych na 77 415 7.54 
tys. zł.

Ustawa budżetowa ■ m.in. ustala 
również udziały wojewódzkich rad 
narodowych (rad narodowych miast 
wyłączonych z województw) w do
chodach budżetu centralnego:

1) we wpływach z podatku obro
towego od przedsiębiorstw rozlicza
jących się z budżetem centralnym 
z wyjątkiem niektórych przedsię
biorstw,

2) we wpłatach z zysku od pań
stwowych przedsiębiorstw podle
głych Ministrowi Handlu Wew
nętrznego,

3) we wpływach z podatku od wy
nagrodzeń.

W reszcie ustawa zawiera szereg 
upoważnień w zakresie wykonania 
budżetu dla Rady Ministrów, JVIi- 
nistra Finansów i innych mini-
strów (urzędów centralnych) a tak
że dla prezydiów wojewódzkich i 
równorzędnych rad narodowych.

Jako załączniki do ustawy ogło
szone zostały:

1) budżet centralny na rok 1966 
w układzie resortowym,

2) tabela etatów organów admi
nistracji państwowej i wymiaru 
sprawiedliwości,

3) dochody i wydatki budżetów 
terenowych według woje
wództw (miast wyłączonych).

4) tabela etatów administracji te
renowej według województw (miast 
wyłączonych),

5) zestawienie udziałów budżetów 
województw w dochodach budżetu 
centralnego

NARODOWY 
PLAN GOSPORADCZY NA 1966 R. 

I ZAŁOŻENIA NA ROK 1967
W nr 70 Monitora Polskiego z 

1965 r. opublikowana została 
uchwała Sejmu z dnia 14 grudnia 
1965. r. o narodowym planie gospó- 
darczym na 1966 r. i podstawowych 
założeniach na 1967 r. (poz. 402).

Uchwała składa się z 17 rozdzia
łów, poświęconych: 1) omówieniu 
wyników rozwoju gospodar
ki narodowej w 1965 r.. 2) 
podstawowym zadaniom 
planu na 1966 r.. 3) zadaniom roz
woju przemysłu w latach 1966 i 1967 
z podziałem na poszczególne jego 
gałęzie a także przemysł terenowy 
oraz rzemiosło indywidualną. 4) za
daniom rolnictwa- i skupu/ 5) leś
nictwa. 6) transportu i łączności, 7) 
budownictwa. 8) inwestycjom i ka
pitalnym remontom. 9) geologii, 10) 
gospodarce wodnej i ochronie po
wietrza atmosferycznego przed za
nieczyszczeniem. 11) rozwojowi .te
chniki (z uwzględnieniem różnych 
rodzajów przemysłu,'rolnictwa i leś
nictwa. transportu, budownictwa 
itd.). 12) rozwojowi handlu zagra
nicznego. 13) wzrostowi poziomu 
życiowego ludności (w tym popra
wie zaopatrzenia rynku, oświacie, 
kulturze, ochronie zdrowia oraz go
spodarce komunalnej i mieszkanio
wej). 14) zatrudnieniu i płacom. 15) 
kosztom własnym. W rozdziale 16 
zawarte , są zadania planu na 1966 
r. i podstawowe założenia na 1967 
r. ..w zakresie rozwoju gospo
darczego poszczególnych woje
wództw i miast wyłączonych z wo
jewództw.

Wreszcie rozdział 17 obejmuje po
stanowienia końcowe, w których 
zawarte są upoważnienia dla Ra
dy Ministrów, dotyczące wykona
nia planu i ew. jego zmian.

Opracował ’ JOZEF ZIELIŃSKI
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. ■ RTYKUŁ1 dyskusyjny „Mło-
A dzież wiejska . a reforma

> % szkolnictwa zawodowego”
(„ZG” nr 51—52/1965) po-

Jr B rusza niezmiernie ważne
zagadnienie szkolenia za

wodowego w rolnictwie. Oparty na 
materiałach i badaniach Sekcji 
Agronomii Społecznej Wydz. V 
PAN zawiera przekonywający ma
teriał dowodowy, ciekawe oceny i 
sugestywne wnioski. Niemniej jed
nak wydaje się, że i to opracowa
nie ulega, mimo całego wysiłku w 
kierunku realizmu, pewnym opty
mistycznym ocenom sytudcji wy
nikającym ze znanego ogólnie fak
tu szerokiego rozwoju oświaty w 
Polsce.

Temu optymizmowi trzeba prze
ciwstawić pewne fakty. Pierwszy 
z nich, którego wydaje się nie do-, 
strzegać w pełni artykuł, a do któ
rego nawiązujemy, to fakt, nie koń
czenia corocznie szkoły podstawo
wej przez kilkanaście procent mło
dzieży wiejskiej. Dlatego też stwier
dzenie, że- „mamy już za sobą upo
wszechnienie 7-letniej szkoły pod
stawowej”, od którego zaczyna się 
artykuł, jest stwierdzeniem trochę 
na wyrost.

Drffgim faktem jest zbyt mały 
procent absolwentów szkół rolni
czych wszystkich szczebli podejmu
jących pracę w rolnictwie, szcze
gólnie bezpośrednio w produkcji. 
Czas już dziś zastanowić się, czy 
opłaca się dalsza rozbudowa szkol
nictwa zawodowego, jeżeli w du
żej mierze nie przygotowuje ono 
absolwentów do pracy w danym 
zawodzie. Sprawa ta poruszona jest 
wprawdzie we wspomnianym arty
kule, ale raczej marginesowo, jak
by zagadnienie drugoplanowe. I 
wreszcie nadmierne, wydaje się, 
przywiązywanie wagi do systemu 
szkolnictwa zawodowego, jak gdy
by to było kluczem powodzenia ca
łej sprawy. Ostatnie 10-lecie do
starcza dostatecznie dużo dowodów 
(zresztą nie tylko z dziedziny o- 
światowej), że jeszcze w obecnych 
naszych warunkach nie sam sy
stem jest najważniejszy, a jego rea
lizacja.

Do tych trzech spraw chcieliby- - 
śmy ustosunkować się w naszej 
wypowiedzi, która będzie głosem 
w dyskusji otwartej przez Redak
cję.

*

Pierwszą z poruszonych wyżej 
spraw chyba najtrafniej ujął w 
swym referacie prof. A. Listowski 
na ostatniej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego PAN. Wysuwając postulat, 
by rolnictwo przestało być zawo
dem „z przymusu”, a stawało się 
zawodem „z wyboru”, nawiązał on 
do faktu niekończenia corocznie 
szkoły podstawowej przez około 100 
tys. młodzieży wiejskiej, wskazu
jąc, że z tej grupy rekrutuje się 
wciąż jeszcze ta część rolników, 
którzy wybierają zawód z przymu
su. Przeważająca część młodzieży 
wiejskiej traktuje wszelkie szkoły

Królik

oznacza
dewizy

ODOWLA królików w Polsce 
H aczkolwiek dość rozpowszech

niona, nadal ma jeszcze cha
rakter produkcji typu „hobbystycz
nego”. Króliki hodowane są na ogół 
przez grupy uczniowskie lub miesz
kańców miast, zajmujących się tą 
gałęzią produkcji po amatorsku. 
Prawidłowo ustawione fermy ho
dowlane tych zwierząt w gospodar
stwach chłopskich spotyka się ra
czej rzadko. Stąd też stosunkowo 
znikoma ilość zwierząt rasowych. 
Przeważają króliki pospolite, niera
sowe, małowydajne. Świadczy o 
tym najlepiej podaż zwierząt. 
Ogromna większość to króliki, któ
rych waga Osiąga zaledwie 2,5 kg. 
Podobnie rzecz się ma z wartością 
futerkową tych królików. Futerka 
te, znów w podstawowej masie, 
przeznaczone są na niezbyt opłacal
ną produkcję filcu.

Mimo jednak tych poważnych sła
bości, mimo braku dostatecznej tro
ski o rozwój hodowli królika, osią
gane stąd wpływy dewizowe są po
ważne. W roku 1964 tylko „Pol- 
cop” sprzedał do krajów strefy do
larowej tuszki królicze wartości 2,5 
miliona dolarów. Problem w tym, 
że zarówno wpływy dewizowe, jak 
też i _ dochody, przede wszystkim 
ludności wiejskiej z tej gałęzi pro
dukcji mogłyby być znacznie więk
sze. Eksport królików jest bowiem 
bardzo opłacalny. Wystarczy po
wiedzieć, że koszt własny dolara 
jest przy eksporcie tuszek króli
czych najniższy ze wszystkich eks
portowanych artykułów rolno-spo
żywczych. Ponadto rynek zbytu 
jest wprost nieograniczony. Możemy 
sprzedać każdą ilość tego wysoko 
cenionego za granicą mięsa.

Przed trzema laty Ministerstwo 
Rolnictwa sprowadziło z Danii 2 300 
szt. zarodowych zwierząt z przewa
gą ilościową rasy białej duńskiej. 
Ten typ królika szybko się w Pol
sce zaaklimatyzował. Obecnie po
siadamy już w kraju ok. 44 tys. szt. 
stada podstawowego rasowych kró

powyżej podstawowej (włącznie z 
rolniczymi) jako drogę do wydo
stania się ze wsi. Fakt , ten po
twierdza słuszność prezentowanej 
tezy. Pozostaje więc ta najbardziej 
niezaradna część młodzieży, któ
ra — nie mogąc lub nie umiejąc 
opuścić wsi — wybiera z rezygna
cją zawód, do którego nie ma na
leżytego przygotowania. Wiele ba
dań ' ankietowych potwierdza rów
nież ten fakt od strony wyboru za
wodu dla swych dzieci nrzez rodzi-

Młodzież wiejska a reforma szkolnictwa

Nie system reaSizacja

ców. Poważna ich część stwierdza, 
że w gospodarstwie powinno po
zostać dziecko najmniej zaradne 
życiowo, gdyż zdolniejsze potrafią 
się urządzić poza rolnictwem. Trud
no jest orzec ilu w tych 100 ty
siącach jest rzeczywiście niezdol
nych czy niezaradnych. Na pewno 
nie wszyscy. Różne są bowiem 
przyczyny tego, że nie kończą oni 
szkoły podstawowej. Ale jedno wy
daje się nie ulegać wątpliwości. Tą 
grupą młodzieży powinny się za
jąć głównie szkoły przysposobie
nia rolniczego. Dopomóc im w u- 
kończeniu szkoły podstawowej, a 
następnie — SPR. Taka była in
tencja przepisów ustawy z 1961 r., 
która, przewiduje przyjmowanie do 
SPR młodzieży z nieukończoną 
szkołą podstawową. Na niestoso
wanie się do tego przepisu słusz
nie zwraca uwagę opracowanie 
Sekcji Agronomii Społecznej. Wy
daje się, że niedocenianie tego 
problemu lub brak dostatecznego 
skoncentrowania się nad jego .rea
lizacją był zasadniczym błędem po
pełnionym w dotychczasowym roz
woju SPR.

Gdyby SPR szerzej zajęły się 
młodzieżą nie kończącą szkoły pod
stawowej można by rzeczywiście 
osiągnąć w większej mierze zdoby
wanie przez młodzież wykształce
nia siedmioklasowego (a w przy
szłości ośmio), przy jednoczesnym 
uzyskaniu podstawowego przeszko
lenia rolniczego, a więc zdobycia, 
jeśli można tak powiedzieć, pół- 
średniego wykształcenia.

*

Zgodzić się należy z tezą oma
wianego artykułu, że przyciąganie 

lików. Przewaga rasowych nad pos
politymi jest ogromna. Przede wszy
stkim króliki rasy białej — duń
skiej, osiągają wagę od 3,5 do 5 kg, 
podczas gdy w tym samym czasie 
i przy tej. samej karmie królik pos
polity osiąga zaledwie 2,5 kg. Po
nadto królik rasowy daje doskona
łe futerko, nadające się wybornie do 
przetwórstwa i stanowi znakomity 
surowiec dla przemysłu futrzar
skiego.

Z tych też powodów Związek Ho
dowców Zwierząt Futerkowych dą
ży do upowszechnienia hodowli kró
lików rasowych głównie tam, gdzie 
są najlepsze do tego warunki, a 
więc w gospodarstwach chłopskich. 
Już pierwsze efekty tej prący przy
niosły duże korzyści zarówno ho
dowcom jak też i organizacjom sku
pu i przetwórstwa. W samym tylko 
województwie warszawskim powsta
ło kilkadziesiąt ferm zarodowych i 
reprodukcyjnych dających poważne 
już ilości tzw. materiału wyjścio
wego wysokiej klasy.

Warto tu podkreślić, że dla ułat
wienia startu nowym hodowcom 
wiejskim uruchomiony został fun
dusz kredytowy. Każdy rolnik, któ
ry. zakupi króliki s ferm zarodo
wych, lub reprodukcyjnych może 
otrzymać ze Związku Hodowców 
bezzwrotną dotację w wysokości 35 
zł za sztukę.' Ponadto nowi ho
dowcy mogą otrzymać bezzwrotną 
dotację z Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w wysokości 50 
proc, ceny zakupu zwierząt hodo
wlanych z ferm zarodowych i re
produkcyjnych. Niezależnie od tego 
rolnik zakładający fermę królików 
może uzyskać pożyczkę z SOP na 
zakup zwierząt i klatek w wysoko
ści od 5 do 10 tys. zł. Hodowcom 
członkom Związku Hodowców Drob
nego Inwentarza przydzielane będą 
również pasze treściwe w ilości 60 
kg na każdą samicę w skali rocznej.

W pracy nad upowszechnieniem 
hodowli rasowych królików w 
gospodarstwach wiejskich bierze 

do zawodu rolniczego absolwentów 
szkół sposobami: administracyjny
mi nie da rezultatu. Nie doprowa
dziły do wyraźnie korzystniejszej 
sytuacji ani nakazy pracy, ani ićh 
łagodniejsza forma zwana plano
wym zatrudnieniem, ani też sty
pendia 'fundowane.

Wydaje się, że proponowany w 
artykule- rozwój dostatecznej ilości 
innych szkół zawodowych (by mło
dzież nie mająca - zamiaru pracy 
w rolnictwie nie szła do tych

JAN STELMACH

szkół) nie jest rozwiązaniem peł
nym i realnym w obecnych wa
runkach. Jedynym wyjściem bę
dzie doprowadzenie do takiej sy
tuacji, by — używając określenia 
prof. Listowskiego — rolnictwo sta
ło się zawodem z wyboru. Zało
żenie proste. Cóż kiedy jego rea
lizacja wcale taka prosta nie jest. 
Potrzeba do tego dostatecznie 
atrakcyjnych warunków pracy w 
rolnictwie i warunków bytowania 
na wsi a także atrakcyjnego upo
sażenia, jeśli chodzi o tę część ab
solwentów, którzy mają pracować 
nie na swoim gospodarstwie a w 
PGR czy , innych przedsiębior
stwach i instytucjach uspołecznio
nych na wsi. Może podjęłaby to za
gadnienie sekcja Agronomii Społe
cznej jako kolejny etap swych inte
resujących badań?

Tak czy inaczej szukać należy 
rozwiązania tych spraw (nie gar
dząc i środkami administracyjmi, 
tam gdzie okażą się one skutecz
ne), by rozwiązać ten problem.

*

I wreszcie sprawa systemu szkol
nictwa rolniczego. Zanim wykształ
cił się obecny system trwały dłu
gie' dyskusje. Liczono się z kon
kretną sytuacją i naszymi możli
wościami, które od tego czasu nie 
bardzo wiele się zmieniły. SPR-y 
powstały właśnie jako kompromis 
na rzecz trudnej sytuacji, na którą 
składały się i olbrzymie koszty ja
kich’ wymagałoby zorganizowanie 
tak dużej ilości „pełnych” szkół 
zawodowych, i obaw przed oder
waniem tak dużej ilości młodzie- 

Królik baran francuski należy do ras normalnowlosych dużych. Ciężar dochodzi do o kg. Odmiana płodna. Nadale sle da 
hodowli mięsnej — futro nie jest specjalnie wartościowe. ' J ’

aktywny udział Centrala Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska". 
Pracownicy skupu' GS — rozprowa
dzają zwierzęta zarodowe, organi
zują fermy reprodukcyjne. Niemniej 
trzęba stwierdzić, że zaplecze tech
niczne, tj. technika uboju i skóro- 
wania jest jeszcze zbyt słabo roz
winięta. Zarówno punkty uboju CRS 
jak też punkty skupu, nie są wy
posażone w niezbędne urządzenia.

Dość prymitywny system uboju 
i skórowania odbija się oczywiście 
ujemnie na jakości tuszek i fute
rek. W tej dziedzinie nastąpić ma 
jednak dość znaczna poprawa. CRS 
przeznaczyła znaczne kredyty na 
rozbudowę i modernizację punktów 
skupu i uboju królików.

Stosunkowo najmniej uwagi po
święca tej gałęzi produkcji przemysł 
lekki i jego organizacje handlowe. 
W znakomitej większości futerka 
królicze przeznaczone są na filc. 
Sprzyjają temu przede wszystkim

niewłaściwie ustawione ceny. Otóż 
Centrala Skupu Surowców Włókifen- 
nicżych i Skórzanych płaci niemal 
wyłącznie za surowiec filcowy i to 
bez względu na to, W jakim stanie 
dostarczane są skóry. Tego rodzaju 
praktyka sprawia, że hodowcom nie 
opłaca się troska o właściwe skó- 
rowanie i w znakomitej większości 
dostarczają oni- zwierzęta żywe. 
Również punkty uboju nie przeja
wiają większej troski o futerka. Na 
skutek tego marnuje się mnóstwo 
cennego surowca. Rzecz tym bar
dziej groźna, że obecnie przy rosną
cym udziale królików rasowych, fu
terka będą wyższej jakości, nada
jącej się do przetwarzania w prze-’ 
myślę futrzarskim.

Ministerstwo Rolnictwa wydało 
specjalne zarządzenie zobowiązują
ce wydziały rolnictwa i leśnictwa 
WRN do większego zainteresowania 
się rozwojem rasowych królików i 
nutrii. Chodzi tu o pomoc organi

zacyjną i zootechniczną ze strony 
rad narodowych. Produkcja króli
ków rasowych stać się ma integral
ną częścią programu rozwoju pro
dukcji zwierzęcej, znaleźć należne 
jej miejsce w działalności rad naro
dowych.

Fermy rasowych królików i nu
trii mogą z jednej strony zapewnić 
znaczne dochody, zwłaszcza drob
niejszym gospodarstwom rolnym, z 
drugiej zwiększyć nasze wpływy de
wizowe a ponadto zaopatrzyć rvnek 
krajowy w wartościowe wvrobv 
Przemysłu futrzarskiego w dostęp
nych dla szerokiego ogółu cenach. 
Dlatego tez należałoby oczekiwać 
fdmfnwW ze stronv

!erenoweJ- agronomów 
gromadzkich. instytutów i szkół rol- 
stvtS kfÓre im°gą ~ każda in" 
stytucja we własnym zakresie — 
przyczynie się do rozwoju tej taniei ■ ga)ęa X! 

czej- Z. J.

źy 'od prący, pomocniczej w -gospo
darstwie rodziców.:,, itd. Chyba//mi
mo licznych jeszcze. / .słabbści „tej 
szkoły można ogólnie, śtśyjęrdz^! że 
(jako szkolą wstępnie przyuczająca 
dd zawodu) zdaje ona' egzamin. 
Wydaje się, że Ministerstwo Oświa
ty ćhciałoby zbyt : szybko prze
kształcić SPR w całoroczne szkoły 
żawodowe. Intencja teoretyćihie 
słuszna, ale realizm nakazywałby 
ją hamować i pozostać,^pr^y: do-, 
tychczasowej formie SPR.

W sprecyzowanym przed Iśty 
systemie szkolnictwa rolniczego du
żą wagę przywiązywano do tzW. 
drożności systemu. Chodziło ó to, 
by nie spychać na „boczny tor”'ab
solwentów SPR lecz zapewnić im 
drogę dalszego kształcenia. Wyma
gało. to zróżnicowania programów 
techników rolniczych i równoleg
łego prowadzeni^ techników . dla 
młodzieży po szkole podstawowej 
oraz skróconych dla absolwentów 
SPR. Niżej podpisany - samokry- 
tycznie stwierdza, że był gorą.ęym 
zwolennikiem tych założeń. Dziś 
wydaje się, że trochę przesadzili
śmy. Nadszedł wj>ż demograficzny 
i Znaczna część maturzystów. ?z li
ceów ogólnokształcących, a. więc 
młodzieży bez przygotowania . za
wodowego nie znajduje miejsca; w 
szkołach • wyższych. W tej sytuacji 
sprawa dalszego -kształcenia tych 
co już mają podstawy zawodu na
biera innego znaczenia.. Oczywiście 
o wyżu demograficznym wiadbmo 
było już wcześniej, źe .nadejdzie, 
ale wydaje się, że nie przewidzie
liśmy dostatecznie rozmiaru jego 
skutków. Nie należy więc brfiąć 
dalej tylko dla słuszności samej źa- 
sady, która nie została rzecz jas
na, przekreślona. Ale trzeba i te 
w zasadzie słuszne intencje nieco 
poskromić. Jeżeli młodzież po SPR 
podejmować będzie pracę w, gospo
darstwach rodziców czy PGR. za
miast iść do techników to w obec
nych warunkach. będzie to. sytua
cja : korzystna. Ta jej część, która 
jednak myśleć będzie ó dalszym 
kształceniu może podnosić swoje 
kwalifikacje w technikach, ale za
ocznych (bez odrywania się od pra
cy, a przy tym mniej kosztownych 
od szkół stacjonarnych). Zwolni to 

administrację 1 personel techników 
rolniczych od wielu kłopotów wy- 

. nikających z wielotypowości tych 
szkół i pozwoli główny wysiłek 
skierować na realizację dydaktycz
nych i wychowawczych postulatów 
zawartych w publikacji Sekcji 
Agronomii Społecznej.

Zgodzić się też należy w tej sy
tuacji z tezą omawianego artyku
łu, że szkoły przyzakładowe przy 
PGR czy POM nie mogą zastępo
wać SPR. Artykuł jednak nadmier
nie je dyskwalifikuje. Potrzebne są 
i -takie szkoły, chociaż zakres ich 
działalności nie może być ustalony 
z góry — musi on iść w parze z ich 
powodzeniem, a więc z zamówie
niem społecznym.

Reasumując można stwierdzić, że 
opracowany przód kilku laty system 
szkolnictwa rolniczego w zasadzie 
zdał egzamin. Główny wysiłek iść 
powinien zatem nie w kierunku je
go przekształceń a raczej uspraw
nieniu, a więc prawidłowego roz
mieszczenia szkół, ich organizacji, 
lokali, pomocy naukowych i przede 
wszystkim dopracowania się stałej 
kadry nauczycielskiej.

*

Na zakończenie kilka zdań właś
nie na temat kadr nauczycielskich. 
Zawarty w opracowaniu Sekcji 
Agronomii Społecznej szacunek po
trzeb i postulaty w tej sprawie są 
jak najbardziej godne poparcia. 
Realizacja ich jak uczy doświad
czenie nie będzie łatwa. Trzeba 
zdać sobie sprawę i spojrzeć praw
dzie w oczy: SPR jeszcze nie pręd
ko dorobią się stałej kadry peda
gogicznej, jeśli chodzi o nauczy
cieli przedmiotów' zawodowych. Z 
kadrą do nauczania przedmiotów 
ogólnych jest łatwiej (bliskość szkół 
podstawowych). To był też przecież 
pewien kompromis, który jest i 
słabością i siłą SPR w tym zakre
sie.

Dlatego też wydaje się celowe 
powtórzyć wysuwany kilka lat te
mu przez autora postulat łączenia 
w rękach agronomów gromadzkich 
funkcji doradztwa fachowego z 
nauczaniem w SPR.

W tym celu należałoby odciążyć 
agronomów od wielu czynności ad
ministracyjnych i biurowych, które 
zresztą przeszkadzają im pełnić na
leżycie funkcje doradcze. Wydaje 
się, że połączenie (z konieczności) 
funkcji doradczych i nauczyciel
skich jest bardziej celowe niż do
radczych i administracyjnych. A 
jeśli te ostatnie są konieczne, to 
trzeba dla ich pełnienia powołać 
referentów rolnych w gromadach, 
którzy nie musieliby być agrono
mami. W warunkach niedoboru 
kadr fachowych takie wyjście wy
daje się najbardziej celowe.

foto: ANDRZEJ MARCZAK 
/



T. z;: Wprawdzie w dziedzinie 
kształcenia kadr, wciąż odgrywa 
u nas Istotną rolę. Ilościowe za
potrzebowanie na absolwentów, 
niemniej jednak żąda się od nieb 
coraz większych, wiadomości fa
chowych, coraz szerszej wiedzy. 
Jak możną ocenić dziś sytuację 
na tym odcinku? Co przedstawia 
sobą dzisiejszy absolwent wyższej 
uczelni w konfrontacji z codzien
ną już praktyką pracy?

E. P.: Na temat — jaki typ absol
wenta powinna kreować wyższa 
uczelnia — dyskusja toczy się od 
dawna. Tym większe ma ona zna
czenie praktyczne, im bardziej dy
namiczny jest rozwój szkolnictwa 
wyższego. Drugim elementem od
działywania na przebieg i kierunki 
dyskusji jest dynamika rozwoju 
gospodarczego. To jest tło ogólne, 
rzec można generalia, w których 
się poruszamy.

Dlaczego te dwie sprawy mają ta
ki wpływ na kształtowanie się pro
filu absolwenta?

We wszystkich krajach, w któ
rych gospodarka charakteryzuje się 
znaczną dynamiką wzrostu, mamy 
do czynienia z większym zapotrze
bowaniem niż przyrostem kadr 
absolwentów. U nas zwłaszcza w 
pierwszych latach nacisk potrzeb na 
uczelnię sprawił, że w tym okresie 
szkolnictwo starało się dać przede 
wszystkim największą ilość absol
wentów. Przez szybsze metody szko
lenia, skracanie cyklu studiów itp. 
I w szkolnictwie więc etap ten nosił 
cechy ekstensywnego rozwoju. To 
była potrzeba chwili.

Dziś sprawa wygląda inaczej, a 
zmiana sytuacji zarysowała się w 
połowie lat pięćdziesiątych. W tym 
okresie zaczęły dochodzić do głosu 
elementy wzrostu intensywnego. 
Wzrosły wymagania. Przemysły, pla
cówki naukowe, zdrowia itp. pod
niosły krzyk: „Absolwent nie jest 
właściwie przygotowany do podjęcia 
pracy”. Jest tu pewne nieporozu
mienie. Przemysł żądał absolwenta, 
który od razu byłby pełnosprawnym 
pracownikiem produkcji. To jest 
niemożliwe. Szkolnictwo nie może 
wykształcić pełnosprawnego pra
cownika „od razu”. Pedagogika o- 
piera się na tzw. ogólnym przygoto
waniu, a szkolnictwo wszystkich 
kierunków odstępuje od szczegóło
wych, rozdrobnionych studiów. Nie 
ma bowiem możliwości dalszego roz
drobnienia, dalej posuniętej specja-

lizaćjl. Stąd przyjmuje się: kon- nym pracownikiem. Co więc na- nie się ł zakładem ! z pracą. Skró- rąc, programów'stażu. ’ Absolwent
cepcję ogólnego kształcenia, dając. leży robić, aby ten moment „roz- cić powinna w przyszłośd ów okres przyjmowany jest na określone sta-

maksymalnie skrócić? adaptńcji. Niestety, realizacja prak- r“1------------- 11warsztat myślowy i metodyczny.
Dopiero na tej podstawie absolwent _ _ „ , . . , tyk pozostawia dużo do życzenia,
powinien już indywidualnie rozwi- ' P" To jest bard?0 ważna sPra'
nąć swoje umiejętności. Zresztą wa, w pełni doceniana przez naszą
przeprowadzona w ostatnich dwóch organizację.
latach .reforma studiów uczelni tech- Szkolnictwo kształci praktyków 
nicznych, ekonomicznych, rolniczych . przygotowanych od razu do podję-

ruchu’

i medycznych oraz niektórych cia pracy zawodowej na „pełnych 
wydziałów humanistycznych — po- obrotach”. Kształci ich w wyższych 
szła w podobnym kierunku. Każdy zawodowych szkołach technicznych

GRANICA
SPECJALIZACJI

(Rozmowa z Zastępcą Przewodniczącego Rady Naczelnej ZSP i Kierownikiem 
Komisji Nauki, EDMUNDEM PAWLAKIEM).

program, każdego typu uczelni — 
kładzie głównie nacisk na tzw. 
przedmioty podstawowe i ogólnokie- 
runkowe. Tó stanowi podstawę. Ma
my do czynienia po prostu z pewną 
granicą specjalizacji.

Specjalizację traktujemy jako wy
nik końcowych lat studiów. Tu ro
bi się prace przejściowe, przeddy- 
plomowe i dyplomowe. Na pewno 
ten tok szkolenia — słuszny i celo
wy — nie daje gospodarce narodo
wej „natychmiast” pełnosprawnego 
inżyniera czy rolnika. Ale absol
went nasz był i będzie dobrze przy
gotowany teoretycznie. Przykład: 
Jeśli wysyłamy na praktykę zagra
niczną absolwenta uczelni technicz
nej czy rolniczej — otrzymujemy 
nad wyraz wysokie oceny jego przy
datności do pracy. W opinii zagra
nicy nasz absolwent bije na głowę 
absolwenta podobhej uczelni fran
cuskiej, angielskiej czy niemieckiej 
— szybkością adaptacji i rzetelno
ścią, bogactwem wiedzy.

T. Z.: Jednak trudno zaprze
czyć, że istnieje ów „jałowy 
okres" od momentu otrzymania 
dyplomu do momentu, w którym 
absolwent staje się pełnospraw- 

(np. w WSI). Szkół tego typu było 
sporo,, a od dwóch lat powstają jak 
przysłowiowe „grzyby po deszczu". 
W Białymstoku i Lublinie, Rzeszo
wie i Zielonej Górze, w Bydgoszczy 
i w wielu innych miastach. Szkoły 
te kształcą inżynierów, którzy po
winni podjąć — w stosunkowo krót
kim, w zredukowanym do minimum 
czasie adaptacji — prace produk
cyjne. Ten tok i metody szkolenia 
są słuszne, ale mam tu zastrzeżenie 
innego typu. W moim przekonaniu, 
szkoły te powinny działać i powsta
wać nie jako instrument polityki 
właściwego rozmieszczania szkol
nictwa wyższego pod względem te
rytorialnym, lecz w oparciu o wiel
kie kombinaty i zakłady przemy
słowe (np. H. Cegielski,- Huta im. 
Lenina itp.). W oparciu o ich za
plecze badawcze i ich warsztaty 
produkcyjne. Ułatwić by to mogło 
jeszcze większy praktycyzm tych 
studiów. Tak rozwijają się tego 
typu szkoły w ZSRR, NRD czy NRF.

Ale to jeden kierunek działania. 
Pozostałą jeszcze dwie sprawy. 
Praktyki studenckie i podyplomowe 
staże pracy.

Praktyka powinna dać już w cza
sie studiów to niezbędne otrzaska- 

adaptacji. Niestety, realizacja prak-

Winą, że praktyki, nie spełniają po
kładanych w nich nadziei, obarczyć 
trzeba uczelnie, zakłady pracy 1 stu
dentów.,

Weźmy uczelnie. Za mało tu tro
ski o tę sprawę. Nie najlepiej się 
przygotowuje — bądź w ogóle 
się tego nie robi — programy prak

tyk, słaba jest ze strony uczelni 
kontrola jch realizacji i przebiegu 
itp. Oto mankamenty pierwszego 
ogniwa. Równie słabe ogniwo, to 
zakład produkcyjny. Tu sprawa jest 
nieco szersza. Uważam, że nasze 
jednostki gospodarcze za mało u- 
czestniczą w przygotowaniu’ prak
tycznym studenta. Student nie ma 
należytej opieki, nie egzekwuje się 
od niego ani wiedzy, ani pracy, nie 
podporządkowuje się dyscyplinie 
itp. Pomimo uchwał XI Plenum KC 
PZPR poświęconego sprawom nauki 
i szkolnictwa, a które zobowiązywa
ło resorty do rozwiązania proble
mów praktyk — w tej dziedzinie 
nie zrobiono dosłownie nic.

Jasne jest, że w tym układzie 
student skwapliwie „korzysta" z 
tych warunków, a praktykę trak
tuje wręcz humorystycznie. To nie
bezpieczna i brzemienna w skutki 
sytuacja. Na problem praktyk zwró
cić uwagę powinni w przyszłości 
wszyscy — uczelnie i resorty, orga
nizacje polityczne i młodzieżowe.

Dwa słowa o stażach podyplomo
wych. Słabość polega tu na tym — 
co wynika na pewno z braku kadr 
z wyższym wykształceniem — że nie 
realizujemy, generalnie rzecz bio- 

nowisko, powierza mu się określone 
czynności, a . nie zapoznaje się- go 
z programem produkcyjnym zakła- 
du, technologią -pracy, organizacją 
przedsiębiorstwa itp.

Można doszukać się przyczyn tego 
stanu rzeczy. Absolwent pracuje w 
produkcji, „robi" plany: produkcji, 
zatrudnienia 1 funduszu płac, a 
pracuje za stosunkowo niskie wy
nagrodzenie. Jeśli przyjąć na jego 
miejsce pracownika — trzeba za
płacić. A tak, można osiągnąć „sta
tystyczny” wzrost wydajności, moż
na nie przekroczyć funduszu płac 
itp. Ten element oddziałuje śli
nie. Trzeba Inaczej ustalić „wskaź
niki dyrektywne” dotyczące zatrud
nienia absolwenta, oderwać go od 
codziennej produkcji. Trzeba zin
tensyfikować staż tak pod względem 
czasowym, jak i poprzez intensyfi
kację wiedzy ogólnopraktycznej. 
Nie wolno dopuszczać do odbywania 
stażu na zbyt wąskim odcinku dzia
łania.

T. Z.: Jedną ze słabości organi
zacyjnych naszej gospodarki jest 
błędne rozmieszczenie fachowców, 
tak pod względem terytorialnym,
jak 1 resortowym. Trudno dziś 
„ruszyć z posad” starych pracow
ników, zżytych już z otoczeniem 
i miejscem pracy. Ale niedomogi 
z rozmieszczeniem kadr specja
listów obserwujemy i wśród 
świeżo „upieczonych" absolwen
tów. Tu chyba przeciwdziałać 
można stosunkowo łatwiej?

E. P.: W tej materii rzecz wyglą
da niepokojąco. Obserwujemy nad
mierną koncentrację kadr w niektó
rych ośrodkach. I tak np. Warsza
wa skupia 20,8 proc, wszystkich spe
cjalistów z wyższymi studiami, Kra
ków — 7,2 proc., tj. o 1 proc, wię
cej niż Białostockie, Koszalińskie, 
Olsztyńskie i Zielonogórskie razem 
wzięte. Na 1000 zatrudnionych przy
pada w stolicy 95 pracowników b 
dyplomami — podczas gdy prze
ciętna krajowa wynosi 40 pracow
ników, a tak rozwinięte gospodar
czo województwo jak wrocławskie 
— zatrudnia ich tylko 21.

To są fakty. Jak im przeciwdzia
łać? Pewną rolę spełnia tu ustawa 
o planowym zatrudnieniu absolwen
tów, regulująca rozmieszczenie ,kadr. 
Ale ustawa to nie wszystko. Moim 
zdaniem trzeba tu oddziaływać je
szcze w dwóch kierunkach. Pierw- 

8ig — to większe uświadomienie 
młodzieży. Należy wskazywać im; 
szansę rozwoju indywidualnego 1 
dobrego startu życiowego nie tylko 
w wielkich ośrodkach miejskich. Ale 
to nie wystarczy. Należy zatem 
ściśle związać działalność na tym 
polu z bodźcami oddziaływania eko
nomicznego. Większą niż dotąd 
wagę powinny dp tej sprawy przy
wiązywać resorty i zakłady pracy. 
Moim zdaniem działanie z ich stro
ny jest w tej sprawie decydujące. 
Jako przykład można podać rozwią
zanie sprawy zatrudnienia , absol
wentów przez resort rolnictwa. Od
niesiono tu spore sukcesy, na więk
sze można oczekiwać w przysjiości. 
Resort ten przyznaje każdemu po
dejmującemu pracę „w terenie” 8 
tys. bezzwrotnej zapomogi na za
gospodarowanie. To raz. Po dru
gie, pomimo stażu przyznaje się 
absolwentom prawo do wszelkich 
premii produkcyjnych, a dzięki roz
budowie 1 budowie tzw. agronomó- 
wek zapewniaosię im w szybkim 
czasie samodzielne mieszkania* Po
dobnie działają niektóre zakłady 
przemysłowe, np. WSK Mielec, WSK 
Rzeszów, „Rafamet”, Huta w Bole
sławcu — oferują w ciągu roku 
mieszkania — nie narzekają na na
pływ nowej kadry. Ta droga wy- 
daje się słuszna i jedyna ną szybkie 
rozładowanie narastającego proble
mu — nieproporcjonalnego rozmie
szczania specjalistów.

T. Z.: Jest istotną sprawą — z 
punktu widzenia dalszego I pro
porcjonalnego rozwoju gospodar
ki — właściwe ustalanie propor
cji przyjęć na poszczególne kie
runki studiów.

E. F.: To jest zasadniczy problem. 
Nie robi się tu żadnych analiz. 
A przecież zdawać sobie trzeba 
sprawę, że rozwój jakiejś dziedziny 
gospodarowania pociąga za sobą 
gwałtowny wzrost zapotrzebowania 
na specjalistów danej branży. Rzecz 
traktujemy tu statycznie. Wzrost 
przyjęć jest najwyżej wielkością 
wynikową wzrostu uczelni czy ja
kiejś katedry, a nie rezultatem pla
nowego, długofalowego działania. A 
jeśli nie ma analiz celowości' roz
woju jakiegoś kierunku, brakuje 
argumentów na rzecz jego rozwoju, 
w rezultacie ostatecznym — brakuje 
środków.

Rozmawiał

TADEUSZ ZALSKI
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Struktura zatrudnionych 
i poszukujących pracy

TT) RAZ z szybkim rozwojem gospodarczym kra- 
yy ju w minionym dwudziestoleciu rosło zatrud

nienie w gospodarce uspołecznionej. A jaka 
była i jest struktura tego zatrudnienia? Zobaczmy 
najpierw, ilu pracowników zatrudniały poszczególne 
gałęzie w roku 1950, a ilu w roku 1964 (w tysiącach 
osób).

1950 1964

przemysł 2002 — 3472
budownictwo 503 — 855

transport i łączność 453 —• 776
handel 487 — 775

oświata, nauka i kultura 247 — 571

rolnictwo uspołecznione 352 — 456

ochrona zdrowia, opieka spoi. 138 — 372

admin. publ. inst. finansowe 349 — 335

gospod. komunalna i mieszkań. 94 — 262

leśnictwo 93 — 178

razem 4834 8239

Widzimy więc, że podczas gdy w całej gospodarce 
uspołecznionej zatrudnienie wzrosło o 70 proc. — sto
sunkowo najszybszy, bo ponad dwukrotny wzrost no
towały: oświata, ochrona zdrowia i gospodarka komu
nalna (wraz z towarzyszącymi im statystycznie po
krewnymi działami). W liczbach bezwzględnych jed
nak więcej od przyrostu zatrudnienia w tych trzech 
gałęziach dał przyrost zatrudnienia w przemyśle 
(wzrosło ono o 73 proc.). Spadek zanotowała tylko jed
na dziedzina, co wiąże się ze zwalczaniem przerostów 
w administracji. (Jeśli chodzi o rolnictwo, to struk
turę zatrudnienia — zarówno w rolnictwie indywi
dualnym jak i uspołecznionym — omawialiśmy przed 
tygodniem).

Warto może dodać, że powyższe liczby obejmują 
również zatrudnionych zawodowo uczniów, których 
było (dalsz? liczby dotyczą roku 1964) 284 tysięcy. Z 
tego 186 tys. w przemyśle,' 36 tys. w handlu i 29 tys. 
w budownictwie. W sumie stanowili oni 3,4 proc, 
ogółu zatrudnionych (w przemyśle 5,4 proc., w han
dlu 4,6 proc, w budowni:twie 3,4 proc.).

Jeśli chodzi o terenowy podział całości zatrud
nienia, to oczywiście pierwsze miejśce zajmuje woj. 
katowickie (1393 tysiące), drugie — Warszawa (685 
tys.) trzecie — woj. wrocławskie (584 tys.). Z tym, ze 
gdy chodzi np. o uspołecznione rolnictwo, to naj
większym zatrudnieniem wykazuje się woj. poznań
skie, najwięcej leśników ma krakowskie, a znów w 
administracji i w oświacie zdecydowanie przoduje 
Warszawa.

Rzecz jasna wszystkie dane dotyczące zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej obejmują łącznie go
spodarkę państwową i spółdzielczą. Dodajmy więc że 
poza rolnictwem i leśnictwem mieliśmy 6 568 
tysięcy osób zatrudnionych w gospodarce państwo
wej i 1 037 tysięcy pracowników gospodarki spół
dzielczej. Wśród tych ostatnich najwięcej pracowało 
w spółdzielczym przemyśle (429 tys.) i handlu (366 
tys.) oraz w budownictwie (37 tys.) i transporcie 
(29 tys.).

Kobiety stanowiły 36 proc, ogółu zatrudnionych. 
Najwyższy odsetek kobiet notowały: ochrona zdro
wia (77 proc.), oświata (64 proc.) i' handel (61 proc.). 
Najniższy natomiast był ~ on w budownictwie (12 
proc.), i transporcie (17 proc.). Ale mimo tego, iż 
kobiety żyją znacznie dłużej, to jednak — jak wia
domo — szybciej uzyskują emerytury i pracują za
wodowo krócej. Stąd też tzw. środkowy wiek za
trudnionych mężczyzn (tzn. wiek, który połowa za
trudnionych już przekroczyła, a którego druga poło
wa jeszcze nie osiągnęła) wynosił 36 lat, a w grupie 
kobiet wynosił on 33 lata.

Jako ciekawostkę dodajmy może fakt, iż licząc 
według wieku środkowego w administracji publicz
nej i instytucjach finansowych pracowali stosunko
wo najstarsi mężczyźni (39—41 lat) i równocześnie... 
stosunkowo najmłodsze kobiety (31—32 lata). Naj
młodsi mężczyźni byli w budownictwie (34 lata), 
a najstarsze kobiety — w gospodarce komunalnej 
(37 lat).

Skoro już mowa o podziale zatrudnienia według 
płci — zaznaczmy jednak, że na rynku poszukują
cych pracy sytuacja mężczyzn jest znacznie lepsza. 
W roku 1964 nasze urzędy zatrudnienia skierowały 
do pracy 1 009 tysięcy mężczyzn i 520 tysięcy kobiet. 
W końcu roku pozostało zarejestrowanych jako po
szukujących pracy 10 tys. mężczyzn, a równocześnie 
było zgłoszonych 37 tysięcy wolnych miejsc pracy 
dla mężczyzn. Natomiast na 55 tys. poszukujących 
pracy kobiet było 8 tysięcy zgłoszonych dla nich 
wolnych miejsc.

Dodajmy, że wg biuletynu GUS-u w ciągu następ
nych 7 miesięcy liczba zarejestrowanych mężczyzn 
spadła o połowę, a liczba zgłoszonych dla nich wol
nych miejsc wzrosła trzykrotnie, natomiast dla pra
wie tej samej ilości zgłoszonych kobiet przybyło tylko 
ok. 10 tys. wolnych miejsc. Największe dysproporcje 
notowało wtedy woj. łódzkie, gdzie na 7 tys. poszu
kujących pracy kobiet przypadało tylko 600 wolnych 
miejsc „kobiecych”. I tylko w nielicznych okręgach 
takich miejsc było więcej od poszukujących pracy 
kobiet (Warszawa, Kraków, Łódź, Poznań, 'Wrocław, 
woj. opolskie). Natomiast mężczyźni nawet w „naj
gorszym” dla nich woj. łódzkim mieli stosunkowo 
duże możliwości wyboru (900 kandydatów na 3 400 
miejsc), a w takim np. woj. katowickim na 64 za
rejestrowanych mężczyzn przypadało 13.531 zgłoszo
nych miejsc pracy.

(WSG)

Ceny wielu tworzyw sztucznych, pomi
mo dokonanych obniżek — dotychczas 
byty w dalszym ciągu zbyt wysokie w 
porównaniu z cenami materiałów tra
dycyjnych. Anąjiza tych problemów jest 
bardzo złożona, gdyż nie można bezpo
średnio porównywać cen tworzyw sztu
cznych z cenami materiałów tradycyj
nych. Przy tym samym zastosowaniu 
inne jest zużycie na jednostkę produktu 
tworzywa sztucznego, a inne materiału 
tradycyjnego. Inna też jest technologia 
produkcji i związana z nią pracochłon
ność. '

Np. zastosowanie przy dotychczaso
wych cenach poliamidu lub tarlonu w 
miejsce blachy — do produkcji osłon 
i kabin żurawia samochodowego o 
udźwigu 3 ton — daje podwyżkę kosz
tów tych wyrobów w granicach 15 proc. 
Podobne zjawisko występowało przy pro
dukcji osłon do łożysk młynów ruro
wych. W przemyśle taboru kolejowego 
przejście przy produkcji drzwi wej
ściowych do lokomotywy z blachy sta
lowej na żywicę poliestrową dawało 
podwyżkę kosztów materiałowych tego 
wyrobu z 250 zł na jedną sztukę do 
750 zł, zaś w przemyśle wyrobów 
metalowych przejście przy produkcji 
uchwytów do artykułów gospodarstwa 
domowego (garnków, rondli, pokryw) z 
blachy stalowej na polofeny — dawa
ło podwyżkę kosztów w granicach 100 
proc. Nieco lepiej sprawa przedstawia
ła się w budownictwie. Ale i tu wystę
powały wyroby z tworzyw sztucznych 
znacznie droższe w porównaniu z trady
cyjnymi np. — cena 1 mb listwy przy
ściennej z polichlorku winylu wynosi 
6,50 zl, zaś z drewna liściastego 4.30 zł, 
a więc jest o 50 proc, wyższa.

Przykładów tego rodzaju można po
dać znacznie więcej. Podane dotych
czas w dostatecznym stopniu ilustrują 
tezę, iż obowiązujące dotąd ceny zbytu 

■ tworzyw sztucznych były zbyt wysokie 
w porównaniu z cenami materiałów tra
dycyjnych. Sytuacja taka wynikała przede 
wszystkim z wielkości produkcji two
rzyw sztucznych. Analiza cen tworzyw 
sztucznych w świecie wskazuje na ści
sły związek spadku ich cen z ilościo
wym wzrostem produkcji. Np. badania 
rynku amerykańskiego, kraju o znacz
nie rozwiniętej produkcji tworzyw 
sztucznych — wykazują, iż każdemu 
podwojeniu sprzedaży tworzyw sztucz
nych w latach 1940—1959 odpowiadała 
obniżkn ich cen w granicach 25 proc. 
Na przestrzeni 8 lat produkcja poli
chlorku winylu w tj|5A wzrosła 2,4 ra- 
za, zaś ceny spadły o 56 proc. Zbliżony 
spadek cen notowany Jest również w 
Japonii oraz innych krajach o rozwinię
tym przemyśle tworzyw sztucznych.

W Polsce w bieżącym planie 5-letnim 
produkcja wzrosła ponad 3-krotnie, a w 
przeciągu 10 lat ma wzrosnąć ponad 7- 
-krotnle. Podobnie wysokie tempo wzro
stu produkcji utrzymuje się również w 
grupie przetwórstwa tworzyw sztucz
nych.

Ceny tworzyw sztucznych stosowanych 
w miejsce materiałów tradycyjnych w 
praktycznej działalności zawsze porów
nywane są z cenami tych materiałów. 
Często nawet a przynajmniej w okre
sie wprowadzania nowych tworzyw 
odbiorca nie uwzględnia tych dodatko
wych, niewymiernych lub trudno wy
miernych korzyści, jakie osiąga przez 
stosowanie tworzyw sztucznych takich

Nowe ceny zaopatrzeniowe 
tworzyw sztucznych

jak: dłuższa żywotność wyrobu, lepsza 
konserwacja, prostsza obsługa itd. 
Dlatego też wprowadzanie w go
spodarce narodowej tworzyw wymaga 
it jednej strony pewnego okresu 
czasu do ustabilizowania się potrzeb 
poszczególnych gałęzi przemysłów 

. jako odbiorców, a z drugiej strony ta
kiego ustalenia cen, które gwarantowa
łyby i uzasadniały ekonomikę ich sto
sowania. Nie oznacza to wcale, te ceny 
tworzyw sztucznych muszą być ustala
ne poniżej poziomu cen materiałów tra
dycyjnych. Muszą być jednak do nich 
zbliżone, a ich tendencja spadkowa mu
si być utrzymywana w granicach poziomu 
ekonomicznie uzasadnionego.

Mając na uwadze te względy, IV Ple
num zapowiedziało obniżkę cen zaopa
trzeniowych tworzyw sztucznych z dniem 
1 stycznia 1966 r. Zapowiedź IV Plenum 
została już zrealizowana. Z dniem 1 
stycznia 1966 r. uległy obniżce ceny za
opatrzeniowe tworzyw sztucznych. 
Obniżką cen objęte są:

1) materiały wyjściowe do produkcji 
tworzyw sztucznych (m. In, fenol syn
tetyczny, formalina, styren, cykloheksa- 
nol, melamlna, mocznik techniczny),

2) tworzywa sztuczne — materiały (m. 
in. feńoplasty, aminoplasty, poliamidy, 
polistyren, żywice poliwinylowe),

3) tworzywa sztuczne — przetwórstwo 
(m. in. kształtki z tłoczyw fenolowych, 
wyroby. z celidoru, polichlorku winylu, 
polistyrenu).

Ceny zbytu materiałów wyjściowych 
do produkcji tworzyw sztucznych ulega
ją obniżeniu od 20 proc, do 25 proc. 
Obniżka tych cen eliminuje nadmierną 
akumulację w początkowej fazie produk
cji tworzyw sztucznych i pozwala na 
bardziej prawidłowe kalkulowanie kosz
tów produkcji samych tworzyw sztucz
nych.
Skalkulowane prawidłowo koszty pro

dukcji stanowiły podstawę do ustale
nia nowych, obniżonych -cen zbytu two
rzyw sztucznych (materiałów). W tych 
grupach tworzyw sztucznych (J.w. punkt 
2) średnia obniżka cen wynosi w gra
nicach od 5 proc, do 25 proc. Obniżką 
cen nie został objęty polietylen, meta- 
krylany i żywice poliestrowe. Produkcja 
nie pozwala jeszcze na obniżenie cen tych 
tworzyw sztucznych.

Dokonanie obniżki cen tworzyw sztu
cznych w grupie materiałów pozwoliły 
na znaczne obniżenie cen wszelkiego ro
dzaju kształtek i innych artykhłów za
opatrzeniowych, szeroko stosowanych 
w przemyśle i budownictwie. Obniżce 
cen ulegają m. In. kształtki z melaminy

średnio o 40 proc., wyroby wtryskiwane 
z poliamidu średnio o 20 proc., wyroby 
z celidoru średnio o 43 proc, wyroby z 
polichlorku winylu miękkie średnio 
o 20 procent. Bardzo istotne zna
czenie posiada obniżka cen poi- 
winitów w grupie wyrobów z po
lichlorku winylu miękkich. Ceny polwi- 
nłtów ulegają obniżce średnio o 19 proc. 
Polwinity znajdują szerokie zastosowanie 
w przemyśle kablowym jako powłoki 
przewodów i kabli w miejsce powłok 
z ołowiu.

Wchodząca w życie z dniem 1 stycz
nia 1966 r. obniżka cen zaopatrzeniowych 
tworzyw sztucznych usuwa w pewnym 
zakresie dysproporcje występujące po
między tymi cenami, a cenami materia
łów tradycyjnych. Stosowanie tworzyw 
sztucznych w przemyśle i budownictwie 
w miejsce materiałów tradycyjnych sta
nie się bardziej opłacalne. Wzrastające 
zapotrzebowanie na tworzywa sztuczne 
ze strony przemysłu i budownictwa bę
dzie mogło być pokrywane nie tylko 
wzrostem ich produkcji krajowej, ale 
również wzrostem Ich importu, jaki mo
że nastąpić w wyuiku uaktywnienia 
działalności handlu zagranicznego na 
tym odcinku. Uaktywnienie to powinno 
polegać na zwiększaniu importu two
rzyw sztucznych kosztem zmniejszenia 
Importu materiałów tradycyjnych, bądź 
tam gdzie to tylko jest możliwe — 
wzroście eksportu materiałów tradycyj
nych, uzyskiwanych w wyniku zastępo
wania ich tworzywami sztucznymi.

Rzecz oczywista tego rodzaju transak
cje wymienne muszą być zawsze po
przedzane szczegółowo przeprowadzonym 
rachunkiem ekonomicznym, z uwzglę
dnieniem konkretnych cen dewizowych 
I rzeczywistych warunków do ich uzy
skania. Może to nastąpić Jedynie pod 
warunkiem znacznego zacieśnienia w 
tym zakresie współpracy pomiędzy wszy
stkimi ogniwami przemysłu i handlu 
zagranicznego. Dotychczas sprawa ta po
suwa się bardzo powoli, pomimo ka
pitalnego jej znaczenia dla bilansu han
dlowego i płatniczego kraju. Wchodząca 
w życie obniżka cen zaopatrzeniowych 
tworzyw sztucznych winna więc wpły
nąć dodatnio również na uaktywnienie 
działalności handlu zagranicznego na 
tym odcinku.
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DY w kraju kilkadziesiąt 
f obiektów ma rangę prio- 
■ ■■ rytetu : adoracja każde-

' 'J go z nich nie może trwać 
wiecznie. Najwyżej rok. 
Właśnie tyle, co w przy

padku Mazowieckich Zakładów Ra
fineryjnych i Petrochemicznych,

*

-Pod koniec listopada ubiegłego 
roku kombinat • pracował, „resztka
mi ipary“. • Co prawda — dobowe 
zadania produkcyjne były wtedy 
bez zakłóceń wykonywane, w insta
lacjach przerabiano już dwumilio
nową z czymś tam tonę- ropy i kraj 
otrzymał zaplanowaną ilość benzy
ny, olejów, asfaltu, gazów i innych 
półfabrykatów. Ale w każdej chwi
li ' groziła- wtedy katastrofa. Parę 
dostarczała prowizoryczna kotłow
nia,. której moc była niewielka i 
obliczona ledwie na utrzymanie w 
rućhu najważniejszych obiektów, 
mogących jednak stanąć przy naj
mniejszej awarii owej .prowizorki. 
A wszystko spowodowane było 
opóźnieniem w przekazaniu do 
eksploatacji pierwszego bloku ener
getycznego . w nowo wznoszonej 
elektrociepłowni. Miało się to stać 
20 listopada, stało się — pod ko
niec grudnia.

Gdyby tak rzecz się miała wy
łącznie z elektrociepłownią... Oka
zuje się, że i kraking katalityczny 
i 'szereg innych obiektów jest opóź
niony. W sumie, na planowanych 
430 tżw. węzłów robót zakończono, 
zgodnie z programem, zaledwie 185. 
Przyczyna zjawiska — stara jak 
praktyka inwestycyjna: brak do- . 
staw, niedostateczna moc przerobo
wa wykonawców,. A przecież jeszcze 
niedawno temu zainteresowanym 
wydawało się, że zaopatrzenie prio- 
rytetówęgo — bądź co bądź — 
obiektu' „zagra na sto“.

'Znaczną część zamówień inwe
storskich ulokowano w 1963 r., 
więc teoretycznie nie było powo
du, by coś „nawaliło". Faktycznie 
— mijały potwierdzone terminy 
dostaw, zaopatrzeniowcy z Płocka 
systematycznie ‘ wyjeżdżali do róż
nych producentów, błagali, prosili.

PRIORYTETOWE 
NADZIEJE 

I RZECZYWISTOŚĆ
HENRYK WEBER

grozili — nie pomogło nic. Wszę
dzie odprawiano ich z kwitkiem, że 
ważniejsze są Puławy, ważniejsza 
jest Nowa Huta. Terminy harmono
gramowe zbliżały się, mijały, a na 
budowie brakowało i brakuje nie
których aparatów i pomp z impor
tu. kolumn i innych aparatów z 
„Chemaku” annatury — z BSAF w 
Gliwicach, rur różnych ' gatunków 
i przekrojów — z hutnictwa, kabli 
elektrycznych itd. Co więcej — brak 
nawet płytek PCW oraz farby emul
syjnej i to na obiekcie, który ma 
kształtować oblicze naszej chemii...

W sumie wszelkie „znaki na nie
bie i ziemi" dowodzą, że plan inwe
stycyjny roku ubiegłego, a więc i 
5-laiki — nie został wykonany. Po
zornie. licząc plan wg przerobu, 
rzecz ma się nieco inaczej. Licząc 
go natomiast wg zadań rzeczowych, 
opóźnienie jest dość dotkliwe. Dla
tego wykonawcy „spowiadający się" 
z efektów finansowych nie bardzo 
przejmują się alarmem podniesio
nym przez inwestora, rozliczanego 
od uruchomienia poszczególnych 
instalacji. Ten dysonans interesów 
jest chyba główną przyczyną aktual
nej sytuacji na placu budowy.

Odpowiednikiem sytuacji w kom

binacie jest stan wykonawstwa za
dań w mieście. ,

W minionej tylko co 5-latce mia
no oddać do użytku 13 tys. izb., od
dano ■ :— 12 tys. Nie wybudowano 
pierwotnie zaplanowanej linii ko
lejowej Kutno— Sierpc. Rezultat: 
tłok na- jedynej żelaznej drodze łą
czącej Płock z resztą kraju. Do 
rozmiarów Apokalipsy urasta pro
blem nowego ujęcia wody. Aktual
ne urządzenia nie są w stanie za
spokoić wymogów szybko rozwija
jącego się grodu. Ponadto nie wy
budowano oczyszczalni ścieków i w 
nowym 5-leciu też tego nie przewi
duje się.

Opóźnienia notują: budownictwo 
oświatowe, sieci handlowej, służ
by zdrowia. Na nowy szpital miesz
kańcy czekają od lat. Stary jak sta
ry — trudno poddaje się moderni
zacji i dysponuje małą ilością łó
żek. Tymczasem liczba obywateli 
Płocka wzrosła z 44 tys. w roku 
1960 do 60 tys. w roku ubiegłym. 
Budowę zaś nowego szpitala roz
poczęto parę lat temu- i już kilka
krotnie zdążono odłożyć uroczystość 
przecięcia wstęgi. Sceptycy powia
dają, że i w 1970 roku nie będzie 

się jeszcze korzystało z jego usług.' 
Razem • w okresie 1961—1965, z 

całości przyznanych środków nie 
wykorzystano 250 min zł. Budcwla- 

, ni twierdzą, że ■ nie byłoby opóźnień 
w przekazaniu mieszkań .pracowni
kom kombinatu,' gdyby nie... proto
typy. W Płocku budynki stawiane 
są . wg nowej, ną ogół technologii, a 
w takich okolicznościach różnie by
wa. Oprócz tego zadziałały czynni
ki identyczne do tych, które dały 
się we. znaki na placu budowy Ma
zowieckich Zakładów Rafineryj
nych i Petrochemicznych: nleryt- 
miczne dostawy, ograniczona moc 
przerobowa wykonawców.

W przypadku miasta praktyka 
zlikwidowała cały szereg innych 
jeszcze, zaplanowanych i racjonal
nych zamierzeń i to z iednego tyl
ko powodu: brak środków. Czynnik 
„krótkiej kołdry" dał o sobie znać 
dość boleśnie. Np. teraz, gdy Płock 
otrzymał kilka tysięcy nowych mie
szkań, gdy i przyszła 5-latka ma 
grodowi przysporzyć ponad 12 tys. 
izb — istniejące przedsiębiorstwo 
budowlano-remontowe,' zajmujące 
się w zasadzie utrzymaniem w sta
nie używalności substancji miesz
kaniowej. już ma — i w najbliż
szych labach jeszcze bardziej bę
dzie miało — pełne ręce roboty. 
Tymczasem, przedsiębiorstwo znaj
duje się w stadium szczątkowym i 
choć jego rozbudowa jest sprawa 
arcyważną — środki na'ten cel nie 
były i nie są przewidywane.

Inny przykład. Kombinat może 
ogrzać 120 tys. mieszkań. Problem 
— jak cienło do mieszkań doprowa
dzić. kto da ną to pieniądze? Kom
binat może ogrzać nowoczesny, du
ży zakład szklamiany i pracowni
cy zakładów mieliby zapewnione 
tanie i świeże warzywa przez cały 
rok. Problem — kto da pieniądze? 
Kombinat produkuje rocznie 15 tys. 
ton propanu-butanu. To jest pro
dukt uboczny, który może się jed
nak zamienić w towar pierwszej 
wagi, jeżeli zdecydujemy się na 
rozwój gazownictwa płynnego. Na 
razie kraj zużywa tylko 50 proc, 
wytwarzanego w Płocku propanu. 
Nie dlatego, że ludzie nie chcą z 
niegb korzystać, lecz z powodu bra

ku butli' i reduktorów. Curiosum: w 
kombinacie wybudowano instalację 
do napełniania'butli, a, jej moc jest 
wykorzystana tylko, w. 1/30.
; A dom kultury?' A modernizacja 
nawierzchni ulic? A nowy dworzec 
PKS? Te i inne marzenia płocczan, 
uwzględnione w pierwotnym pro
jekcie budowy kombinatu, teraz nie 
zostaną spełnione nawet w przy
szłej 5-latce. Takie jest prawo 
,,krótkiej kołdry".

*
Dotychczas wydano na budowę 

płockiego kombinatu ok. 6 mld zł. 
Za tę sumę Wybudowano wiele. 12 
października ubiegłego roku o godz. ■ 
13.00 przerobiono w kombinacie 
dwumilionową tonę ropy: wartość 
produkcji przekracza 3 mld zł, z 
czego prawdę półtora miliarda to 
akumulacja, czyli kwota o kilka
naście procent wyższa od nakła
dów inwestycyjnych w roku 1965.

I miasto sporo zyskało. Hotel, 
przekaźnik telewizyjny. kanaliza
cja, pralnie, zakłady gastronomicz
ne. Kombinat zadecydował, o jego 
nowym obliczu. Przy ognisku prio
rytetowego obiektu ogrzały się 1 
inne instytucje, nie tylko komunal
ne. lecz i przemysłowe — podlegle 
radzie narodowej. W najbliższym 
czasie Płock ma Wzbogacić się o za
kłady regeneracji opon, o bazę ga
zyfikacji bezprzewodowej, o zakła
dy. tworzyw sztucznych i kilka in
nych, ktore będą kosztować ponad 
20 min zł.

To jest jedna strona medalu. Dru
ga — to ta, o której pisałem na 
początku.

Bo opóźnienie — to strata. Zapla
nowany pierwotnie przerób ropy 
nie został osiągnięty. Miał do koń
ca roku uib. wynieść 3 min ton. wy
niósł o ok. 500 tys. ton mniej, co 
równa się stracie wysokości prawie 
350 mfln zł.

Wydźwięk drugiej strony meda
lu szczególnie zyska na randze w 
obliczu spraw, jakie czekają nas tu 
w przyszłości.

W minionej 5-latce nakłady in
westycyjne były prawie o 3 mld zł 
mniejsze od przewidzianych na la
ta 1966-70. Do 1965 r. wykonano 
8,1 tys. ton konstrukcji stalowych 

i budowlanych, w latach 1966-70 —< 
ma być wykonanych 17,4 tys. ton 
konstrukcji. Dotychczas wybudowa
no 4,2 tys.' toń stalowych zbiorni
ków ciśnieniowych, zadania naj
bliższej przyszłości zamykają się 
cyfrą dwukrotnie większą. Zainsta
lowano dotąd 13,1 tys. ton apara
tury chemicznej, trzeba będzie za
instalować — 22,8 tys. ton. Wiado
mo też, że poważne kłopoty przy
sporzą roboty specjalistyczne: prze
świetlenie spawów, spawanie w 
atmosferze argonu, wykładziny che
moodporne. montaż 20 tys. apara
tów kontroli i automatyki. Napię
cie dostaw będzie większe niż do
tychczas, spiętrzenie robót — rów
nież.

W tych nowych okolicznościach 
każde opóźnienie da straty znacz
nie większe niż w-la’ach 1961-65. 
Przerób ropy naftowej ma wynieść 
w ostatnim roku rozpoczętej 5-1 at- 
ki prawie 6 min ton, produkty uzy
skane z przerobu tej ropy warte 
będą 12 mld zł przy akumulacji 
wynoszącej 6 mld. (Na marginesie 
warto dodać, że akumulacja uzy
skana w ostatnich 3 latach nowej 
pięciolatki zrównoważy wszystkie 
nakłady inwestycyjne poniesione 
na budowę kombinatu).

. A w budownictwie miejskim 
przyszłość zapowiada sytuację je
szcze gorszą. Nikt nie gwarantuje, 
że prace przebiegać będą zgodnie z 
harmonogramem. Ponadto nie za
kończyły się jeszcze targi na temat 
wysokości nakładów. Spór dotyczy 
200 min zł. gdvż o tyle mniej, ani
żeli w latach 1961-65, przyznaje się 
miastu na okres przyszłej 5-latki. 
Tymczasem zadania bynajmniej się 
nie kurczą. Tempo wzrostu ludno

ści ma być takie samo. Przy mniej
szych nakładach rela‘ywnie pogor-' 
szy się więc sieć handlu i usług, nie 
poprawi się svtuacja mieszkanio
wa. która w obliczu szybko postę
pującej dekapitalizacji starych, pa
miętających cara Mikołaja budyn
ków — zapowiada szczególne kło
poty.

Czy wobec tych trudności radzie? 
ja zawarta w pojęciu priorytetu nie 
pozostanie tylko w sferze marzeń?

TRYBUNA CZYTELNIKÓW . TRYBUNA CZYTELNIKÓW • • •

PLANIŚCI
COŻ WAM ZAWINIŁO 

TECHNIKUM?
OD wielu miesięcy zagadnienie re

formy szkolnictwa zajmuje wszy
stkich, a szczególnie mocno in
teresują się tą sprawą rodzice, 

pełni-obaw o swoje czternastoletnie po
ciechy, reformą żyją nauczyciele, szcze
gólnie szkól średnich — wreszcie wła
dze szkolne wszystkich szczebli.

Odbyły się pierwsze konferencje, zja
zdy i informacje. I niestety, obawy za
równo rodziców, Jałt i nauczycieli mają 
mocno uzasadniono podłoże. Egzaminy 
wstępne bowiem mają odbyć się 5 i 6 
kwietnia, a wyniki mają być zachowa
ne w tajemnicy do końca czerwca. 
Przecież takie postawienie sprawy nie 
tylko jest nierealne, ale chyba w bar
dzo poważnym stopniu niehumanitarne, 
Proszę wstawić się w położenie dziec
ka i rodziców, którzy przez trzy mie
siące mają nie znać losu swego syna 
czy córki. Które z rodziców wytrzyma 
nerwowo taki okres? I dlaczego to ro
bić - przecież nie ma to żadnego uza
sadnienia.

A dalej, szkoły zawodowe zaraz po 
egzaminie ustalą Jego wyniki oraz li
stę przyjętych, a kandydat chodzi so- 
bi dalej do klasy siódmej i może tak 
się zdarzyć i teoretycznie i praktycz
nie, że zda egzamin wstępny do klasy 
pierwszej technikum lub zasadniczej 
szkoły zawodowej a nie otrzyma świa
dectwa z siódmej klasy, bo albo mu 
się udało Jakoś odpowiedzieć na egza
minie wstępnym, albo otrzymał dwóje 
w klasie siódmej z innych niż egzami
nacyjne przedmiotów. I co wów
czas? Chyba jest Jedno wyjście z tego 
nieprzemyślanego zaułka, a mianowi
cie; aby uczniowie klas siódmych koń
czyli naukę w szkołach podstawowych 
z końcem maja, a egzaminy wstępne 
przesunąć na pierwsze dni czerwca i 
ogłosić bezwzględnie wyniki bezpośred
nio po zakończeniu egzaminów.

A teraz druga jeszcze bardziej do
tkliwa sprawa. Chyba Jest, delikatnie 
mówiąc, jakimś grubym nieporozumie
niem fakt, że komuś w Ministerstwie 
Oświaty, czy w Komisji Planowania nie 
podobają się szkoły ekonomiczne i za 
Jednym zamachem likwiduje się od 
przyszłego roku szkolnego niemal wszy
stkie, bo jeśli w Kuratorium Krakow
skim zostawia się tylko dziesięć od
działów Technikum Ekonomicznego, a 
było ich dotychczas czterdzieści, to ja
sne, że zakrawa to na parodię. Tam, 
gdzie były dwa lub trzy oddziały rów
noległe klas pierwszych nie daje się 
żadnego i nie wprowadza się na miej
sce dotychczasowych klas ekonomicz
nych innego kierunku szkolenia.

Oczywiście, województwo jest tu jesz
cze bardziej pokrzywdzone,, bo otrzy
mało tylko 3 oddziały Technikum Eko
nomicznego zamiasta, dotychczasowych 
przeszło 20. A nie wprowadza się dla
tego klas pierwszych, że Komisja Pla
nowania ustaliła dla województwa kra
kowskiego i miasta . Krakowa zamiast 
dotychczasowych 80 oddziałów „at" 13 
oddziałów wszystkich techników. -Takie 
stanowisko wojewódzkich władz planu-
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Jących budzi poważne obawy w społe
czeństwie, a szkoła traci zaufanie w 
środowisku, jako ogniwo zbędne. Wśród 
nauczycieli zaś szczególnie przedmio
tów zawodowych daje się zauważyć ja
kieś podniecenie, niepewność, a nawet 
chęć ucieczki.

Na. razie wyraża się to w cichym 
oglądaniu się za pracą w przedsiębior
stwie. Chybo to jest rezultatem jakiejś 
nieprzemyślanej akcji, jakiegoś, bałaga- 
niarstwa. Dość, bowiem, że wskutek 
reformy nie ma naboru do klas pierw
szych liceów ogólnokształcących, co 'jest 
zupełnie zrozumałe — to dlaczego 
tworzyć chaos przez likwidowanie prze
szło 4/5 ilości techników. Dlaczego do
puszcza się do. gwałtownych wstrząsów?' 
Czyżby spece od planowania w tym ro
ku doszli do wniosku, że technika w 
ogóle, a ekonomiczne w szczególności 
są niepotrzebne.

Wyrok władz' b planujących dotknął 
również i Technikum Ekonomiczne w 
Miechowie. Szkoła rosła, rozwinęła się, 
uzyskała obszerny budynek, który ko
sztem 1.200 tys. złotych został odre
montowany 1 nagle nie ma ani jednej 
klasy- pierwszej ekonomicznej. Czyżby 
ekonomistów było za diiżo, jak chcą 
niektórzy z Wojewódzkiej Komisji Pla
nowania? W prasie, która jest wyrazem 
opinii publicznej. czyta się niemal co
dziennie wręcz co innego.

Oto w „Życiu Warszawy" nr 178 z 
dnia 27.Vlj.1965 r. . M. Kozakiewicz pl
aże tak: „ogólny niedobór kadr ze śred
nim wykształceniem ekonomicznym wy
nosi — 39,2 proc.". A „Gazeta Krakow
ska" w numerze 278 bardzo trafnić uję
ła to zagadnienie: „tak więc można 
dopiero mówić o zalążku służb ekono
micznych, które ponadto obciążone są 
innymi Jeszcze chorobami . wieku dzie
cięcego. Okazuje się, że w przemyśle 
naszego regionu zaledwie 32 proc, apa
ratu służb posiada wymagane uchwałą 
wykształcenie ekonomiczne".

A „Życie Gospodarcze" z dnia 5.xn. 
1965 r. nr 49 w artykule pod wymow
nym tytułem „Popyt na ekonomistów" 
plsze: „Można stwierdzić, że występuje 
rzeczywiste -zapotrzebowanie na prace 
ekonomistów. Ewolucja zaś samego pla
nowania 1 zarządzania w kierunku na
kreślonym uchwałami IV Plenum KC 
PZPR odgrywać będzie w coraz więk
szym stopniu 1 coraz bardziej konsek
wentną rolę i miejsce prący ekonomi
stów w mechanizmie funkcjonowania 
gospodarki narodowej. Im głębsze będą 
te reformy tym bardziej odczuwalna bę
dzie potrzeba ekonomizacji gospodarki, 
tym większy będzie popyt na ekono
mistów... Faktem Jest, że nawet w do
tychczasowych warunkach zapotrzebo
wanie na kadry ekonomistów zaspoko
jone były zaledwie w połowie." Autor 
w tym artykule ma na myśli ekonomi
stów ze średnim i wyższym wykształ
ceniem ekonomicznym. Tylko . Minister
stwo Oświaty i Komisja Planowania 
czyni tak, jakby ekonomistów było w 
bród t należało gwałtownie zlikwido
wać niemal wszystkie oddziały klas 
pierwszych Techników Ekonomicznych, 
mimo przeciwnych głosów prasy, mimo 
oczywistych, zapotrzebowań , terenu.

Tak to wygląda ta sprawa w skali 
kraju 1 w skali naszego województwa, 
a może powiat miechowski ma za dużo 
ludzi ze ' średnim wykształceniem eko

nomicznym 1 stąd likwidacja jedynego 
w powiecie Technikum Ekonomicznego. 
Po zbadaniu zatrudnienia niemal we 
wszystkich przedsiębiorstwach i więk
szych Instytucjach na terenie powiatu 
i miasta 2 322 pracowników jest z wy
kształceniem podstawowym 776, niepeł
nym podstawowym 448, niepełnym śred
nim 604, z wyższym 59. 69 kierowniczych 
stanowisk zajmują osoby, które nie po
siadają średniego wykształcenia. 286 sta
nowisk ekononrstów zajmują osoby bez 
wykształcenia ekonomicznego.

Chyba liczby te mówią same za sie
bie, mówią, że coś niedobrze jest u nas 
z planowaniem, że coś należałoby zmie
nić, że planowanie oświaty chyba nale
żałoby zaczynać od dołu, od tereno
wych rad narodowych i z takim pla
nowaniem powinno się liczyć Minister
stwo Oświaty i Komisja Planowania, bo 
ono będzie realne, skonstruowane w 
oparciu o potrzeby tereau. A potrzeby 
naszego terenu mierzy się niewątpliwie 
zapotrzebowaniem przedsiębiorstw i za
kładów pracy na absolwentów naszego 
Technikum.

Rokrocznie zapotrzebowanie naszego 
terenu, tj. powiatu miechowskiego i są
siedniego — proszowicklego na absol
wentów Technikum Ekonomicznego po
krywane jest jedynie w 50 proc. Rok 
rocznie napływ kandydatów do klas 
pierwszych jest dwukrotnie większy niż 
miejsc — a tu nagle ani jednej klasy 
tęgo, ani innego technikum. A przecież 
młodzieży kończącej siódmą klasę w 
bieżącym roku szkolnym na terenie po
wiatu jest 1 895, z tego zostać ma w 
klasach ósmych 60 proc., czyli 1137, 
reszta powinna znaleźć miejsce w szko
łach zawodowych. I tak Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa i Technikum Mecha
niczne _ przyjmuje 240 osób, Zasadnicza 
Szkoła Gospodarcza 40. A reszta? Około 
200 osób będzie mogło się dostać do 
Szkoły Przysposobienia Rolniczego, bo 
w tych szkołach przewiduje się raczej 
zmniejszenie ilości miejsc. A trzeba 
jeszcze tu dodać, że część młodzieży z 
sąsiedniego powiatu proszowicklego 1 
jędrzejowskiego, która każdego roku 
puka do bram szkoły w Miechowie i w 
tym roku niewątpliwie też się zjawi 
i prosić będzie o przyjęcie. I odmówić 
im nie będzie można.

Do tego dojdzie jeszcze najmniej 200 
młodzieży, która nie dostała się w ubie
głym roku szkolnym do szkól zawodo
wych.

A jak wyglądają zgłoszenia ną rok 
następny? W tej chwili w Wydziale 
Oświaty do Technikum Ekonomicznego 
w Miechowie zgłosiło się 85 dzieci 
uczęszczających do klasy siódmej. Tu 
dojdzie jeszcze część absolwentów ubie
głorocznych, którzy nie dostali się do 
naszej szkoły w bieżącym roku oraz 
jeszcze dojdzie pewien procent z powia
tów sąsiednich, w których takiego Tech
nikum nie ma. Trzeba tu wziąć jeszcze 
pod uwagę, że nabór w ten sposób pro
wadzony jest po raz pierwszy i nikt 
jeszcze z rodziców w tej procedurze nie 
jest dobrze zorientowany, będzie więc 
dużo reklamacji 1 próśb, którym trzeba 
będzie ulec.

W ten sposób trzeba liczyć, że zgło
szeń do naszego Technikum Ekonomicz
nego będzie około 120 — 130 młodzieży. 
W poprzednich kilku latach było od 
160 - 180.

W takiej sytuacji koniecznością chyba 
się staje nie gwałtowna likwidacja szko
ły ekonomicznej, ale może nieznaczne i 
chwilowe ograniczenie naboru i zmiana 
profilu kształcenia,\ zmiana specjalizacji 
zawodowej. Tutaj właśnie inwencja. i 
duże rozeznanie rad narodowych mo
głyby poważnie pomóc 1 ustrzec za
równo resortowe władze centralne jak 
1 planujące przed zbyt drastycznymi i 
często niebezpiecznymi cięciami, które 
rodzą się przy wysokich biurkach a nie 
zdają egzaminu w codziennym trudzie 
i życiu na dole.

Natomiast koniecznością nie podlega
jącą dyskusji jest niezwłoczne ■wprowa
dzenie. do programów szkól ekonomicz
nych analizy zjawisk gospodarczych, 
aby absolwenci szkól średnich ekono
micznych byli Już w pełni przygotowa
ni do realizacji zadań, jakie stawia no
wy system planowania i zarządzania. 
Aby umieli oni, jeśli zajdzie potrzeba, 
podejmować decyzje gospodarcze zgodne 
z rachunkiem ekonomicznym. Sprawa 
ta jest szczególnie pilna, gdyż wykształ
cenie ekonomiczne musi iść w parze z 
praktyką. Toteż zmienić trzeba progra
my nauczania w technikach ekonomicz
nych, zmienić też trzeba i programy 
praktyk, a nie rozpoczynać zmian od 
likwidacji szkól.

MARTIN WILCZYŃSKI

Mierniki 
a rozliczenie zysku
W „ŻYCIU Gospodarczym” nr 48 z 

dn. 38 listopada br. zapoczątko
wana została dyskusja. o mierni
kach. Kierując się tym, że „nie 

należy sugerować się faktem, że skoro 
ogólny kierunek rozwiązań został już 
zadecydowany... to tego typu praca jest 
już zbędna”, należy podnieść jeden 
ważki problem.

Problem dotyczy fragmentu Uchwały 
nr 276 Rady Ministrów, poświęconej 
gospodarce finansowej przemysłowych 
jednostek i organizacji gospodarczych 
objętych planowaniem centralnym. Pro
blem nie odnosi się bezpośrednio do 
wyboru właściwego miernika, ale pozo- 
staje w nim w ścisłej korelacji — na 
etapie rozliczenia.

W J 42 Rozdziału 3. „Rozliczenie zy
sku i strat”, ust. 2-go czytamy: „Za 
zysk niezależny od działania przedsię
biorstw uważa się zysk osiągnięty m. 
In. w wyniku zmian cen, taryf i plac, 
stawek amortyzacji, ubezpieczeniowych, 
podatkowych, zmian metodologicznych 
i organizacyjnych”. ,

Interpretując „zmiany organizacyjne”, 
Jako zmiany w wyniku przedsięwzięć, 
usprawnień i rozwiązań organizacyj
nych dokonywanych z inicjatywy i 
przez przedsiębiorstwo, nasuwają się 
wątpliwości następującej natury:
• czy zachodzące w przedsiębiorstwie

WODA WCIĄŻ PHCmiEMyM

WODA potrzebna Jest stałe dla wszy
stkich dziedzin gospodarki. Zapo
trzebowanie na nią jest ogromne. 
Cale rzeki zużywają przedsiębior

stwa przemysłowe, a w szczególności du
żo wody „piją” zakłady chemiczne, prze
mysł rafinerii naftowej, fabryki celulo
zy, papiernie, zakłady włókiennicze itd. 
W hutnictwie (metalurgia) na jednego pra
cującego przypada około 1 600 litrów wo
dy dziennie. A w rolnictwie, przy hodowli 
bydła: dla wyprodukowania jednego ki
lograma mięsa używa się ok. 20 000 li
trów wody, a dla wyprodukowania je
dnego kilograma roślinnego pokarmu dla 
bydła potrzebujemy ok 2 ooo 1 wody.

Prawda, używana woda nie znika bez 
śladu. W przyrodzie dokonuje się za
wsze stały jej obieg.' Niemniej jednak 
trudności z otrzymaniem czystej wody 
daje się odczuć w niektórych rejonach 
kraju, a zwłaszcza w wielkich centrach 
przemysłowych. Nie przypadkiem obe
cnie została zawarta' umowa między 60 
państwami (a w tym i Polski) o prze
prowadzeniu „hydrologicznego' dziesię
ciolecia” w celu szczegółowego zapo
znania się z wodnym bilansem naszej 
planety.

Ze sprawozdań „Unesco” wynika, że 
światowe zasoby wody szacować można 
na ok. 1 370 milionów km sześć., ale 
z tego tylko 1 proc, stanowią wody zdat
ne do picia i użytku przemysłowego. Z 
tych 13,7 min km sześć, wody słodkiej, 
trzy czwarte zgromadzone jest w wiel
kich jeziorach Ameryki Pin., Afryki i 
Azji. Europa jest kontynentem „su
chym", a zapotrzebowanie na wodę uleg
nie podwojeniu między dniem dzisiej
szym, a 1984 r.

Za 20 lat mogą więc wystąpić okresy 
„wodnego kryzysu”. Z tej przyczyny 
już obecnie w wielu krajachrfZSRR, USA, 
Japonia, Izrael) przeprowadza się do
świadczenia z produkcją wody słodkiej 

zmiany organizacyjne można uznać za 
niezależne od tego przedsiębiorstwa?
• czy zmiany organizacyjne, jako 

wynik inwencji i pracy koncepcyjnej 
personelu przedsiębiorstwa, a w kon
sekwencji powstałe z tego tytułu efek
ty finansowe, nie powinny wpływać na 
sposób i sam podział zysku dodatko
wego?
• czy w ostatecznym rozliczeniu zy

sku można stosować te same „sankcje" 
do zysku nieprawidłowego i niezależ
nego — w Wyniku zmian metodologicz
nych i organizacyjnych?

Powyższe zastrzeżenia nie usuwają 
jeszcze wszystkich obaw. Założenia no
wego systemu zarządzanja w gospo
darce narodowej .preferują działania 
ekonomiczne oparte na rachunku i ana
lizie. Poza dyskusją pozostaje fakt, że 
przesięwzięcia Organizacyjne są przed
sięwzięciami o dużej, jeżeli nie naj
większej efektywności. Potencjalnie o- 
gromne rezerwy produkcyjne tkwią w 
przedsiębiorstwach, w ich statycznej or
ganizacji. Warunkiem uruchomienia 
dźwigni .dla przedsięwzięć organizacyj
nych jest ustalenie i wprowadzenie od
powiednich bodźców. Sposób rozliczenia 
zysku przedsiębiorstwa w wyniku zmian 
organizacyjnych', zawarty w cytowanej 
uchwale należy traktować jako anty- 
bodziec.

Posłużmy się prymitywnym przykła

ze słonej. Odbywają się zjazdy naukow
ców poświęcone odsalaniu wody mor
skiej (pierwszy zjazd odbył się w Ate
nach w 1964 roku).

Można powiedzieć, że nasz kraj jest 
w miarę bogaty w zasoby wodne. Po
siadamy w przybliżeniu ok. 20 ooo m’ 
wody na jedną osobę w okresie roku. 
Nie jest to mało. Niemniej jednak, aby 
uniknąć trudności w zaopatrzeniu kon
sumentów czystej wody, należy już dziś 
dbać o rozumne i racjonalne jej wy
korzystanie.

Dużo szkód materialnych powodują 
zanieczyszczenia rzek i zbiorników wod
nych. A przecież wodne zasoby u nas 
w Polsce znajdują się pod ochroną pra
wa. Opracowane ćsą różne metody oczy
szczania wód ściekowych i na ten cei 
wydzielane są znaczne sumy. A jednak 
z ochroną wód nie jest najlepiej. Sa
nitarny nadzór, wyznaczony dla pilno
wania wykonawstwa zatwierdzonych 
przepisów i instrukcji w tych sprawach, 
jest zbyt pobłażliwy wobec winowajców 
i nasze rzeki zanieczyszczane są coraz 
bardziej.

Wisła i Jej dopływy zanieczyszczane są 
ściekami i wodami przemysłu oraz go
spodarki komunalnej. Znajdujemy tam 
produkty naftowe, szlam, popiół, arsen, 
fenol i inne substancje szkodliwe, a na
wet tfujące dla istot żywych. Odbija 
się to zwłaszcza na przemyśle rybnym. 
Jeden przykład — 4 tys. litrów wody 
amoniakalnej służącej m. in. do uży
źniania pól uprawnych, spłynęło z u- 
szkodzonego zbiornika POM w Wieko
wej do rzeki Grabowej w woj. kosza
lińskim. W rezultacie nastąpiło masowe 
wytrucie nacenniejszych gatunków ryb: 
łososi, troci, pstrągów, lipieni i in. 
Część jeziora Sajno, pod Augustowem 
zastała bakteriologicznie zatruta woda
mi śęieków kanalizacyjnych miasta — 
z podobnymi skutkami. Smak . wody, z 
fenolem w Szczeninie jest rzeczą zi.a- 

dem. W wyniku usprawnienia organi
zacyjnego transportu wewnętrznego w 
przedsiębiorstwie osiągnięto oszczędnoś
ci z tytułu robocizny bezpośredniej, a 
w ostatecznym rozliczeniu osiągnięto 
obniżkę kosztów bezpośrednich — w 
efekcie zmian organizacyjnych wyższy 
zysk. Jakie z tego tytułu korzyści osią
gnęło przedsiębiorstwo? Jaki powstał 
bodziec do dalszego podobnego celowe
go działania w przedsiębiorstwie?

Z powyższych rozważań nie należy 
wyciągnąć wniosku, że postuluje się 
zachowanie dla przedsiębiorstwa całej 
nadwyżki zysku, powstałej w wyniku 
zmian organizacyjnych.

Konkluzja wydaje się być oczywi
sta i jednoznaczna. Osiągnięty w wy
niku zmian organizacyjnych zysk, jako 
wynik celowej działalności przedsię
biorstwa, powinien być w części odpro
wadzony do budżetu państwa, w części 
natomiast pozostać do podziału w 
przedsiębiorstwie (na zasadzie część 
konsument — w naszych warunkach 
budżet państwa, druga część producent). 
Część dla przedsiębiorstwa (nie mniej
sza niż 40 proc.) powinna być podzie
lona pomiędzy fundusz zakładowy i 
fundusze celowe przedsiębiorstwa: roz
woju i postępu technicznego.

STANISŁAW MILLER

ną. Woda zaczerpnięta z Odry „zasilo
na" jest różnymi roztworami chemiczny
mi. I dlatego wody pitnej w miastach 
położonych nad Odrą brakuje.

Zapotrzebowanie na wodę ze stro
ny naszego rozbudowującego się przemv- 
słu, rolnictwa i gospodarki komunal
nej ciągle wzrasta i to w szybkim tempie. 
O ile w 1960 r. zużyliśmy w kraju ok. 
5 miliardów m3 wody, o tyle zapotrze
bowanie na nią w 1980 r. przewiduje się 
już na poziomie 23 miliardów m\

Ważne jest też zaopatrzenie w wodę 
naszych wsi. Na wsi istnieją często du
że trudności w uzyskaniu wody. Nie ma 
jej do głębokości kilku metrów. Są 
wsie, które nie mają dobrej wody do 
picia, często dowozi się ją beczkowozami. 
Radykalna poprawa w zaopatrzeniu w 
wodę wsi ma nastąpić ok. 1980 r. Na
tomiast w bieżącej pięciolatce planuje 
się zaspokoić w pełni potrzeby PGR, 
Za sumę 120 milionów złotych zbuduje 
się w gospodarstwach państwowych 300 
studni głębinowych i ok. 250 nowych 
połączeń doprowadzających wodę do po
mieszczeń gospodarczych. Dla rolników 
indywidualnych wybuduje się 3 000 stu
dni głębinowych.

Zabezpieczenie miast I wsi oraz prze
mysłu w wystarczające ilości tego po- 
zornte łatwo dostępnego surowca, jakim 
jest woda, nie przychodzi łatwo. Dla 
zaspokojenia tego kolosalnego zapotrze* 
bo wania opracowywuje się perspekty
wiczne plany gospodarki wodnej. Zna
czenie budowanych obecnie i proiek*o- 
wanych na przyszłość zbiorników jest 
tu ogromne dla poprawy zaopatrzenia 
w wodę przemysłu i miast oraz <fla 
ograniczenia niebezpiecznych powodzi 
Wybudowanie w tej pięciolatce urzą
dzenia zwiększą pojemność magazynów 
wody w kraju o 340 milionów ma,

JAN BUTENKO



ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA' F
UNKCJĘ zarządzania przed
siębiorstwem powierzono w 
Jugosławii kolektywom ro
botniczym, - określając jed
nocześnie zakres uprawnień 
sśmorządu. Byłoby rźeczą 

niemożliwą, żeby wszyscy członko-

Na przykładzie 
miedzi
ROK 1965 zakończy! się prawdziwą gorączką na światowym rynku 

miedzi, utrzymującą się również w pierwszych tygodniach nowego 
roku. W dniu sylwestrowym belgijski koncern działający w Kongu 

— Union Miniere du Haut^Katanga podniósł cenę tego metalu o 10 proc., 
do poziomu 42 centy USA za funt wagi (Ib), co odpowiada 336 Ł za tonę 
angielską (1.01605 tony metrycznej). Skutki tego nie kazały na siebie 
czekać. Za przykładem Union Miniere poszli inni światowi producenci.

Najpierw zareagowało Chile, gdzie oprócz przedsiębiorstw rządowych, 
podległych Departamentowi Miedzi, podwyższył cenę metalu z 36 do 42 
centów za Ib amerykański koncern Anaconda, mocno. usadowiony na 
tym terenie. Nowa cena Anacondy nie dotyczy jednak' dostaw na ry
nek USA.

Podobnie postąpiły koncerny zambijskie — Roan Selection Trust i An- 
glo-American Corp. W tym przypadku o podwyżce (też do 42 centów 
za Ib) zadecydowała sytuacja w Rodezji i związany z tym wzrost kosz
tów transportu. Miedź zambijska musi być obecnie wysyłana samolotami 
do portu Dar es Salam w Tanzanii, podczas gdy poprzednio transporto
wana była koleją przez terytorium Rodezji

Kanadyjskie firmy Noranda Sales Corp. i International Nickel Com
pany także nie pozostały obojętne. Pierwsza z nich podniosła cenę mie
dzi eksportowanej na rynek USA do 42 centów za Ib plus płacone przez 
nabywcę cło 1,7 centa, druga zaś podwyższyła cenę metalu w dostawach 
na rynek europejski (również do 42 centów za Ib). Analogiczną decyzję 
podjęło Stowarzyszenie Producentów Miedzi w Australii.

Ciekawie na tym tle przedstawia się pozycja amerykańskiego prze
mysłu miedziowego, który niedawno stoczył z rządem zakończoną po
rażką batalię o podwyżkę ceny i ostatecznie zmuszony został do utrzy
mania na rynku wewnętrznym poprzedniej ceny 36 centów za Ib.

Departament Handlu USA oświadczył, że nie zamierza zmieniać swej 
polityki w tym zstkresie, podyktowanej ogólnym dążeniem do łagodze
nia presji inflacyjnej, a prezydent Johnson zapowiedział zwolnienie no
wej partii 200 tys. ton miedzi z zapasów strategicznych, co m. in. ma na 
celu przeciwdziałanie zbyt wysokim notowaniom na nowojorskiej gieł
dzie metali kolorowych.

Eksport miedzi rafinowanej ’ złomu z USA nadal podlega jednak 
ścisłej reglamentacji i każd<~’ .zowa dostawa za granicę wymaga od
dzielnej licencji.

Wszystko wskazuje na tr że światowy rynek miedzi przechodzi jed
ną z najcięższych prób, z jakimi miał dotychczas do czynienia. Napięta 
sytuacja na tym rynku nie jest zresztą zjawiskiem nowym, lecz trwa 
już od blisko pięciu lat. Zaostrzenie nastąpiło w połowie ubiegłego roku 
na skutek fali strajków w kopalniach chilijskich oraz nabrzmiewającego 
kryzysu rodezyjskiego. Ostatnia gorączka jest bezpośrednim rezultatem 
warunków, jakie powstały po jednostronnym ogłoszeniu niepodległości 
przez rząd lana Smitha w Rodezji oraz po wybuchu nowego strajku 
w chilijskiej kopalni El Teniente. Do tego jeszcze dochodzi jeden coraz 
poważniejszy czynnik, a mianowicie wojna w Wietnamie, powodująca 
stały wzrost zaootrzebowania na miedź.

Rozpiętość między podażą a popytetn doprowadziła do tego; że do
stawcy nie są w stanie wywiązać się z kontraktów zawartych na pier
wszy kwartał br. Dwa największe koncerny amerykańskie — Anaconda 
i Kennecott, powołując się na okoliczności ..nadzwyczajne”, uprzedziły 
swych europejskich odbiorców, że będą mogły w styczniu i lutym br. 
zrealizować tylko 25 uroc. otrzymanych zamówień. Z drugiej strony 
kryzys rodezyjski i groźba znacznego zmniejszenia dostaw miedzi z Zam
bii, która produkuje 650 tys. ton tego metalu rocznie (10 proc, produkcji 
światowej), stawia europejskich użytkowników miedzi w jeszcze bardziej 
trudnym położeniu.

Warto przy tej okazji przypomnieć, że mniej więcej przed pięciu latv 
sytuacja na międzynarodowym rynku miedzi ppzedstawiała się wręcz 
oawrotnie. Nadmierna podaż wpływała deprymująco na ceny i skłoniła 
wówczas głównvch producentów do zmniejszenia wydobycia, które zre
dukowano do 85 proc, zdolności eksploatacyjnej kopalń. Te gwałtowne 
wahania, występujące w stosunkowo niewielkich, odstępach czasu, musiąły 
oczywiście stworzyć grunt pod rozmaitego rodzaju gry spekulacyjne 
I zatruć atmosferę rynkowa. ’ - ■ -

Prezydent Chile, Eduardo Frei, oświadczył niedawno w wywiadzie 
prasowym, że nowa cena miedzi podyktowana jest stałym wzrostem 
popytu światowego oraz urzejściowym wpływem takich czynników, jak 
wojna w Wietnamie i sytuacja w Afryce. „Świat potrzebuje miedzi — 
powiedział Frei — mv zaś posiadamy ją w niezliczonych ilościach, co 
otwiera przed nami nieograniczone możliwości...”

Frei nie mógł zapewne w obecnej sytuacji udzielić innego wyjaśnie
nia. Czy jednak gry spekulacyjne- jakim nolens volens musi podpo
rządkowywać się w tym przypadku gospodarka chilijska rzeczywiście 
wychodzą jej na dobre, podobnie jak gospodarce innych krajów w Ame
ryce Łacińskiej, Afryce czy. Azji?

Na krótką metę podwyżki cen miedzi mogą oczywiście dać krajom 
produkującym ten metal bezoośrednie korzyści. Ale w dalszej perspek
tywie kryje to w sobie wielkie niebezpieczeństwo. Użytkownicy miedzi, 
mając do czynienia z tak kapryśnym rynkiem, niewątpliwie zaczną po
szukiwać nowych i coraz lepszych materiałów zastępczych. Kilka ame
rykańskich firm przeprowadziło np. próby, zakończone powodzeniem, 
z produkcją łusek do naboi ze specjalnego rodzaju masy celulozowej, 
doskonale podobno zastępującej mosiądz.

Innym następstwem obecnej niezdrowej sytuacji będzie prawdopodob
nie zaostrzenie restrykcji eksportowych w USA. Ale przy istniejącym 
aktualnie sztucznym podziale na wewnętrzny rmek *----- wkański, na 
którym obowiązuje cena 36 centów za Ib i pozostały „rynek światowy” 
z ceną 42 centy, ■ nieuniknione wydają się różne przecieki i transakcje 
typu czysto spekulacyjnego. Najbardziej nawet rygorystyczne przepisy 
nie zdołają zapobiec temu.

Miedź jest jednym z ważnych bogactw mineralnych znajdujących się 
w krajach t. zw. trzeciego świata. Dla kilku z nich, jak np. dla Chile 
czy Zambii, stanowi podstawę dochodów fiskalnych i eksportowych. 
Potrzeby rozwojowe trzeciego świata wymagają jednak zdrowych i usta? 
bilizowanych rynków zbytu dla surowców pochodzenia mineralnego lub 
rolniczego. Tylko wówczas bowiem programy rozwoju gospodarczego 
krajów, które pragną uwolnić się od dziedzictwa wielowiekowego zaco
fania i kolonializmu, będą mogły znaleźć trwałe i realne podłoże.

Nie sprzyjają temu na pewno spekulacyjne bessy i hossy, będące prze
jawami gier wielkich koncernów, dla których głównym celem jest mak
symalizacja własnych zysków...

JAN SIERZPUTOWSKI

wie kolektywu pracowniczego bez
pośrednio zarządzali przedsiębiors
twem. Czynią to w ich imieniu 

Rady Robotnicze i Komitety Zarzą
dzające, Istotnym momentem w 
działalności przedsiębiorstw jugo
słowiańskich jest moment koordy
nacji funkcji zarządzania przedsię
biorstwa z funkcją kierowania pro
cesem pracy, rozumianych jako ko
lektywne podejmowanie decyzji 
przy jednoosobowym kierownictwie. 
£ właśnie organiczna więź pomię
dzy funkcją zarządzania i kierowania 
urzeczywistnia się w osobie dyrek
tora. Decydują o tym następujące 
momenty:

1) dyrektor jest z urzędu człon
kiem Komitetu Zarządzającego, 
a więc jednego z organów zarzą
dzania (ściśle mówiąc — operatyw
nego organu zarządzania),

2) dyrektor jest jedynym naczel
nym organem kierowania, którego 
kompetencje obejmują wszystkie 
dziedziny pracyx przedsiębiorstwa,

3) dyrektor jest jednym z pod
stawowych pierwiastków samorzą
du robotniczego w przedsiębiors
twie, który bez dyrektora jako or
ganu wykonawczego nie mógłby 
sprawnie funkcjonować.

W literaturze jugosłowiańskiej 
można znaleźć następujące wyjaś
nienie roli dyrektora: „Dyrektor 

przedsiębiorstwa organizuje pro
ces pracy i kieruje całkowitą dzia
łalnością przedsiębiorstwa w opar
ciu o uchwały i wytyczne Rady 
Robotniczej i_ Komitetu Zarządza
jącego oraz w zgodzie z prawem i 
przepisami na nim opartymi” *).

Stwierdzenie to wyjaśnia pozy
cję dyrektora w przedsiębiorstwie 
jugosłowiańskim. Dyrektora mia
nuje Rada Robotnicza na podsta
wie rezultatów publicznie przepro
wadzonego konkursu na stanowisko 
dyrektorskie. Uzyskuje on nomina
cję na okres czterech lat j w przy
padku należytego wypełniania swo
ich obowiązków może uzyskać 
przedłużenie umowy o pracę. Przy
najmniej na trzy miesiące przed 
upływem czteroletniego terminu 
ważności nominacji musi być roz
pisany nowy konkurs na stanowi
sko dyrektora, o ile Rada Robot
nicza nie zamierza prolongować 
umowy z aktualnym. dyrektorem 
na dalszy okres.

Jeżeli w przewidzianym termi
nie, tj. w ciągu trzech miesięcy 
przed wygaśnięciem umowy o pra
cę z ustępującym dyrektorem, roz-- 
pisany konkurs ną zwalniane sta
nowisko dyrektorskie nie przynie
sie rezultatów, Rada Robotnicza 
może sama mianować dyrektora 
naczelnego na okres sześciu mie
sięcy.

Dyrektor przedsiębiorstwa może 
być . zwolniony ze stanowiska 
przed upływem ustawowych czte
rech lat. Decyduje o tym Rada Ro-' 
botnicza na wniosek specjalnie po
wołanej komisji (o identycznym 
składzie jak Komisja Konkursowa) 
do oceny pracy dyrektora w przy
padku stwierdzenia istotnych u- 

chybień w jego pracy. Z wnioskiem 
o zmianę dyrektora może wystą
pić do Rady Robotniczej przynaj
mniej jedna trzecia członków ko
lektywu pracowniczego przedsię

biorstwa lub członków Rady Ro
botniczej, Oddziałowa Rada Robot
nicza, Organizacja Partyjna lub 
Zarząd Miejski, administrujący te
renem, na którym przedsiębior
stwo ma swoją siedzibę. Zarząd 
Miejski może uchylić lub akcep
tować decyzję Rady Robotniczej 
i jego postanowienie jest ostatecz
ne, chociaż może być zaskarżone 
do Sądu Okręgowego zarówno 
przez dyrektora jak i Radę Robo
tniczą.

Dyrektor reprezentuje przedsię
biorstwo wobec władz państwo
wych i innych organizacji gospo
darczych. On zawiera umowy i 
podpisuje je w imieniu przedsię
biorstwa, będąc jednak związany 
w swoich poczynaniach uchwałami 
Rady Robotniczej i Komitetu Za
rządzającego oraz aktualnymi prze
pisami prawnymi.

Dyrektor dba o przestrzeganie 
dyscypliny pracy w przedsiębior
stwie przez siebie kierowanym i 
w związku z tym ma prawo i

obowiązek karania Za łamanie dyr 
scypliny; Poważniejsze Wykroczenia 
w tym zakresie rozpatruje Sąd 
Dyscyplinarny, powołany przez 

Radę Robotniczą. W oparciu o uch
wały Rady Robotniczej i jej Ko
misji Prawa Prący, dyrektor za
wiera z kandydatami na pracow
ników przedsiębiorstw umowy o
pracę. W przypadku braku siły 
roboczej lub - jęj niedpboru, .dyre
ktor powiadamia;, o tym Radę Ro
botniczą. Po uzyskaniu jej upowa
żnienia, może przyjąć do pracy w 
przedsiębiorstwie pracowników se
zonowych ponad zatwierdzony li-

wać W swojej pracy decyzje Rady 
Robotniczej. Składa on ze swojej 
pracy sprawozdanie Radzie. Na to, 
by Rada Robotnicza mogła posiadać 
należyty wgląd w funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa L w pracę' dyrek
tora, dyrektor obowiązany jest do 
uczestniczenia w posiedzeniach Ra
dy i do udzielania odpowiedzi : na 
pytania stawiane mu przez człon
ków Rady. Z uwagi na koniecz- 
r.ość zapewnienia całkowicie nie
zależnej kontroli pracy dyrektora

DYREKTOR 
w 

PRZEDSIĘBIORSTWIE 
JUGOSŁOWIAŃSKIM

STANISLAW SMOLEŃSKI

mit, jeżeli będzie to korzystne dla 
przedsiębiorstwa. Dyrektor przed
kłada Komisji Prawa Pracy wnio
ski w sprawie zwolnień pracow
ników i po ich akceptacji — rea
lizuje. Podobne wnioski przedkła
da Komitetowi Zarządzającemu w 
odniesieniu do pracowników kie
rowniczych i po ich zatwierdzeniu 
rozwiązuje z nimi stosunek pracy.

Dyrektor przedsiębiorstwa jest 
naczelnym kierownikiem człon
ków kolektywu pracowniczego, 
którzy odpowiedzialni są przed 
nim za swoją pracę. Jednocześnie 
dyrektor przedsiębiorstwa jest od
powiedzialny przed tymże kolek
tywem pracowniczym za realizację 
jego decyzji. Dyrektor odpowiada 
także przed państwem za pracę 
przedsiębiorstwa zgodnie z intere
sem społecznym, bronionym literą 
prawa. Przy tym wszystkim dyre
ktor jest członkiem kolektywu pra
cowniczego i urzędnikiem w przed
siębiorstwie. Dyrektor ma prawo 
wydawania poleceń w ramach rea
lizowania funkcji, kierowania, zaś 
członkowie kolektywu zobowiąza
ni są do spełniania tych poleceń 
w .ramach, .wykonywania , swoich 
obowiązków służbowych,, w przed
siębiorstwie.

Swóf ’ obowiązek kierowania i 
swoje prawo kierowania pracą na 
wszystkich stanowiskach pracy dy
rektor sprawuje przez: bezpośred
nie polecenia wydawane do sta
nowisk pracy jak i bezpośredni 
nadzór ich realizacji; przenoszenie 
prawa polecania i nadzorowania 
na swoich współpracowników; bez
pośrednią koordynację pracy po
między poszczególnymi stanowis

kami pracy; przenoszenie prawa 
koordynowania na swoich współ
pracowników lub na specjalne ko
mórki koordynacyjne.

Za niewykonanie polecenia lub 
jego złe wykonanie dyrektor 

może wezwać członka kolektywu 
pracowniczego do dyscyplinarnej 
odpowiedzialności. Jednocześnie 
członkowie kolektywu pracownicze
go mają prawo dokonywania oce
ny pracy dyrektora poprzez repre
zentujące ich organy zarządzania: 
Radę Robotniczą i Komitet Zarzą
dzający.
, Dyrektor, jako naczelny kiero
wnik, jest odpowiedzialny za 
swoją działalność przed Radą Ro
botniczą. Dyrektor winien realizo

ze strony Rady Robotniczej — 
dyrektor nie może być jej człon
kiem. Należy jednak stwierdzić, że 
dyrektor, reprezentujący funkcję 
kierowania w przedsiębiorstwie, nie 
występuje wobec Rady Robotniczej, 
reprezentującej funkcję zarządza
nia w przedsiębiorstwie, jako organ 
zależny, podporządkowany. W przed
siębiorstwie jugosłowiańskim dyre
ktor posiada niezależność zagwaran
towaną przepisami prawnymi. Ra
da Robotnicza może zmienić dy
rektora jedynie w warunkach ści
śle ' sprecyzowanych przepisami, 
które uzasadniają konieczność do
konania zmiany. Wyklucza to więc 
wszelką samowolę. Zresztą dyrek
tor wchodzi z urzędu w skład Ko
mitetu Zarządzającego, który jest 
organem wykonawczym Rady Ro
botniczej.

Komitet Zarządzający zgodnie ze 
statutem przedsiębiorstwa powinien 
realizować decyzje Rady Robotni
czej, a dyrektor cżyhi to samó’ja
ko członek Komitetu. Tak więc 
w pracy Komitetu Zarządzającego 
urzeczywistnia się współpraca po
między Radą Robotniczą, jako or
ganem zarządzania, i dyrektorem 
przedsiębiorstwa, jako nosicielem 
funkcji kierowania. Ta więź wy
maga, aby dyrektor był doskonale 
taznajomkyr.y z postanowieniami 

i intencjami Komitetu, a z dru
giej strony — żeby także Komitet 
był wyczerpująco poinformowany 
o pracy dyrektora i działalności 
przedsiębiorstwa. Dlatego dyrek

tor przedsiębiorstwa wchodzi w 
skład Komitetu Zarządzającego, 
by z jednej strony wpływać na po
dejmowanie decyzji przez ten or
gan zarządzania, a z drugiej stro
ny — by realizować decyzję tego 
organu, w podejmowaniu których 
uczestniczył na równych prawach.

Chociaż dyrektor jest pełnopra
wnym członkiem Komitetu Zarzą
dzającego, jest jednak przed nim 
— jako obarczony funkcją kiero
wania — odpowiedzialny za swoją 
prace i właściwe funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa. Dyrektor ucze
stniczy w pracach Komitetu skła
dając sprawozdanie g działalności

przedsiębiorstw* oraz przedstawia
jąc swoje opinie 1 sugestie. Nieza
wisłość dyrektora w sprawowaniu 
obowiązków członka Komitetu Za
rządzającego polega na tym, żp nie 
można go pozbawić możliwości fa
ktycznego- wypełniania tych obo
wiązków tak długo, jak długo po- 
zostaje dyrektorem w danym przed
siębiorstwie. ,

Dyrektor oficjalnie reprezentuje 
przedsiębiorstwo wobec osób fizy
cznych i prawnych. Stąd wszyst
kie zobowiązania, które dyrektor 
zawiera w Imieniu i na rachunek 
przedsiębiorstwa, są dla przedsię
biorstwa obowiązujące, bez względu 
na stanowisko organów zarządza
nia względem tych zobowiązań. 
Wzajemne stosunki pomiędzy or
ganami zarządzania i dyrektorem 
nie są bowiem istotne dla partne
rów handlowych. Dyrektor przed
siębiorstwa jest także odpowiedzial
ny wobec państwa za przestrze
ganie praworządności w działalności 
przedsiębiorstwa. W tym duchu 
dyrektor musi działać w imreniu 
państwa, którego interesy wyra
żone w literaturze prawa zabez
piecza. I dlatego właśnie państwo 
poprzez Zarządy Miejskie uczes
tniczy W wyberze dyrektora przed
siębiorstwa, jak też w jego ewen
tualnym odwołaniu ze stanowiska. 
W pracy organów zarządzania dy
rektor zapewnia praworządność, 
przestrzegając organy te przed 
ewentualną nielegalnością czy ko- 
lizyjnością z prawem ich Uchwał 
lub decyzji oraz wstrzymując rea
lizację każdego postanowienia Ra
dy Robotniczej i Komitetu Zarzą
dzającego, w stosunku do którego 
istnieje podejrzenie, że przekra
cza literę prawa. Jeżeli mimo to 
organ zarządzania zażąda od dy
rektora wykonania zakwestiono
wanej decyzji, nie może on wy
konać tego postanowienia i powia
damia o tym fakcie Zarząd Miej
ski, który rozstrzyga spór w okreś
lonym przepisami terminie. Dyre
ktor, ze względu na stanowisko 
jakie zajmuje w przedsiębiorstwie, 
odpowiada ta swą' pracę: karnie, 
dyscyplinarnie i materialnie. Od
powiedzialność dyscyplinarna dy
rektora podporządkowana jest spe
cjalnej procedurze. Odpowiedzial
ność materialną dyrektora regulu
ją przepisy prawa cywilnego, w 
przypadku gdyby spowodował on 
z własnej winy stratę materialną 
w przedsiębiorstwie lub w stosun
ku do osób trzecich.

Dyrektor kieruje procesem prą
cy w przedsiębiorstwie przez pod
porządkowany mu zespół ludzi. 
Przy podejmowaniu decyzji posia
da do swej dyspozycji zespoły do
radców: Kolegium Dyrektorskie 
i Radę Specjalistów. Kolegium Dy
rektorskie składa się z bezpośred
nich zastępców dyrektora1 naczel
nego i głównych kierowników w 
przedsiębiorstwie. Rada Specjalis
tów opiniuje techniczną i ekonomi
czną stronę ważniejszych decyzji 
gospodarczych. Rada może się 
składać także z doświadczonych 
robotników oraz zapraszanych ek
spertów spoza przedsiębiorstwa. 
Oba zespoły doradców zbierają się 
zgodnie z potrzebą i na życzenie 
dyrektora i posiadają charakter 
ciał doradczych.

Specyfika sytuacji dyrektora w 
przedsiębiorstwie jugosłowiańskim, 
jego uprawnienia i pozycja na tle 
uprawnień samorządu robotnicze
go, wynika z pewnej odrębności 
przedsiębiorstw w Socjalistycznej 
Federacyjnej Republice Jugosławii 
w porównaniu z naszymi przedsię
biorstwami.

) P. Kovać — „Sustlna upravljanja 
preduzećem i organizaclja radnićkog 
upravljanja", s. U.

WYMIENIALNY DINAR
Według oświadczenia Sekretarza do 

spraw Finansów Związkowej Rady Wy
konawczej pieniądz jugosłowiański di
nar od r. 1970 będzie swobodnie wy
mienialny ’ńa waluty zagraniczne.

Reforma finansowa ma przejść przez 
3 etapy. W I nastąpi zapewnienie swo
bodnego Importu surowców 1 półfabry
katów, w II etapie umożliwiony będzie 
swobodny import artykułów konsump
cyjnych, co powinno przyczynić się do 
stabilizacji rynku wewnętrznego i osią
gnięcia zdolności konkurencyjnych 
przez producentów krajowych, w III li
beralizacja importu objąć ma nawet 
maszyny i sprzęt przemysłowy.

(B. O.)

WYMIANA BANKNOTÓW 
W JUGOSŁAWII

Jak donoszą agencje prasowe,' we wto 
rek i stycznia w Jugosławii wprowa
dzono do obiegu nowe banknoty i mo
nety. Wartość jednego „nowego dinara" 
równa się 100 „starym dinarom".

Wycofywanie z obiegu starych bank
notów i monet będzie trwało trzy lata. 
Obecna wymiana związana jest z re
formą gospodarczą, zapoczątkowaną w 
połowie ubiegłego' roku.

l^eswiali
Obecnie, po zmianie wartości jednego 

dinara, uwzględniając zmianę kursu w 
stosunku do walut obcych (jaka miała 
miejsce przed kilku miesiącami), za jed
nego dolara USA będzie się otrzymywać 
12,5 „nowych dinarów", a za jednego fun
ta szterllnga 35 „nowych dinarów", (d)

WĘGIERSKO-FRANCUSKIE 
POROZUMIENIE

W pierwszych dniach stycznia w Bu
dapeszcie doszło do zawarcia porozumie
nia między czołowym francuskim kon
cernem państwowym „Gaz de France" a 
węgierskim zjednoczeniem przemysłu 
naftowego i gazowego. Porozumienie 
przewiduje współpracę naukowo-techni
czną.

Umożliwi to specjalistom węgierskim 
zapoznanie się z rezultatami nowoczes

nych osiągnięć, uzyskanych przez prze
mysł francuski, otrzymanie dokumenta
cji, metod badań oraz informacji doty
czących produkcji 1 dystrybucji gazu.

Również strona węgierska zobowiązała 
się do przekazywania* doświadczeń wy
pracowanych przez przemysł i do dzie
lenia się osiągnięciami naukowymi w tej 
dziedzinie. Zawarcie porozumienia świad
czy o rosnącym zainteresowaniu ze stro
ny francuskiego przemysłu państwowego 
współpracą naukowo-techniczną z kraja
mi socjalistycznymi, (d)

AMERYKANIE O RADZIECKIM 
ZLOCIE

Amerykańscy rzeczoznawcy Już niejed
nokrotnie starali się ustalić wartość wy
dobywanego w Związku Radzieckim złota 
i jego zapasy.

Ostatnio, w swym rocznym sprawozda

niu amerykański „First National Bank" 
ponownie zajmuje się tym zagadnieniem. 
Wydaje się jednak, że ocena ta zawiera 
kilka sprzeczności.

Powołując się na Urząd Górniczy USA, 
szacuje się, że w ostatnich 10 latach w 
ZSRR wydobyto złoto wartości 1,5 mld 
dolarów. Jednocześnie stwierdza się, że 
jego sprzedaż dokonywana przez Związek 
Radziecki w tym samym okresie kształto
wała się na poziomie 3 mld dolarów, a 
stan zapasów na konlec 1965 roku szacu
je się na 1,5 mld dolarów. Na podstawie 
powyższego zestawienia, jak się wydaje, 
można wnioskować, że albo produkcja 
złota w ZSRR w okresie ostatnich 10 lat 
była znacznie wyższa, albo wyższe były 
Jego zapasy, (d)

W CHINACH - BOGATE 
ZŁOŻA ROPY NAFTOWEJ

Jak doniosła z Pekinu agencja DPA, 
Chińskiej Republice Ludowej przystąpio
no do eksploatacji pól naftowych w Ta- 
czing. Osobliwość podanej wiadomości 
polega na tym, że dotychczas miejsco
wości takiej nie można było znaleźć na 
publikowanych mapach. Korespondenci 
zagraniczni przypuszczają, że znajduje się 
ona w Mongolii Wewnętrznej lub w pro
wincji Sinkiang.

Powołując ślę na oficjalne wypowiedzi, 
wymieniona agencja przewiduje, że ChRL 
w niedługim czasie osiągnie samowystar
czalność w zaopatrzeniu w ropę naftową, 
a nawet może przystąpić do jej eksportu 
Urządzenia eksploatacyjne zostały zbudo
wane w oparciu o rozwiązania chińskich 
inżynierów. Doniesienie to prasa krajów 
zachodnich ocenia jako największą sensa
cję gospodarczą 1966 roku, (d)

ODMOWA POMOCY GHANIE 
PRZEZ USA

Negocjacje z rządem USA, prowadzo
ne przez Ghanę w sprawie uzyskania 
dostaw artykułów rolnych na sumę 100 
min doi. w ramach tzw. „Food for 
Peace Progranune", zostały nagle przer
wane oświadczeniem strony amerykań
skiej, że wobec topniejących zapasów 
nadwyżek rolnych dalsze rozmowy na 
temat zaopatrywania Ghany w amery
kańskie produkty rolne stały się bez
przedmiotowe.

Obecna pomoc USA dla Ghany wy
nosi ponad 3 min doi. rocznie, z czego 
1,2 min doi. Ghana otrzymuje tytułem 
pomocy technicznej, 1 min doi. — na 
koszty przesiedlenia 80 tys. mieszkań
ców z obszarów zalanych wodą przy 
budowie zapory na rzece Volta 1 1 min 
doi. od amerykańskich towarzystw cha
rytatywnych. (MP)

102 MIN FUNTÓW 
NA OBRONĘ 

PRZECIWLOTNICZĄ 
ARABII SAUDYJSKIEJ

Przemysł zbrojeniowy angielski otrzy
mał zamówienie na dostawę sprzętu do 
obrony przeciwlotniczej dla Arabii Sau
dyjskiej. Przed samym końcem ub. r. 
John Stonehouse, parlamentarny sekre
tarz Ministerstwa Lotnictwa, podał w 
Izbię Gmin do wiadomości, że z Arabią 

Saudyjską została zawarta umowa na 
dostawę samolotów, rakiet, sprzętu ra
darowego itp. oraz na budowę w Arabii 
odpowiednich urządzeń przeciwlotni
czych na ogólną sumę 102 min funtów. 
Jest to bodaj największe pojedyncze 
zamówienie, Jakie kiedykolwiek uzyskał 
przemysł angielski.

Ponieważ w tej dziedzinie produkcji 
przemysł amerykański jest uważany 
nieomal za bezkonkurencyjny, przeto 
prasa angielska omawiając odniesiony 
sukces wyraziła nadzieję, że przykład 
saudyjski zachęci inne kraje arabskie, 
jak Jordania, Irak, Kuwejt, do zawar
cia podobnego typu umów.

Dotychczas eksport broni z Anglii 
kształtował się na poziomie 120 min 
funtów rocznie, podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych na przestrzeni ostatnich 
5 lat wywóz sprzętu militarnego z 300 
min doi. podniósł się do 1500 min doL 
rocznie.

W celu realizacji saudyjskiego zamó- 
wlenta zostało utworzone specjalne kon
sorcjum, składające się z < wielkich 
kompanii angielskich oraz Saudi Ara- 
blan Air Defence Consortium. Negocja- 
5* w ®Praw-le zamówienia ciągnęły się 

dwa tota« • pełnomocnik angiel
ski Edwarda odbył do Arabii Saudyj- 
sklQj 71 podróży, które kosztowały 8Ś 
tys. funtów. (MP)
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PBASI ™
Aleksander • Paszyński w „POLITYCE” zaj

muje się ostatnio perspektywami naszej gospo
darki w najbliższym dwudziestoleciu. Zajęcie 
dla dziennikarza-ekonomisty pasjonujące nie 
tylko z racji przedstawianych wyliczeń oraz ich 
efektów, dla ludzi z fantazją na pewno zaplad- 
niających, ile z racji pytań, wątpliwości i zna
ków zapytania, jakie w trakcie zajmowania się 
perspektywą dwudziestolecia stają zarówno 
przed piszącym, jak i przed czytającymi.

W bieżącym odcinku autor skoncentrował się 
na wzroście dochodu narodowego, produkcji 
inwestycji i spożycia. Zacznijmy może od tej 
ostatniej sprawy. Jakie będzie spożycie w r. 
1985? Nie chodzi tu o wielkości absolutne, wy
liczone w artykule. Można oczywiście dyskuto
wać, czy obecna struktura podziału dochodu 
narodowego będzie nadal utrzymana i czy w 
zyiązku z tym przypadnie na jednego miesz
kańca 28 czy 25 tys. złotych. Znacznie ciekaw
sze są jednak pytania dotyczące wewnętrznej 
struktury tego spożycia, jego — jeśli się tak 
można wyrazić — modelu.

Autor podkreśla stosunkowo niewielką ela
styczność konsurnpcji żywności i wzrastającą w- 
związku z tym rolę spożycia artykułów prze
mysłowych i uś:ug. A tu jest przecież wielkie 
pole do działania ( i do fantazjowania również). 
Nie znamy jeszcze zakresu potrzeb z r. 1985 — 
nowe wynalazki, rozwój techniki mogą stwo
rzyć nie znane nam jeszcze zapotrzebowania. 
Abstrahując jednak od owej niewiadomej — 
musimy się zapytać, czy model spożyci^ Pola
ka za 20 lat ma być mniej lub bardziej do
kładnym powieleniem, odbiciem spożycia ist
niejącego obecnie w najwyżej rozwiniętych 
krajach zachodu? ęzy tb ma być naszą ambicją 
i celem? Na to pytanie można chyba odpowie
dzieć negatywnie, przynajmniej w tym sensie,

że model spożycia w kraju socjalistycznym po
winien istotnie' różnić się od modelu spożycia 
w kraju kapitalistycznym, i to nie tylko od 
modelu spożycia najbogatszych warstw tych 
krajów. Znacznie trudniej jest już jednak od
powiedzieć na pytanie, jakie kierunki zmian 
byłyby najbardziej celowe i pożyteczne. A od
powiedź na to pytanie nie ma już znaczenia 
czysto abstrakcyjnego, teoretycznego lecz po
winno mieć swoje konsekwencje praktyczne. 
Dla przykładu weźmy jedną dziedzinę — usłu
gi, w szerokim sensie tego słowa, a więc przede 
wszystkim usługi kulturalne, oświatowe, zdro
wotne, socjalne itp. Wydaje się, że w społeczeń
stwie socjalistycznym dostęp do tych usług, 
korzystanie z nich powinno być szerokie, ma
sowe, powinno odgrywać ogromną rolę w spo
życiu. Miernikiem (swoistego rodzaju) roli u- 
sług w życiu społeczeństwa może być procent 
zatrudnionych w tym dziale gospodarki naro
dowej. U nas wynosi on obecnie około 25 proc, 
a w krajach kapitalistycznych o podobnym po
ziomie dochodu narodowego na głowę ludności 
ok. 40 proc. Czy to jest tylko przypadek, cecha 
wynikająca ze specyfiki naszego rozwoju? Jeś
li tak, to trzeba już obecnie przede wszystkim 
w planach przygotowania kadr uwzględnić po
trzebę ogromnego wzrostu roli- usług i ogrom
nego znaczenia szybszego niż w innych działach 
gospodarki wzrostu zatrudnienia.

O sprawach spożycia Aleksander Daszyński 
obiecuje jeszcze oddzielny artykuł. Wróćmy 
więc obecnie do inwestycji i produkcji. Przy 
założeniu dotychczasowych proporcji w podzia
le dochodu narodowego na spożycie i akumula
cję o tempie rozwoju decydować będzie przede 
wszystkim efektywność inwestycji — inaczej 
mówiąc przyrost produkcji i dochodu narodo
wego uzyskiwany z każdej inwestycyjnej zło
tówki. O tym zaś — obok poprawy jaka nie

wątpliwie zajdzie w samym procesie inwesto
wania — decydować będzie struktura nakładów, 
działy na- jakie będą one przeznaczone. I tu do
chodzimy do drugiego niezwykle ważnego za
gadnienia zasygnalizowanego przez autora; Czy 
nasz dalszy rozwój ma być przedłużeniem, 
ekstrapolacją obecnie istniejącej struktury go
spodarczej, czy też zdecydujemy się na jej ra
dykalną zmianę, na rozwój selektywny, prefe
rujący zdecydowanie bardziej efektywne kie
runki, a więc przede wszystkim przemysły 
przetwórcze? Przytoczone liczby sygnalizują 
pewne zmiany w tym kierunku (rozwój prze
mysłu maszynowego i chemii nieco szybszy od 
innych gałęzi przemysłu), równocześnie jednak 
zwiększać się będą nakłady i na działy o ma
łej efektywności. Wpływ na to mają bez wąt
pienia istniejące obecnie trudności rozwojowe, 
wynikające z niedoboru niektórych surowców, 
kłopotów handlu zagranicznego i z koniecznoś
ci importu zbóż. Na ile te trudności w dalszej 
perspektywie będzie można przezwyciężać dro
gą stosunkowo mało efektywnych nakładów, 
czy można tu działać innymi metodami (między 
innymi przez wzrost specjalizacji i międzynaro
dowej kooperacji), jak realne są te metody — 
to następna grupa pytań powstająca przy lek
turze artykułu.

Na zakończenie chcemy zwrócić uwagę na 
artykuł Tadeusza Kucharskiego w „KULTU
RZE” pt. „Prawo i sprawiedliwość”. Opisana w 
nim została dość zawiła historia tytułu własno
ści autochtonicznej rodziny polskiej zamieszka
łej na terenie ziem zachodnich i wyrzuconej z 
majątku-przez hitlerowców’. Sprawa ta została 
ostatecznie załatwiona pozytywnie, ale ukazała 
pewną lukę w istniejącym ustawodawstwie. Na 
tej podstawie autor w’ysuwa dość . niejasny 
wniosek, aby na przyszłość w przypadkach te
go typu upoważnić do załatwienia sprawy ja
kiś „kompetentny” urząd. Wniosek wątpliwy, 
sugeruje bowiem powołanie jednostki admini
stracyjnej stojącej ponad obowiązującym pra
wem.

S. C.

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Spaliny o zapachu siana
W Anglii wyprodukowano specyfik, 

który dodany do paliwa sprawia, że 
spaliny nabierają zapachu świeżego 
siana. W najbliższym czasie zostanie 
wprowadzony w tym kraju obowią
zek powszechnego używania tego spe
cyfiku przez ’ ciężarówki. (Motor 
40/63).

Robot na kołach
Nowa czechosłowacka ładowarka 

hydrauliczna typu HON—050 dzięki 
swoim 11 wymiennym zespołom ro
boczym jest sprzętem uniwersalnym, 
mającym szerokie zastosowanie prze
de wszystkim w budownictwie i 
transporcie specjalnym. Ładowarka 
HON-050 może być użyta jako chwy
tak, koparka podsiębierna, dźwig o- 
brotowy, ładowarka widłowa, spy- 
chacz-równiarka, dźwig kleszczowy 
do przenoszenia elementów, dźwig do 
układania rurociągu, koparka pod
siębierna do robót melioracyjnych, 
czerpak do kamieni i żwiru oraz 
ciągnik. (Przegląd Techniczny 45/65)

Walka . ze spalinami 
w miastach

wszystkich ekranów służy nawinię
ta na nie taśma stykowa. Niewypeł
nione przestrzenie między żyłami 
służą jako kanały olejowe. Nowo 
kable są mało wrażliwe na zmiany 
temperatury, a w stosunku do kabli 
z nasyconą izolacją papierową wy
kazują: większą obciążalność, mniej
sze straty dielektryczne, większą 
wytrzymałość na przebicie, większą 
trwałość, większą niezawodność, 
mniejsze zużycie materiałów i mniej
szą średnicę zewnętrzną. (Przegląd 
Techniczny 43/65)

Przenośny radar
Na Politechnice Warszawskiej 

skonstruowano prototyp radaru 
RPM12, przeznaczonego do pomiaru 
prędkości, ni. in. pojazdów mechani
cznych, Dzięki zastosowaniu tranzy
storów i obwodów drukowanych 
uzyskano aparat naprawdę przenoś
ny. (Przegląd Techniczny 43/65)

Kuchnia słoneczna

DO KIEDY STARCZY 
WARZYW I OWOCÓW

Zaopatrzenie rynku w owoce opie
ra się w br. (w większym niż_ w po
przednich latach stopniu) na 'impor
cie. Jak wiadomo bowiem, urodzaj 
nie wypadł najlepiej.

Zapasy zimowe zarówno owoców, 
jak i warzyw są jednak o połowę 
mniejsze niż przed rokiem. Aktual
ny jest więc problem uzupełnienia 
zaopatrzenia rynku nie tylko w im
portowane owoce, ale również wa
rzywa. W przeciwnym bowiem razie 
może wystąpić już w najbliższych 
miesiącach dalsze zaostrzenieltTUd- 
ności zaopatrzenia, na tym odcinku.

(grg)
JAJA NIE PIERWSZE) 
ŚWIEŻOŚCI

Od paru już miesięcy mnożą się 
sygnały o niedostatecznym zaopa
trzeniu rynku w świeże jaja, pomi
mo dość wysokich cen. Jest to jed
nak prawdopodobnie nie tylko wy
nik o parę procent niższych dostaw 
jaj w ostatnich miesiącach r.ub. W 
znacznym stopniu te nieco niższe 
dostawy jaj są rekompensowane 
zwiększonymi dostawami mięsa i 
przetworów z mięsa oraz mleka i 
przetworów z mleka.

W obrocie jajami głównym pro
blemem obecnie jest natomiast nie 
tyle ilość, co jakość jaj chłodni
czych. Nieumiejętna konserwacja jaj 
chłodniczych bardzo odbija się na 
ich Jakości i poważnie pogłębia trud
ności zaopatrzenia rynku na tym od
cinku.

Problem złej konserwacji jaj, któ
ra jest źródłem poważnych strat 
wymaga więc energicznej interwen
cji. (srg)

1 642 TYS. RENT

Szczyrk. Kolejka na Skrzyczne cieszy się ogromnym powodzeniem. Foto: Tadeusz Palacz

W ciągu jedenastu miesięcy ub. ro
ku przyrost rent brutto sięgał 236 tys. 
w tym 161 tys. nowo pizyznanycn 
o przeciętnej wysokości 8/2,42 zł. W 
tym samym czasie ubyło rent brutto 
173,1 tys. W sumie przyrost rent net
to na przestrzeni jedenastu miesięcy 
ub. roku sięgał 63,1 tys., tym samym 
liczba rent z 1 579,8 tys. na początku 
ub. roku wzrosła w pierwszych 
dniach grudnia do 1 642,9 tys. Prze
ciętna wysokość wypłaty jest niższa w 
stosunku do rent nowo przyznanych, 
gdyż sięga 756,9 zł. W omawianym 
czasie ZUS wypłacił 16 mld zł z ty
tułu rent, z czego 1,6 mld zł przy
pada _na renty kolejowe.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
coraz poważniejszy jest udział zakła
dów pracy w kompletowaniu wnio
sków swoich pracowników o przy-

I znanie rent; na 182,8 tys. wniosków 
o renty złożonych w ZUS na prze
strzeni Jedenastu miesięcy ub. roku 
— 51,4 tys. skompletowały przedsię
biorstwa. Z tym jednak, że nie we 
wszystkich jeszcze miastach wydzie
lonych i województwach zakłady pra
cy przejawiają ożywioną działalność 
w tym zakresie. Stosunkowo najwię
cej wniosków (w stosunku do ogól
nej liczby złożonych w Oddziałach 
ZUS) kompletują łódzkie, warszaw
skie i poznańskie przedsiębiorstwa, 
najmniej zaś — krakowskie i wro
cławskie. Z województw zaś wyróż
niają się przede wszystkim katowic
kie zakłady pracy oraz łódzkie i byd
goskie. Nieliczne są natomiast przy
padki kompletowania wniosków przez 
przedsiębiorstwa woj. olsztyńskiego, 
koszalińskiego i białostockiego. Wy
nika to głównie z niedostatku od
powiednio kwalifikowanych pracow
ników referatów socjalnych na tere
nach słabiej uprzemysłowionych wo
jewództw. Wydaje się przeto celo
we — dla lepszego wykorzystania 
szczuplej jeszcze kadry odpowiednio 
przeszkolonych pracowników refera
tów socjalnych — powierzenie tych a 
spraw radom narodowym na zasadzie 
usług opłacanych przez zaintereso
wane przedsiębiorstwa lub indywi
dualnych pracowników.

Sprawa ta ma istotne znaczenie dla 
mieszkańców małych miast i wsi. 
Wprawdzie bowiem stosunkowo nie
wielu jeszcze mieszkańców wsi na
było uprawnienia rentowe (w listo
padzie 1965 r. wypłacono 6,1' tys. rent 
członkom rolniczych spółdzielni pro
dukcyjnych i 2 5 tys. rent b. wła
ścicielom gospodarstw rolnych ,/rze- 
jetych przez Państwo), ale trzeba się 
liczyć z tym, że z każdym rokiem 
będzie wzrastać liczba rencistów na 
wsi. Zapewnienie im fachowej po
mocy w uzyskaniu renty jest spra
wą szczególnie ważną.

Ponad milion izb mieś
Budownictwo mieszkaniowe w latach 1950—1955 stało 

się jednym z warunków wykonania planów gospodar
czych w zakresie uprzemysłowienia kraju, w zakresie 
uzyskania jak najwyższej wydajności pracy oraz lepsze
go wykorzystania maszyn i urządzeń technicznych. Mu- 
siało więc ono nadążać za potrzebami rozwijającego się 
przemysłu, zapewnić dach nad głową dla nowo zatrud
nionych pracowników, w dużej części emigrujących ze 
wsi.

Trudności mieszkaniowe w ośrodkach miejskich były 
szczególnie ostre. Stąd też polityka mieszkaniowa w pla
nie 6gletnim zdążała do zmniejszenia zagęszczenia np. 
co najmniej do przeciętnego poziomu 2 mieszkańców na 
izbę w Warszawie, Łodzi i Gdańsku. Równocześnie za
kładano niedopuszczenie do pogarszania się stanu za
gęszczenia mieszkaniowego w innych miastach. Lata 
1950—1955 miały przynieść likwidację zamieszkiwania 
w ruinach i domach zagrożonych, podlegających roz
biórce.

Duże zwiększenie nakładów inwestycyjnych na nowo 
budujący się i rozbudowujący przemysł, musiało spowo
dować również zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
na budownictwo mieszkaniowe, zwłaszcza na budownic
two osiedlowe. Budownictwo osiedlowe spopularyzowane 
przez ZOR, dawało możność powstawania większych, 
zwartych jednostek miejskich lub nawet części miast, 
wyposażonych w urządzenia społeczne, kulturalno-oświa
towe, usługowe i komunalne. Przyczyniało się ono do

W Kalifornii zdecydowano, że od 
roku 1966 samochody będą miały 
urządzenia tłoczące powietrze do 
kanałów wydechowych w silniku. 
Umożliwi to dopalanie resztek wę
glowodorów i tlenku węgla w ga
zach wydechowych, a więc będzie 
znacznym krokiem w walce z klęską 
spalin w miastach.

Zgodnie z. analizą, jaką przeprowa
dziły wytwórnie samochodów, naj- 
lępiej do tego celu nadaje się wol
noobrotowa pompa łopatkowa o du
żym wydatku. (Przegląd Techniczny 
45/65)

Fabryka gazoliny na 
kółkach

W moskiewskim Instytucie Energe
tycznym opracowano projekt kuchni 
słonecznej, na której można bardzo 
szybko ugotować mięso, jarzyny, zu
py. Urządzenie nagrzewające składa 
się ze zwierciadła,, służącego do zbie
rania i skierowywania w jeden 
punkt promieni słonecznych. Zwier
ciadło wykonane jest w kształcie pa- 
raboloidu z polerowanego elektroli
tycznie glinu. Jest ono umocowane 
na trójnogu. Na specjalnym pręcie 
umieszcza się nad zwierciadłem na
czynie cło gotowania. Zwierciadło 
można obracać na statywie w do
wolną stronę. Urządzenie jest lekkie, 
może być wykorzystane zarówno w 
warunkach stacjonarnych, jak i pn
iowych. (Przegląd Techniczny 45/65)

Igła bez ucha
Igłę chirurgiczną, tzw. atraumaty

czną. pozbawioną tradycyjnego ucha 
wykonali specjaliści z poznańskich 
Zakładów Farmaceutycznych. Nici 
chirurgiczne będą zakończone igłą 
nowego typu, co ułatwi znacznie za
bieg chirurgiczny i ąmniejszy otwory 
przy szyciu ran. Po opanowaniu 
technologii wytwarzania i zakończe
niu prób laboratoryjnych, nowe igły 
zostały już wysłane do klinik chirur
gicznych kilku akademii medycz
nych, gdzie przejdą ostateczny 
sprawdzian praktyczny. (BNT-PAP)

Na Podkarpaciu prowadzone są 
wstępne próby z pierwszą w naszym 
przemyśle naftowym przewoźną wy
twórnią gazoliny służącą do przero
bu gazu towarzyszącego ropie. Ze
spół urządzeń można załadować na 
kilka samochodów i transportować 
na miejsca, w których odkryto no
we zasoby ropy i gazu. Gazolina — 
produkt dwukrotnie droższy od ropy 
naftowej — jest używana do pro
dukcji różnego rodzaju paliw i roz
puszczalników. (BNT-PAP)

Burza gorsza niż gołoledź
Międzynarodowa Organizacja Me

teorologii (Genewa) stwierdziła na 
podstawie badań, że pod wpływem 
burz lub nagłych zmian ciśnienia 
atmosferycznego liczba wypadków 
drogowych wzrasta o 70 proc., a 
refleks maleje o 6 proc. Burze 
i spadki ciśnienia są przyczyną więk
szej liczby wypadków, niż gołoledź, 
mgła, ulewa, czy zawiełja śnieżna, 
które — w przeciwieństwie do pierw
szych — powodują wzrost czujno*ścl 
kierowców. (Przegląd Techniczny 
43/65)

Woda morska — jak kryształ
Znane są ujemne skutki zanie

czyszczeń wody morskiej. W przy
szłości wodv Bałtyku będą czyste. 
Polska ratyfikowała konwencję o za
pobieganiu zanieczyszczaniu oliwą 
i smarami wód przybrzeżnych i por
towych; w myśl tej umowy statki 
posiadać będą urządzenia oddziela
jące smary i paliwo od wypuszcza
nej za burtę wody, zaś zmaeazvno- 
wane zanieczyszczenia przekazywane 
będą w portach i poddawane rege
neracji. (BNT — PAP)

Nowe kable energetyczne
W NRD uruchomiono ostatnio pro

dukcję kabli przeznaczonych do 
przesyłania energii elektrycznej o 
napięciu 30 kV na dalekie odległości. 
Kable te mają żyły wielodrutowe 
miedziane lub aluminiow-e o kształ
cie owalnym. Izolacje żvl stanowi 
wysokowartościowy papier kablowy 
i olej, dzięki czemu kable te mają 
mniejsza grubość ścianek niż kable 
z izolacja papierową nasyconą gę
stym syciwem. Kable te produkuje 
się jako trójżvlowe, o przekrojach 
znamionowanych od 50 do 500 mm 
kw„ są one ekranowane papierem 
metalizowanym, lądż folią metalo
wą. Do wyrównania potencjałów

wydatnego obniżenia kosztów i to zarówno inwestycyj
nych, jak i eksploatacji tych urządzeń. Budownictwo to 
stanowiło formę wyjściową dla masowego wykonawstwa 
craz dla nowoczesnego procesu technologicznego i pota
nienia kosztów w budownictwie.

Budownictwo osiedlowe umożliwiło masowe stosowanie 
projektów typowych i prefabrykacji elementów, dzięki 
nowym formom współzawodnictwa pracy, systemowi tró
jek. osiąganym rekordom murarskim oraz przejściu do 
słuszniejszych norm. Warto dodać, że już w 1955 r. 
zapoczątkowana została metoda wielkopłytowa. Dla uzy
skania wzrostu wydajności i uprzemysłowienia budow
nictwa, przodujące przedsiębiorstwa budowlane zaopa
trywano w odpowiednie maszyny.

Budownictwo mieszkaniowe w okresie planu 6-Ietniego 
osiągnęło nie spotykany w historii kraju rozmach. Bu
downictwo osiedlowe stało się czynnikiem miastotwór- 
czym o dużym znaczeniu, korygowało dotychczasową 
chaotyczną zabudowę i nadawało jej bardziej skupiony 
charakter. Niestety, nowo powstałe mieszkania, szcze
gólnie „zorowskie”. nie były najlepszej jakości, a to ze 
względu na szybkie tempo robót budowlanych, a także 
nieskorelowanie rozwoju budownictwa mieszkaniowe
go z nakładami na urządzenia komunalne.

Budownictwo osiedlowe ZOR w Warszawie stało się 
jednym z podstawowych elementów urbanistyczno- 
architektonicznego ukształtowania stolicy. Budownictwo 
to w planie 6-letnim koncentrowało się na terenach

Groźba motoryzacji
Jak wskazują badania lekarzy, sa

mochód okazuje się szczególnie groź
ny jako czynnik rakotwórczy. Ga
zy spalinowe wydzielane przez sa
mochody, zawierają dość znaczny 
procent groźnego dla zdrowia cztero- 
etylenku ołowiu, ponadto pył pow
stający w wyniku ścierania sie opon 
samochodowych i asfaltowych na
wierzchni jezdni, jest jak stwierdzo
no — rakotwórczy.

Obliczono, że z 10 tys. pojazdów 
mechanicznych powstaje rocznie 
przez ścieranie ich opon, ok. 100 ton 
rakotwórczego pyłu. Grubość warst
wy asfaltowej szos o dużvm natęże
niu ruchu kołowego pomniejsza się 
każdego roku o ponad 1 milimetr. 
Przyjmując szerokość szosy na ok. 
10 metrów, można łatwo obliczyć, iż 
na 100 km odcinku autostrady two
rzy się rocznie ok. 1000 ton pyłu 
zawierającego w sobie wybitnie ra
kotwórcze smoły pogazowe oraz inne 
pokrewne i również niekorzystne dla 
zdrowia ludzkiego substancje.

Na skalę zjawiska wskazują np. 
obliczenia, według których na szosy 
i ulice Szwajcarii opada rocznie ok. 
300 ton ołowiu. Na ulicach Bazylei 
stwierdza się przeciętnie 3-5 mikro- 
gramów ołowiu na 1 m sześć, po
wietrza pochodzącego z gazów spali
nowych samochodów. W miastach 
amerykańskich stężenie ołowiu do
chodzi nawet do 50 i więcej mikro- 
gramńw na 1 m sześć, powietrza.

Potwierdzeniem ujemnych skutków 
tych zjawisk są szczegółowe analizy 
występowania zachorowań na raka 
płuc i białaczkę. Śmiertelność na 
obie te choroby jest obecnie 2-krot- 
nie większa w miastach niż na wsi. 
Jest również niemal w pełni dowie
dziona zależność między rakiem 1 
pyłem powstającym w wyniku ście
rania przez kola samochodów asfal
towej nawierzchni dróg. Nowotwory 
rozprzestrzeniają się całkiem wyraź
nie wśród osób zamieszkujących 
wzdłuż szos asfaltowych. Analizu
jąc wszystkie te dane współczesna 
medycyna coraz wyraźniej wskazuje 
na konieczność podjęcia badań nad 
problemem redukcji szkodliwych 
składników ze spalin samochodo
wych oraz badań nad możliwościa
mi zastąpienia tradycyjnego asfal
tu, innym, mniej ścieralnym 
tworzywem. Zdaniem lekarzy, ko
nieczne jest również zintensyfikowa
nie badań nad problemem zmniejsze
nia ścieralności opon samochodo
wych. (BNT-PAP).

śródmieścia i dzielnic graniczących ze "śródmieściem. 
Uzyskano przez to powiązanie i zbliżenie ludności do 
ośrodków kulturalnych, oświatowych i społecznych. 
Osiedla Muranów, Młynów, Mirów. Nowomiejskie, Sta
re Miasto.. MDM przysporzyły Warszawie w omawia
nych latach ponad 100 tys. izb. Budownictwo warszaw
skie dało możliwości planowej i zespołowej odbudowy 
dzielnic staromiejskich o dużym znaczeniu historycz
nym, przy pełnym uporządkowaniu urbanistycznym, 
przy’ racjonalnym i nowoczesnym zaprojektowaniu ich 
wnętrz.

W miastach natomiast o niszczejącej bazie mieszka
niowej i zacofanym wyposażeniu komunalnym, jak Łódź, 
Zagłębię Dąbrowskie — aby wyrównać powstające stra
ty na skutek dekapitalizacji — prowadzono budownic
two mieszkalne równolegle z remontami. Wreszcie w 
miastach bardzo zniszczonych działaniami wojennymi 
(Wrocław, Elbląg, Gdańsk itp.) nasilono procesy odou- 
dowy. W ciągu omawianego sześciolecia zapoczątkowano 
uporządkowanie tzw. śląsko-dąbrowskiej niecki węglowej 
pod względem budowlanym. Już w 1951 r. rozpoczęła 
się budowa miasta Newe Tychy. W 1950 r. w mieść.e 
Nowa Huta oddano do użytku ponad 1000 izb. W końcu 
6-!atki osiągnięto z górą 50 tysięcy izb.

W okresie planu 6-letniego budownictwo mieszkanio
we (CZ.ZOR, resortowe, rad narodowych, spółdzielcze, 
indywidualne z pomocą państwa, uzyskane z remontów 
i prywatne) przyniosło ogółem 1 198.8 tys. izb. z czego 
na Warszawę przypadło 119,9 tys. izb (w tym 52.6 tys. 
izb z remontów). W tym samym okresie budownictwo 
prywatne osiągnęło w miastach 312.2 tys. izb, a w War
szawie 6.9 tys. izb. Na wsi w okresie lat 1950--l°55 
wybudowano 381.1 trs. mieszka1'1, w tvm 11R 2 ty«. izb 
przvpadło na budownictwo uspołecznione i 262,9 tvs. izb 
na budownictwo prywatne. M.S.
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